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PRZEDSTAWICIELSTWA
B A R A N Ó W IC Z E — ul. Szeptyckiego A. Łaszuk 
B R A S Ł A W — Księg. T-wa „Lot“.
D U K S L T Y — ul. Gen. Berbeckiego W. Surwiłło. 
G Ł Ę B O K IE --u l .  Zamkowa, W. Włodzimierow 
G R O D N O -K s ię g . T-wa „Ruch". 
H O R O D Z IE J— K. Smarzyński.
IW IE N IE C — A. Ossoling.
K Ł E C K — Sklep „Jedność.
L ID A — ul. Suwalska 13.
N IE Ś W IE Ż — ul. Ratuszowa 1

N O W O G R Ó D E K  — Kiosk St. Michalskie g«. 
N .-Ś W IĘ C IA N Y — ul. W ileńska 28. 
O SZ M IA N A — Spółdz. Księg. Nauczyc.
P IŃ S K — Książnica Polska St. Bednarski. 
P O S T A W Y — J. Wojtkiewicz— Rynek. 
S T O Ł P C F ,— Księg. T-wa „Ruch“ . 
Ś W IE C IA N Y  P O W  -R y n e k  9.
W IL E JK A  P O W .— ul. Micklow-cza 24. 
W A R S Z A W A —T-wo Księg. Kol. „Ruch“. 
W O Ł K O W Y S K — Kiosk B . Gołem biowskiego.

PRENTJMFRATA miesięczna z odniesieniem do domi lub z p r  esytką pocztow ą  
zagranicę 1 zł. K onto czekow e w PKO . Nr 8 0 2 5 9 .

4 zł. | W sprzedaży detalicznej cena pojedyftczego N-ru 20 groszy. j CEN Y O G ŁO SZEŃ : W iersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr. Za tekstem  10 groszy.
O p ła ta  p o c z to w a  u isz c z o n a  ry cz a łte m . 1 Kronika reklam ow a lub nadesłane 40 gr. W n-rach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagraniczne o

Redakcja rękopisów niezamówionych nie zw raca. I 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrowe i ta te lo w e o 25 proc. drożej. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 gr

O U i  r a f a p t .
Z prasy sowieckiej, urzędowej z naj­

bardziej urzędowvch na świecie, nie po­
dającej do druku nic coby przeczyło za­
sadzie „wsio w poriadku", trudno jest wy­
łowić jakieś oorazki bardziej życiow e, ży­
we, prawdziwe. Czasami tylko ze spra­
wozdał! sądowych wnioskować możemy, że 
i w Sowietach ludzie nie tylko jedzą piją i.- 
władzę sow iecką chw alą. Bywa też, iż tu i 
ówdz:e z jakiejś przyczynyjosobistej, zem ­
sty, lub innego posunięcia taktycznego u- 
słyszy się co ś  niecoś o elem entach „nie­
lojalnych" i „niebłagonadiożnych*.

Tak naprzykład jedno z pism p eter­
sburskich zaciekłą kampanję poprowadzi­
ło przeciwko znanej oddawna szkole śred ­
nie' w Petersburgu „Peterschule". Jakiegoż  
rodzaju są  te „rew eiacje" ogłaszane w ga ■ 
zecie sowieckiej? A o to : W Peterschule  
gromadzi się najbardziej kontrewolucyjny  
element młodzieży. P o pulpitach krążą ró ż ­
ne odezwy, w rodzaju: precz z władzą so­
wiecką, bij żydów"! i t. p. pisze gazeta  
czerw ona. Pewnego dnia nauczyciele, k tó ­
rzy przyszli do szkoły zauważyli brak por­
tretu Lenina. Co się stało ? — Uczniowie 
portret zdarli ze ściany. Gwałt, k om pro­
mitacja dla szkoły, śledztwu, zupełnie jak 
za— dawnych czasów . Lecz có ż  na to  dy­
rek tor szKoły? — Spokojnie powiedział on 
wizytatorowi: „U nas chłopcy są weseli 
Bawili się i zerwali p ortret. Nic wielkiego 
się nie stało, kupimy nowy portrecik". — 
Zjadliwa uwagal W ściekłe są  prawowierne 
czynniki sow ieckie a głównie ria so  zdrob­
nienie: „potrecik". — Skandali Trzeba nie­
wątpliwie szkołę zamknąć, bo i nauczy­
ciele są to w szysiko kontrewolucjoniści. 
Wpływ w tej szkole jest tego lodzaju, że 
nawet syrow ie partyjnych komunistów, 
występują z kom som ołu. W reszcie na jed- 
nem z posiedzeń Rady Pedagogicznej pos­
tawiono wniosek o usunięcie ze szkoły or­
ganizacji komsomołu!

Mińska „Zwiezda" oburzona jest z po­
wodu innego faktu. Na pewnem posiedze­
niu, pewnej organizacji, pewnych uerrobo- 
tnych komunistów, partyjny komunista, 
Białorusin z krwi i kości, aktywista, rabkor, 
tow arzysz— Liwszyc w towarzystwie drugie­
go Białorusina, jak o r  komunisty i do le­
go kom som o!ca, zdaje s i ę  nazwiskiem  
W asserm an, zajrzeli do pokoju, w którem  
wisiały projekty budowy domów robotni­
czych, opracow ane przez pewnego inżyn:e-  
ra specjalistę, czyli krótko mówiąc „spe­
ca". Tow ariszczy przyszli bardzo grzeczm', 
nu i co  w tern złego? aż tu raptem „spec" 
do nich: „Won stąd parszywcy“l Jednego  
z drugim za kołnierz, a . gdy towarzysz 
Liw szyc próbow ał oponować, dostał jeszcze 
parę razy po fizjonomji. Skandal, skandal, 
i jeszcze raz skandali — Przecież ro ko­
munista, aarywisla, rabkor Białorusin we 
własnej ojczyźnie, ten Liwszyc z tym Was- 
sermanem, którzy nic nie robią poza wy­
głaszaniem przemówień na w iecach, a tu 
jakiś inżynier specjalista nie pozwala im, 
partyjnym komunistom, aktywistom i t. d. 
i t. d. krytykować szkiców architektoni­
cznych. Pewnie iaźyniera wyrzucono ze 
służby.

Takie to  są  te drobne rodzajowe obra­
zki, a wiele mówiące, k tóre jeszcze ciągle 
istnieją poza urzędowem życiem dzisiejszej 
Rosii.

& !, Konstanty Radziw iłł w ydzier­
ża w ił własny majątek.

Według wiadomości z Kowna, 
książę Konstanty Radziwiłł zawarł z 
ministrem rolnictwa umowę, mocą któ 
rei otrzymał w dzierżawę majątek 700 
hektarów, który przedtem stanowił je ­
go własnością i odebrany został na 
mocy ustawy o reformie rolnej.

80 pudów złota sowiesKie?>
RYGA, 22 Iii. Pat. Prasa zapo­

wiada m ające niebawem nastąpić 
przybycie z Moskwy nowego tran­
sportu złota sowieckiego wagi 80 
pudów. Z łoto będzie przesłane na 
pokładzie rosyjskiego statku „Prole- 
tarij“ do portu w Kydze.

P. Deeey w Ł o d zi.
ŁÓ D Ź, 22 III. W dniu dzisiejszym 

bawił w Łodzi w charakterze prywat­
nym p. Devey, członek Rady Banku 
Polskiego. P. Devey zwiedził fabryki 
zjednoczonych zakładów Scheibier i 
Grohmann craz Lenarda. W godzi­
nach porannych p. Devey złożył wi­
zytę wojewodzie Jaszczołtowi oraz 
prezydjum magistratu, poczerń odbył 
konferencję z dyrekcją łódzkiego od­
działu Banku Polskiego. Następnie p. 
Devey przybył do siedziby związku 
przemysłu włókienniczego w Państwie 
Polskiem i prowadził konferencję z 
przedstawicielami przemysłu łódzkie­
go, informując się o stanie produkcji 
oraz całokształcie postulatów włó­
kiennictwa łódzkiego. W godzinach 
popołudniowych p. Devey zwiedził 
fabryki włókiennicze.

Inoiimliie posfetoie Selma
W A R SZ A W A  22-111 (Tel. wł. „Słowa'1) D ziś — P an  P re z y d e n t 

R z e c z y p o s p o lite j p o d p is a ł  d e k r e ty  z w o łu ją c e  n a  d zień  2 7  b . m . 
S e jm  i S e  n et

P o  o tw a r c iu  iz b , p rz y p u sz c z a ln ie  o s o b iś c ie  p rz e z  P. P re z y ­
d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j,  i p o w o ła n iu  n a js ta r s z e g o  w ie k ie m  
p r z e w o d n ic z ą c e g o , k tó ry m  m a  b y ć  w  S e jm ie  b . v ic e -m a rs z a łe k  
B o jk o  lu b  p o s e ł  K rem p a , a  w  S e n a c ie  B o le s ła w  L im a n o w s k i, 
p o s ło w ie  i s e n a to r o w ie  z ło ż ą  ś lu b o w a n ie .

N a s tę p n ie  n a s tą p i p r a w d o p o d o b n ie  w y b ó r  p re z y d ju m  S e j ­
m u i S e n a tu  t. j. m a rs z a łk ó w , v ic e -m a r s z a łk ó w  i s e k re ta rz y .

Otwarci’  Sejm w tln. 27-ai marca.
Za są d ze n ie  Prezydenta RzenziospoUfej o m o ta n iu  Izby 

Poselskiej.
WARSZAWA. 22.111. PAT. Dnia 22 marca r. b. Pan Prezydent Rze­

czypospolitej podpinał następujące dwa zarządzenia:
Na podstawie art. 25 Konstytucji zwołuję Sejm na pierwsze posie­

dzenie do Warszawy na dzień 27 marca 1928 roku. Otwarcie nastąpi w 
sali Sejmu w dn. 27 marca 1928 r. o godz. 17-tej min. 30.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Warszawa, dn. 22.111. 1928 r. (— ) Ig n a c y  M o ś c ic k i.

Prezes Rady Ministrów 
(— ) J ó z e f  P iłs u d s k i.

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o zwołaniu Senatu.
Na podstawie i w związku z art. 36 ust. 2 Konstytucji zwołuję 

Senat n i  pierwsze posiedzenie do Warszawy na dzień 27 marca 1928 
roku. Otwarcie nastąpi w sali Senatu w dniu 21 marca 1928 r. o godz. 
18-tej min. 30.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Warszawa, dn. 22.111. 1928 r. ( —) Ig n a c y  M o ścick i.

Prezes Rady Ministrów 
( —) Jó z e ^  P iłs u d s k i.

Odpsu-iedź Litwinowa w komisji rozbrojeniowej.
GENEWA, 22— III. Pat. (Szw ajcarska Agencja Tęlegraficzna). Na dzi- 

sieiszem posiedzeniu Komisji przygotowawczej międzynarodowej konferen­
cji rozbrojeniowej, przewodniczący delegacji sowieckiej Litwinow odpo­
wiadał na zarzuty wypowiedziane pod adresem sowieckiego projektu ukła­
du w sprawie rozbrojenia. Mówca oświadczył, że twierdzenia lorda Cushen- 
dune są nieuzasadnione i z projektem układu w sprawie całkowitego roz­
brojenia nie m ają żadnego związku.

Z kolei Litwinow pretestował przeciwko podniesionym przez Lorda 
Cushenclunt oskarżeniom , że delegacja sowiecka sabotuje prace Ligi N a­
rodów w dziedzinie rozbrojenia i stwierdził, że od czasu konferencji ge­
newskiej w r. 1922 na której Cziczerin zdecydowanie wypowiedział się za 
rozbrojeniem, rząd moskiewski nie om inął żadnej sposobności, jaka się 
nadarzyła dla wysunięcia żadania urzeczywistnienia pokoju drogą rozbro­
jenia. Przedstawiony przez delegację projekt stwierdza podstawy dla dy­
skusji na temat zagadnienie rozbrojenia. Oświadczenie lorda Cushendune, 
jakoby Rosja sowiecka zmierzała do wzniecenia w całym świecie kon­
fliktów socjalnych i rewolucji są, według mówcy, nieudowodnionem o- 
szczerstwem.

Czy rząd brytyjski, ciągnął Litwinow, wzbraniałby się przeprowadzić 
śledztwo w sprawie słynnego listu Zinowjewa będącego, zdaniem Litwinowa 
fałszem politycznym pierwszej klasy, gdyby miał spokojne sumienie?

W dalszym ciągu mówca w odpowiedzi na zarzut, że projekt sowie­
cki nie zgadza się z paktem Ligi Narodów oświadczył, że istotnie zachodzi 
taka niezgodność. Skoro jedrak tak jest, to nie wynika stad, że należy 
projekt sowiecki odrzucić, lecz że pakt ten winien być zmieniony w duchu 
postępu. W końcu Litwinow zaznaczył, że delegacja sowiecka reprezentuje 
aspiracje wielkich mas robotniczych całego świata, które projekt sowiecki 
powitały z radością.

Mowie Litwinowa przysłuchiwano się z wielkiem zainteresowaniem. 
Następnie zab-ał głos hr. Clauzel, który oświadczył, że następna sesja 
komisji przygotowawczej zwołana być winna przed tegorocznem Zgrom a­
dzeniem Ligi i przeprowadzić drugie czytanie projektu konwencji w spra­
wie stopniowego ograniczenia zbrojeń, oraz rozpatrzeć projekt sowiecki 
układu rozbrojeniowego po gruntownem rozważeniu go  przeź poszczególne 
rządy.

Gabinet Rzeszy obraduje.
flsfre ataki prasj niemieckiej.

BERLIN, 22. III. PAT. Jak  donosi Borsen Zeitung, gabinet Rzeszy 
obradował nad sytuacją wytworzoną w rokowaniach handlowych z Polską, 
w związku z ogłoszeniem dekretu o strefie granicznej. Borsen Zeitug 
komentując komunikat Biura Wolfa w tej sprawie wyraża przekonanie, że 
w każdym razie delegacja niemiecka z d-rem Hermesem na czele narazie 
do W arszawy nie wyjedzie. Jakkolwiek odpowiedzialność za trudności 
oznaczające zupełną stagnację w rokowaniach spada rzekomo wyłącznie 
na rząd polski, to jednak — jak podkreśla dziennik -  miarodajne czyn­
niki niemieckie sądzą, że w obecnej chwili nie można jeszcze mówić o 
definitywnem zerwaniu rokowań.

Widocznie urząd spraw zagranicznych nosi się z zamiarem wyjaśnie­
nia przedtem w drodze dyp'omatycznej kwestji, czy istnieje jeszcze możli­
wość uruchomienia rokowań.

Organ hr. Westarpa Preussische Kreuzzeitung pisze: Wyrażamy nie­
złomne oczekiwanie, że rząd Rzeszy zdecyduje się nie prowadzić dalszych 
rokowań z Polską, ponieważ całkiem wyraźnie stwierdzono, że po stronie 
polskiej brak najzupełniej woli porozumienia. Dziennik wskazuje w dal­
szym ciągu z niezadowoleniem, że W ilhelmstrasse —  jak tego dowodzi 
komunikat Biura Wolffa zdaje się nadal reagować na dekret polski o 
stiefie granicznej tylko w tonie umiarkowanym, a nawet podkreśla korzy­
ści wypływające dla Niemiec z noweli do dekretu.

Poiialscia f f t n u i  w m e n a ) .
BERLIN, 22 111. PAT. Frankfurter Zeitung donosi, że minister spraw zagranicz­

nych Stresemann, który jest przewodniczącym niemieckiej partji ludowej, ma kandy­
dować przy nowych wyborach na naczelr.em n rejscu  w Bawarji. W ysunięcie kandyda­
tury ministra otresem anna w Bawarji ma na celu uzyskanie wpływów tego stronnic­
twa na terenie bawarskim osłabionym dzięki wystąpieniom niemieckiego ludowego po­
sła w Reichstagu K roem era.

Rozgrom kmnnistów w Japonii.
LONDYN. 22.iII. PAT. Aresztowania komunistów w 

Japonji prowadzone są na znacznie szerszą skalę, niż to 
pierwotnie donoszono. Poiicj’a dokonała obławy rów no­
cześnie w Tokio, Jokoham ie, Nagoya, Kioto, Osaka. 
Okayama, Fukuoko i Hokkaido. Jak przypuszczają, aresz­
towano około 1000 osób. Przeprowadzono rewizję we 
wszystkich lokalach, w których zgromadzali się komu­
niści, przyczem skonfiskowano wiele dokumentów.

Serdeczny uścisk dłoni.
Na tle pobytu w Wilnie p. ministra Niezabytowsiciego.

W matematycznem równaniu sto­
sunków polityczno-gospodarczych w 
Polsce były Sejm stanowił liczbę uje­
mną, która w sposób bardzo wybitny 
m ogłaby zaważyć na bilansie naszych 
dążeń mocarstwowych, gdyby Mar­
szałek Piłsudski nie zdobył się na hi­
storyczny czyn wyeliminowania wogó- 
le tej liczby z róymania

Odtąd —  od przewrotu majowe­
go czynność byłego Sejmu została 
zredukowana do wzajemnego ujada­
nia się stronnictw, do kiwania palcem 
w bucie, wreszcie do pobierania djet. 
Ponad głowami posłów i wbrew ich 
intencjom, Rząd wyciągnął dłoń do 
czynników stanowiących o bycie Pań­
stwa. Rząd zm usił były Sejm do wy­
dania pełnomocnictw, na podstawie 
których w ciągu niespełna dwu lat 
ustanowił praworządny stosunek w 
poszczególnych dziedzinach życia go­
spodarczego, będącego przedtem przed­
miotem doświadczeń socjalnych.

przewrót majowy zmył ohydę dni, 
kiedy ster władzy dzierżyli W i&s, 
Grabski, Kięrnik i im podobni. W tej 
wodzie czarnej od brudu kąpał się 
były Sejm, nim nadszedł czas natu­
ralnej śmierci.

Przewrót majowy oznaczał przede- 
w szystkien zabezpieczenie przed 
przewrotem socjalnym i zapoczątko­
wanie ery budowy mocarstwowego 
bytu Polski. Zgrozą wieje od mar­
twych cyfr, ilustrujących stan ekono­
miczny w przeddzień wypadków 
majowych. Rolnictwo w zupełnem za­
niedbaniu, gorzej jeszcze—jest przed­
miotem znęcania się. Przem ysł nie­
czynny. G rgja spekulacyj. Mnożą się 
upadłości. W zrasta bezrobocie w spo­
sób zatrważający. Na tle ogólnej nę­
dzy staje się bohaterem dnia ten, kto 
najwięcej obiecuje. Podnosi głowę 
hydra komunistyczna.

W tych warunkach Polska ■ miała 
dwa wyjścia: legalizować bieg wypad­
ków i stać się awangardą bolszewic­
kiej ekspansji na zachód, albo pozo­
stać wierną swemu przeznaczeniu hi­
storycznemu, pozostać przedmurzem 
broniącem kulturę przed nawałnicą 
dziczy. W tym ostatnim wypadku sy­
tuację mógł uratow&ć tylko przewrót.

Czyn zobowiązywał do dalszych 
czynów, C2yn podniecał do twórczej 
pracy. 1 praca, budzenie zmysłu pracy, 
stały się naczelnem hasłem  nowego 
rządu, które zelektryzowało szerokie 
warstwy społeczeństwa, stając się 
bodźcem do utrwalania bytu na ora- 
worządnych  podstawach, do uzdrawia­
nia stosunków przedtem panujących. 
Uzdrowienie, sanacja — jest to wyraz 
którym zbankrutowana endecja ope­
ruje w cudzysłowie! A jednak jest to 
wyraz, który rzeczywiście znamionuje 
przewrót w pojęciach i całej psychice 
społeczeństw?, wyraz, który nierozer­
walnie Się łączy z odzyskaniem zmy­
słu Drący systematycznie poprzednio 
usypianego. Negatywny stosunek so ­
cjalistów  do rządu PiłsudsKiego po­
wodowany jest przedewszystkiem przez 
to,~ze budzenie zmysłu pracy ograni­
cza po!e ich wpływów.

W wyniku ostatecznym Polska za­
częła odzyskiwać sprawność gospo­
darczą, stał się możliwym przejaw sił 
potencjalnych tkwiących w je j orga­
nizmie, w zrosła wytwórczość, wystą­
piły na jaw tendencje rozwojowe. Za­
niechanie metody doświadczeń, zrezy­
gnowanie z udziału w konkursie 
największego demokratyzmu, osnucie 
polityki na programie gospodarczym 
— w ciągu krótkiego czasokresu od­
rodziło Polskę. Nic też dziwnego, że 
czynniki produkujące  —  ziemianie, 
przemysłowcy i wszyscy którzy rozu­
mieją, że podstawą mocarstwowego 
stanowiska Państwa, jest jego spraw­
ność gospodarcza, w wyborach do 
trzeciego Sejmu oddali swój głos za 
blok współpracy z Rządem m arszałka 
Piłsudskiego.

Sukces swych poczynań Rząd za­
wdzięcza nie tylko zgodnej w spółpra­
cy z sferami gospodarczemi i rozbu­

dzeniu zmysłu pracy. Sukces ten nie­
wątpliwie byłby mniejszy lub wogóle 
nawet n'e miał miejsca w stopniu do­
statecznym, gdyby nie trwałość rządu 
przy jednoczesnem zachowaniu jedno­
litości polityki w stosunku do po­
szczególnych dzielnic. Ciągłość pracy 
jest nieodzownym warunkiem jej wy­
dajności. Ciągłość i jednolitość. Krót­
kotrwałe poprzednie rządy pierwiastku 
twórczego nie megły wnieść, bo nie 
m ały nawet ku temu czasu. Każdy 
minister chciał być mądrzejszy od 
poprzednika i rozpoczynał urzędowa­
nie od krytyki i wrzucania do kosza 
jego projektów. Następny postępował 
w tenże sposób. Marnowano czas,[nie 
m ając czasu do tworzenia wartości. 
Nie było kontynuowania rozpoczętych 
zamierzeń.

Ciągłości i jednolitości pracy wy­
m agają zwłaszcza te działy, które 
związane są z życiem go^podarczem. 
W państwie wybitnie rolniczem, ja ­
kiem jest Polska, na czołowe miejsce 
wysuwu się rolnictwo. Podniesienie 
stanu rolnictwa nie może być doko­
nane w ciągu krótkiego czasu, nie 
może być wynikiem niezwłocznym 
kilku dorywczych posunięć. Tylko pla­
nowe i nie skażone zerwaniem riągło- 
ści zabiegi mogą wywrzeć tu pożą­
dany wpływ, bo gleba ma tę właści­
wość, że tak kapitał jak  praca weń 
włożona wówczas daje rentujący się 
odsetek, gdy planowość i ciągłość są 
zachowane.

1 dalej jednolitość polityki w sto­
sunku do poszczególnych azielnic 
Państwa. Nie zapomnieliśmy jeszcze 
bezgranicznie cynicznych słów b. 
pren jera Grabskiego, które ten twór­
ca polskiej nędzy rzucił w twarz zie­
mianom z północno-wschodnich kre­
sów: dziwię się, ze jeszcze tam sie­
dzicie. W pamięci jeszcze trzymamy 
to niczem nieskrępowane lekceważenie 
interesów rolnictwa w województwach 
północno-wschodnich przez b. mini­
stra Kiernika, i wogóle ignorowanie 
tych kresów i ich potrzeb gospodar­
czych przez wszystkie poprzednierzą- 
dy. Przypominano o nas wówczas 
tylko, gdy mowa była o obdarzeniu 
świadczeniami socjainem i, podatkami. 
O, wówczas o nas nie zapominano i 
nie liczono się z tem, że przy nie­
istnieniu przemysłu a małej zdolności 
wytwórczej rolniczej, nakładanym cię­
żarom podołać nie możemy, że oku 
pacje i najazdy zniszczyły nas do­
szczętnie, że powstajemy z zgliszcz.

Całkiem odmienne stanowisko za­
ją ł rząd obecny. Kresy nasze zostały 
wciągnięte w orbitę ogólnopaństwo- 
wej polityki jako czynnik równorzęd­
ny. Więcej nawetr— jako czynnik wy­
magający szczególnej opieki i uwagi 
wobec zaniedbania, jakiego poprzednio 
doznawał. Przestano stanowić o nas 
bez nas. Nie kurtuazja lub grzeczność 
zmuszała do wysłuchania naszego 
zdania — o zdanie to proszono, po­
budzano nawet nas samych o zba­
danie naszego stanu gospodarczego, 
by tem właściwszą znaleść drogę£do 
uzdrowienia stosunków.

Zwłaszcza w dziedzinie rolnictwa 
znaleśliśmy u rządu, i obecnego Mi­
nistra rolnictwa p. K. Niezabytowskie- 
go, całkowite zrozumienie konieczno­
ści przyjścia z pomocą, zrozumienie 
znaczenia jakie ma dla ogólno-pań- 
stwowej polityki podniesienie spraw­
ności gospodarczej kresów.

Przypieczętowaniem, że tak powiem, 
tego stosunku do kresów naszych, 
była ostatnia bytność w Wilnie p. 
Ministra Niezabytowskiego. Zapytany 
przez współpracownika „Słow a" o 
zamierzeniach rządu względem potrzeb 
gospodarczych kresów, p. Minister 
dał charakterystyczne wyjaśnienie:

„Odpowiedzią na pytanie je s t  za­
sadniczo moja obecność w Wilnie, 
rząd bowiem szczególną uwagę skie­
rował ostatnio na Ziemie Wschodnie, 
uważając, iż należy j e  otoczyć jak-  
największą t roską, i mogę zapewnić 
że z pożyczki stabilizacyjnej na prace

2 3  I I I .  2 8 .
Ut środę w yje żdża Setegasja pol­

ska do rokowań z  Litw ą.
Dowiadujemy się, że dn. 28-go b. m w 

środ ę przyszłego, tygodnia wyjeżdża do 
Królew ca na rokow ania polsko-litew skie  
delegacja rządu polskiego.

W skład delegacji wejdą: minister spraw 
zagranicznych Zaleski, jako przewodnicząc, 
naczelnik wydz. wschodniegu M. S. Z Ho- 
łów ko, naczelnik wydziału ustrojów  mię­
dzynarodowych Tarnowski, szef gabinetu 
ministra Zaleskiego, i.radca Szumlakowski, 
oraz szeSciu rzeczoznaw ców , delegowanych 
przez poszczególne zainteresow ane minis­
terstw a.

Expose ministra Persji.
WARSZAWA. 22.111. PAT. Dziś o 

godz. 6-tej po południu w sali 
pompejańskiej hotelu Europejskiego 
perski minister spraw zagranicznych 
Ali-Coli-Chan-Ansari, który w dniu 
jutrzejszym opuszcza Polskę, przyjął 
dziennikarzy stołecznych, wobec któ­
rych wygłosił zwięzłe expose o sto­
sunkach dyplomatycznych i handlo­
wych pomiędzy P ersją  a Polską. 
Jednem z głównych zadań w tej dzie­
dzinie jest ustalenie warunków naj­
bardziej sprzyjających rozwojowi 
wzajemnej wymiany towarów. Perski 
minister spraw zagranicznych wyraził 
się z zupełnem zadowoleniem o wy­
nikach pertraktacyj prowadzonych z 
rrin. Zaleskim oraz dał wyraz na 
dziei, że pewne modyfikacje, które 
ostatnio były wprowadzone dadzą 
możność uzyskania rychłej ratyfikacji 
traktatu handlowego polsko-perskie- 
go przez parlament perski. Na za­
kończeniu An-Coli-Chan-Ansar, oświad­
czył, że o swym pobycie w W arsza­
wie zachowuje najlepsze wspom­
nienia.

Fos. PiifeK z n M ę c i !  się do ż y ­
cia politycznego.

Pos. dr. Putek, wybrany z listy W yzw o­
lenia w okręgu 43-cim  (Biała W adowicet 
postanowił złożył, ten mandat ustępując 
miejsce swemu następcy Szczepanow f Fióe- 
lisowi, wójtowi gminy Zem hizyce. Dr Putek, 
który na liście państwowe. Wyzwolenia 
zajmuje miejsce trzecie, zam ierza złożyć 
również i ten mandat i wycofać się z ży­
cia  politycznego na czas obecnej Kadencj: 
parlamentarnej.

Em ir f i m a n u m  przypędzi? do 
Polski 20»go kwietnia.

WARSZAWA 22. III. tM . wł. S łow a) Przy­
jazd Em ira < Afgahskiegc Amanullaha 
do Polski nastąpi w dn. 2o kwietnia.

Kto siu ra to , a ito latntmje 
Mulat.

Dowiadujemy sią, że wszyscy mi­
nistrowie, wybrani do Sejm u, lub S e ­
natu, przyjmą mandaty, a więc w 
Sejm ie zasiądą pp. Bartel, Czecho­
wicz, Kwiatkowski, Miedziński, Ro- 
morki, oraz podsekretarz stanu Ja ro ­
szyński, w Senacie zaś ministrowie 
Niezabytowski i Zaleski.

Prezes Banku Gospodarstw a Kra­
jowego gen. Roman Górecki, praw­
dopodobnie zrzeknie się mandatu z 
obydwu okręgów, w których został 
wybrany, to jest z Radomia i Stani­
sławowa; tak sam o nie przyjmie man­
datu prezes Banku Rolnego, p. S e ­
weryn Ludkiewicz, wybrany z Sied­
lec.

Urzędnicy ministerjum wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego, 
którzy zostali wvbrani do Sejmu, 
wszyscy mandaty przyjęli i złożyli 
już podania o urlop bezpłatny na 
czas posłowania. Są to pp. Okulicz, 
dyrektor departamentu wyznań, B ła ­
żewicz, radca ministerjalny w tymże 
departamencie, b. poseł Ch. D., Ję- 
drzejewicz, wizytator szkół dla mniej­
szości narodowych i Stypiński, wizy­
tator przy ministerjum szkolnictwa 
powszechnego.

Z wojskowych, którzy zostali wy­
brani, wejdą do Sejmu: pułk. Sławek, 
pułk. Koc i ppułk. Maciesza, nato­
miast gen. Galica i pułk. Pieracki 
zrzekają się wyboru.

inwestycyjne w rolnictwie ziemie te 
otrzymają więcej niż proporcjonalnie 
w porównaniu do innych dzielnic Pań­
stwa".

Słowa te świadczą najwymowniej 
jak scisły węzeł rączności zadzierżgnię- 
ty został między rządem obecnym a 
kresami wschodniemi— są one jakby 
usłownieniem tego serdecznego uścisku 
dłoni, jaki p. Minister Niezabytowski 
wymienił z witającymi i żegnającymi 
go przedstawicielami miejscowego rol­
nictwa.

Z . H —ski.



S Ł O W O

ECHA KRAJOWE
Heliom i oiwiata (ozanknlaa.

Wiele się dziś mówi i pisze o 
pracy społecznej, o pracy nad pod­
niesieniem poziomu kulturalnego i go­
spodarczego wsi i miasteczek naszych 
— Kresów Wschodnich.

A przeróżne Towarzystwa, Zwią­
zki. Stowarzyszenia z dniem każdym 
wyrastają coraz to nowe (niemal jak 
grzyby po deszczu), pełne energji i 
i eutuzjazmu; a powstając starają się 
coś uczynić, ulepszyć, starają się na­
wet w swej działalności wyprzedzać 
pokrewne z sobą instytucje. Ale nie­
stety przyznać trzeba otwarcie, że wię­
kszością tylko wyprzedzać, ale nie 
owocną i pożyteczną pracą dla dobra 
Kraju, nie szczerą naprawą doli chło­
pa kresowego, bo pod płaszczykiem 
oświaty i swej apolityczności, którą 
na każdym n{emal kroku podkreślają, 
narzucają jednak pomimo to swe 
przekonania polityczne i partyjne, któ- 
remi starają się wykorzystać ten ma- 
io kulturalny, prawie ciemny umysł 
ludu kresowego, dla osobistych, wła­
snego „ja*’ — celów.

Weźmy naprzykład naszą itWileń- 
szczyznę z terenem miasta Wilna na 
czele, w którem to znajduje się nie­
mały szereg instyfucyj społecznych, 
jak  oświatowych, tak i gospodarczych, 
do których w pierwszym rzędzie zali­
czyć trzeba jako najstarsze, bo istnie­
jące jeszcze przed wojną światową: 
Wileńskie T-wo Rolnicze i Polską 
M acierz Szkolną, następnie już powo­
jenne: Związek Kółek Rolniczych zie­
mi Wileńskiej, Związek Młodzieży 
Miejskiej, Stowarzyszenie Domu Chrze­
ścijańskiego, Radę Opiekuńczą Kreso- 
sową, Stowarzyszezie Młodzieży Pol­
skiej, Narodową O ganizację Kobiet, 
Koło Polek, T-wo Popierania przemy­
słu Ludowego, T-wo „Kultura" i wie­
le, wiele innych, które m ają za zada­
nie nieść kaganiec wiedzy, a tem 
samem wnosić dobrobyt pod strzechy 
wieśniacze i izby robotnicze na naszych 
wschodn'ch rubieżach.

T o  też opasany gęstą siecią owych 
przeróżnych Organizacyj Kraj nasz, 
zdawałoby się, winien w krótkim cza­
sie zabłysnąć światłem światłem 
lepszego jutra, lepszą przyszłością. 
Bo praca prowadzona społem, w 
zgodnej harmonji, w myśl pięknie i 
ideowo napisanych statutów oraz pro­
gramów organizacyj społecznych — 
musiałaby wydać owoc należyty, owoc 
zdrowy, pożyteczny.

Ale, gdzie tu może być mowa o 
harmonji, .zgodzie i współpracy!— 
Przeciwnie, podkopując jedna drogą 
w działalności każda stara si ; pn.e- 
ważnie iść według swego własnego 
kierunku, własnej ambicji, własnej u- 
krytej polityki partyjnej, a nierzadko 
i własnego „ja“, jak wyżej wskaza­
łem.

1 to są  właśnie skutki, odbijające 
się bardzo ujemnie na doniosłości 
sprawy, sprawy wielkiej, niezmiernej 
wagi. Bo lud nasz kresowy, pomimo 
swej odwiecznej ciemnoty i niekultu- 
ralności tyle na sprytu i jest prze­
biegły, że dobrze rozumie to, co się 
mu przekłada i proponuje; i wobec 
agitacji ze wschodu, a ściślej wyrazić 
się— Moskwy, spogląda na te ściera­
nia, o pierwszeństwo tych lub innych 
organizacji na terenie jego miastecz­
ka, czy też wsi, uśmiecha się po swo­
jem u, kiwając apatycznie z politowa­
niem głową. Bo naprawdę, ma on 
już dosyć tej agitacji, tej polityki bi­
bułowej, opartej jedynie na sporach 
i teorjach partyjnych, a nie praktyce 
rzeczowej, którą przecie szczodrze 
prowadii wschodni czerwony dobro­
czyńca z zakordonu.

1 nic dziwnego jeżeli zawita nie­
kiedy do tego, lub innego miastecz­
ka, czy też wsi, prawdziwy jaki sp o­
łecznik entuzjasta, który ma na celu 
jedynie tylko dobro Polski i danej 
ludności, musi dobrze się napraco­
wać i w czasie swej pracy zbyt deli­
katnie z tym ludem się obchoazić, 
ażeby go po pewnym czasie przeko­
nać, do siebie przygarnąć, przyzwy­
czaić i jego zaufanie zdobyć.

1 jakaż z o w ;j pracy i wysiłku 
korzyść? Po pewnym czasie, do tego 
samego osiedla przybywa inny taki 
społecznik i wszystko co zrobił i zor­
ganizował z wielkim wysiłkiem jego 
poprzednik, on krytykuje i stara się 
przerobić z gruntu wszystko po swo­
jemu, wysuwając na czoło własną 
organizację, poprzednią zaś mięsza 
nierzadko nawet z błotem.

W prost wierzyć się nie chce, aże­
by lak było, a jednak tak jest nie­
stety.

Doprawdy, czy to tak bardzo, a 
bardzo trudno, dojść do wspólnego

porozumienia, kierunku, a-a nawet i 
zjednoczenia się możliwie wszystkich 
Chrześcijańskich Stowarzyszeń Spo­
łecznych, choćby tylko tu na naszym 
terenie Wileńszczyzny, gdzie mężnie 
trzeba stawiać czoło przeciw napły­
wającym wrogim agitacjom. Wszak 
na wszystkich bez wyjątku sztanda­
rach powyższych organizacji jednakie 
wypisane są piękne hasła, zmierzają­
ce do wspólnego dobra. Trzeba tylko 
trochę dobrej woli, dobrej chęci jed­
nostek, od których w wielkiej mierze 
zależy, a cel napewno będzie pomyśl­
nie osiągnięty bez najmniejszej ujmy 
na honorze w dalszej, prowadzonej 
samodzielnie pracy—pracy zmierzają­
cej ku m iłości Boga i wielkości Pań­
stwa Polskiego.

Krocząc wspólnie wytkniętą przez 
siebie dobrowolnie drogą, winni mieć 
również przedewszystkiem na uwa­
dze, że gcizie prowadzona ma być 
praca oświatowa, czy też gospodar­
cza, tam polityka i partja bezapela­
cyjnie m iejsca nie ma i mieć stanow­
czo nie może.

Zakańczając powyższe m oje spo­
strzeżenia i uwagi, muszę z uznaniem 
podkreślić projekt ostatnio wyłoniony 
przez Wileńskie Kuratorjum Szkolne. 
Proiekt, który w wielkiej mierze przy­
czynić się może ku realizacji wyżej 
wymienionym dowodzeniom: wykazu­
jący że w przyszłym roku szkolnym 
nieodwołalnie Władze Kuratorjum po­
stanowiły oprócz nauczania powszech­
nego również zająć się i oświatą po­
zaszkolną, prowadzoną za pomocą 
specjalnych instruktorów oświato­
wych, znajdujących się bezpośrednio 
w rozporządzeniu każdego powiato­
wego inspektora szkolnego.

Tacy instruktorzy staliby się nie 
tylko nauczycielami i organizatorami, 
ale i łącznikami pomiędzy instytucja­
mi społecznemi, działaj ącemi w ich 
obwodzie, a władzami szkolnemi. U- 
suwaliby ewentualne zatargi i niepo­
rozumienia lokalne w tych lub in­
nych placówkach oświatowych, ewen­
tualnie i gospodarczych; wskazywali­
by kierunek pracy systematycznej o 
wzorowo ujętym programie i t.d.

Dla bliższego się zaś zapoznania, 
z nowym terenem przyszłej działal­
ności, Kuratorjum wydelegowało przed 
kilkoma tygodniami swego przedsta­
wiciela w osobie p. Dracza,. do naj­
dalej wysuniętych powiatów woj. Wi­
leńskiego, który ma za zadanie zebra­
nie ścisłych informacji o koniecznych 
potrzebach lokalnych w kierunku o- 
światy pozaszkolnej oraz tamże za­
poznania się z działalnością oświato­
wą i gospodarczą prowadzoną już 
przez poszczególne instytucje spo­
łeczne i owocności tychże pracy.

Kazimierz Petasiewskt.

Uroczystości M soloow c
G Ł Ę B O K IE .

Przebrzmiały już echa uroczysto­
ści imieninowych 19-go m arca... Miło 
jest pomyśleć, że gdy dnia tego P ol­
ska c&ła, jak długa i szeroka, złączy­
ła  się w złożeniu hołdu Józefowi Pił­
sudskiemu, że i my tu na „głębo­
kich" kresach wschodnich wydaliśmy 
ton, który bynajmniej nie był dyso­
nansem w tym wszechpolskim kon­
cercie.

Zaczęto, jak zwykle, od capstrzy­
ku, a więc hejnałem z wieży kościel­
nej i marszem z pochodniami ułanów 
23 pułku, przysposobienia wojskowe­
go i straży ochotniczej przy akompa­
niamencie dwuch orkiestr; zaś naza­
jutrz po uroczystem nabożeństwie, z 
wygłoszenem przez ks. Dziekana o- 
kolicznościowem przemówieniem, od­
była się defilada z udziałem m iejsco­
wego garnizonu, złożonego z części 
23 pułku ułanów, stacjonowanej w 
Berezweczu i oddziału K .O .P., oraz 
pokaźnie już wyglądającego przyspo­
sobienia wojskowego, z udziałem 
mieszkańców i licznie przybyłego z 
okolic ludu; było i kilka odczytów 
ludowych i akademja o dobrze po­
myślanym i artystycznie wykonanym 
programie, a w korcu raut, który 
zgromadził w salach Sejmiku Powia­
towego elitę miejscowego sp o łe­
czeństwa.

A gdy wieczorem dnia tego roz­
praszając odwieczne mroki miasta 
zabłysły światła z będącej na ukoń­
czeniu i ad hoc uruchomionej ele­
kt owni, to ten lokalny szczegół uro­
czystości nabrał symbolicznego zna­
czenia —  nie pierwszy to raz imię 
M arszałka rozpraszało ciemności o- 
taczającego nas życia i ten krok w 
rozwoju kulturalnym Głębokiego

Przesilenie parlamentarne w Rumunii.
BU KA RESZT, 22-—III. PA T. Pręzydjum rum uńskiej narodowej partp 

chłopskiej będącej w opozycji przeciwko obecnemu rządowi premjera 
Bratianu oświadczyło, że na znak protestu przeciwko rządowi posłowie 
stronnictwa tego wstrzymają się od udziału w pracach parlamentarnych. 
Jeden z dzienników bukareszteńskich donosi, że rząd rumuński zamierza 
unieważnić mandaty posłów narodowej partji chłopskiej, którzyby odsunęli 
się od pracy parlamentu. Następnie m ają być rozpisane uzupełniające wy­
bory w odnośnych okręgach. Zaznaczyć naieży, że według regulaminu 
parlamentu rumuńskiego, traci mandat poseł, który nie brał udziału w 
12-tu posiedzeniach bez usprawiedliwienia.

ZaMnwani! niemili w ntmiat) Mswiecilib.
BERLIN, 22.111 PAT. Deutsche Allgemeine Zeitung oświadcza w depe­

szy z Królewca, że rokowania polsko-litewskie interesują poważnie i bez­
pośrednio Niemców, którzy niezależnie od swego zainteresowania kwestją 
utrzymania pokoju na W schodzie muszą przywiązywać wielkie znaczenie 
do kwestji spławu po Niemnie. Prusy wschodnie bowiem znajdując się w 
trudnem położeniu gospodarczem otrzymywały w dawnych czasach drzewo 
drogą wodną, obecnie zaś m uszą je  sprowadzać drogą transportów kole­
jowych, które są znacznie droższe, co wywołuje w przemyśle drzewnym 
i celuloidowym Prus Wschodnich poważne straty.

zimj i  n il f B y f t & y e i t  M a :  p o d w o d n e j  5 .  4 .

Mania M wM ttie.
RYGA 22 111 PAT. D elegacja łotew ska, w skład której wchodzi Ulmanis jako  

przewodniczący, deputowani Kahn i Bilmanis jako członkow ie oraz M unters szef sek­
cji bałtyckiej ministerstwa spraw zagranicznych jaKO sekretarz, wyjedzie w piątek dn. 
23 bm. wieczorem do Tallina w celu rozpoczęcia rokowań w sprawie zawarcia prowi- 
zorycznego traktatu  handlowego.

limseasatM pro® w H m .
M O S4W A  22 l i i  P * T .  W są d z ie  n ajw yższym  r o z p o c z ą ł  s ię  p ro ce s  dw óch  

m osk iew sk ich  p ryw atn ych  to w a rz y s  tw w z a je m n e g o  k re d y tu ,o sk a rż o n y ch  o  n ie ­
le g a ln e  p o b ra n ie  p ien ięd zy  z e  sk arb u  p ań stw a n a ce le  sp ek u lacyjn e. W śróii 
4 2 -c h  o sk arżo n y ch  zn ajd u ją  się  p re z e s i i d y re k to r tych  to w a rz y s tw  jak ró w ­
n ież  g r u p i  u rz ę d n ik ó w  k 'm isi tja in  fin an só w  i ban^u p ań stw a, » tó rz y  u ła tw ia li  
u zy sk a n ie  k red ytów  p ań stw ow y ch  i zach o w y w a li w ta jem n icy  o p e ra c je  sp e k u la ­
cy jn e , z a  c o  p o b ie ra li w y n ag . o d z e r  .a  p ien iężn e. S p ra w ę  p rz e c iw k o  w y m ie n io ­
nym  to w a rz y stw o m  w yt cz y ły  k om itety  lik w id acyjn e  tych  to w a rz y ś  w  'P ow ód z­
tw o  cy w iln e , k tó re g o  d o m ag ają  s ię  k om itety  lik w id acyjn e p rz e k ra c z a  6000000  rubli.

W i  a u  iagiji a&oantn.
M OSKW A 22 iii P A l .T a s s  d o n o si: n a  k on feren cji p ra so w e j C z ic z cr in  

o św ia d cz y ł c o  n a stę p u je : in fo rm a c je , jak ich  u d z ie lił  l l a v n . w  fzb ie  G tnin w  
s p ra w ie  listu Z in o w jew a są  z  yykłem i w ym y słam i ca łk o w ic ie  p o z b a w io u e m i  
w szelk ich  re a ln y ch  p od staw  < a d io  z a ś  p o siad ającem i c h a ra k te r  w yb itn ie o s z -  
c z e  cz y  j d otk liw ie p rz y k ry  d la c z ło . ków  rz ą d u  so w ie ck ie g o . O św ia d cz e n ie  
B ald w in a n i ’  d a  się  p o g o d zić  z  fak tam i i op in jam l p o w sz e ch n ie  d z n a n e m i.

C z ic z e rin  z a z n a c z y ł , że B atdw in  s p rz e c iw ia  się u z n a n iu  p ra w d z iw e g o  
p o ch o d z e n ia  falsyfikatu  i w ysu w a w e rs ję , że In te rn  o trz y m a ł g o  od  p ew nej  
osob y  zn ajd u jącej się  w  b lisk ich  s to su n k ach  z  k o m u n istam i. R ząd  an gielski 
p rzyciśn ięty_d d  m u r u u n ik a  św iad o m ie  o d s ło n ię c ia  p ra w d y , k tó ra  je s t dla n i e ­
g o  p rz y k rą  i u ci ka się  do śro d k ó w  sto so w a n y ch  w  d aw n y ch  sto su n k ach  p rz y  
w y m ia rz e  sp ra w ie d liw o śc i re li ijnej p rz e z  Je z u itó w .

W szelk a m o żliw ość u trz y m y w a n ia  d ob ry ch  stosu n k ó w  z p od ob nym i J e z u i ­
tam i je s t z g ó ry  w y k lu czo n a

4 S k a ia a ii  w s p ł p m l i t i w  P lic z ta jlisa .
B E R L IN  22 iii PAT. B iu ro  W olffa d on osi z K ow n a: S ąd  w ojen n y  w  

K lyfus (?) ro z p a tru ją cy  sp ra w ę  p rz e ciw k o  6 -c iu  zw o len n ik o m  P le cz k a jtisa  
osk arżon ym  o  p rz y g o to w a n ie  z a m a ch u  s tan u  w e w rz e śn iu  r .  5927, w y d a ł w yrok  
sk a z u ją cy  w szystkich  osk arżo n y ch  n a 6  la t w ię z ie n ia .

Awantura kamnuistycuci młodzieży w Warszawie.
WARSZAW A. 22. Ili. (t Lwi. Dziś około g. 10-ej rano na ul.

Dzielnej zgromadził się tłum młodzieży liczący kilkaset osób. Znajdujący 
się w pobliżu jeden z wywiadowców urzędu śledczego zorjentowawszy się 
iż jest to młodzież komunistyczna, usiłował powiadomić o tem najbliższy 
posterunek. W tym momencie kilku wyrostków z tłumu zaatakowało ^wy­
wiadowcę gradem kamieni. W obec groźnej sytuacji wywiadowca sięgnął po 
rewolwer i dał 5 strzałów w kierunku atakujących. Na odgłos strzałów 
tłum momentalnie rozpierzchł się. Na piacu pozostał ugodzony kulą rc 
wolweru wywiadowcy niejaki Berek Siedlecki — do którego wezwano nie­
zwłocznie pogotowie.
M H H H H H flH M n H aR H H H H G H H n  
rr.oże być również zrożony na karb 
niezliczonych zasług Dostojnego So ­
lenizanta, gdyż tylko dzięki zrozumie­
niu przez rząd obecny potrzeb kreso­
wej ludności i udzieleniu je j odpo­
wiednich kredytów, inwestycja tak 
niezbędna, jak elektrownia, mogła być 
zrealizowaną.

Af. S.

Dam budowy R. 0. K.
m . R A K Ó W , p ow . m o ło d eczań sk i

N areszcie ukończyła się nerwowa, pełna 
różnorodnych przygód, urozm aiceń i walk 
partyjnych gorączka wyborcza. 1 ludziska 
nasi, ufni w skład nowowybranego Sejmu i 
Senatu z ulgą w erost na duszy i sercu  
odetchnęli swobodniej, oczekując możliwie 
szybkiej realizacji, wygłaszanytA przed i w 
czasie wyburów tych ub innych obietnic 
i oddając się w opiekę przyszłości. Mia­
steczko nasze znów przybrało swój dawny, 
niczem niemącony, wprost m onotonny spo­
kój życia wewnętrznego, prowadząc dalej 
w cichości swą pracę i handel. Handel! -— 
jaki tam handel, pożal się Boże! Dawniej 
to  co  innego!

M iasteczko nasze związane z MiftSKiem, 
odległym zaledwie o  2 o  kilometrów (tak  
że wejdziesz na dach choćby najniższego  
domu, widzisz go jak na dłoni), a od dwor­
ca kolejow ego niesoełna kilkanaście, aż 
kipiało dobrobytem. Dziś dziwnym losem  
oddzielone oc tegoż Mińska, a' oddalone 
od najbliższego m. Wilna o sto  kilkadzie­
siąt kii., od dworca kolejowego zaś około  
3 o  kil, — klepie blede i doguiwwa poma- 
luśku.

T o też nic dziwnego, że ludziska miej­
scow i nieraz wspominają dawne, dobre

W B m sm m u m u u aam m m u am m
cznej placówdci, dopomagać będzie w szyst- 
kierni możliwemi siłami, łącznie z ewentu­
alną pom ocą Sejmiku powiatowego i do 
rozbudowy domu, a tem samem "du roz­
szerzenia działalności społecznej i kultu­
ralno-ośw iatow ej metylko na terenie m. 
Rakowa, ale i rozległej okolicy.

W raca ,ac do Domu Ludowego. Kiedy 
się wchodzi do jego wnętrz, to  aż serce  
się raduje, spoglądając na te schludne, pię 
knie udekorowane ściany, na tego dumnie 
spoglądającego, z pomiędzy liczme rozsia­
nych po ścianach obrazów — O rła Białego, 
Pana Prezyuenta i M arszałka Piłsudskiego, 
tę szafę biblioteczną z tysiącem przeszło 
książek, w tak krótkim czasie wprost cu ­
dem zebranych i Snompletowanych, na te 
pisma rozrzucone licznie po stołach  w czy­
telni, \vreszcie na te radjo, w zorow o urzą­
dzone, które codzienn,’.*, całem i w ieczora­
mi uprzyiemnia czas licznym wielbicielom  
i miłośnikom muzyki, jeuynie silnie odczu­
wa się brak na miejscu odpowiedniej sali 
teatralnej i stałej sceny, oraz jadłodajń^ 
cle i ten brak ma być wkhólce usunięty, 
nawet i ochronka dla biednych dzieci rna 
być w króce założona.

T o  też spoglądając na ten  wysiłek, na 
te rozpoczęte dzieło, mimowoli chylić trz e ­
ba głowy przed tymi, którzy się do tego  
przyczynili, a przyczynili się przedew s/''- 
stkiem w pierwszym rzędzie nasi kochani 
pp. D-wa A. Nowicka, sędzina — G utow ­
ska, W aleria Przelaskow ska, burmistrz ru. 
p. Rutkowski, oraz p. O s ftski. Oby Bóg  
ich nam zachow ał jaknaidłużej do pracy 
społecznej w Rakowie i doprowadził dó 
końca zbożnie pizez nich rozpoczęte ozieło.

Miejscowy.
P. S- Zakańczając powyższe przvszlo 

mi na myśl radjo. O tóż Dom Ludowy w 
Rakowie posiada 5 -cio  iampo',S| odbiornik, 
dostatecznie selekcyjny. Słyszy się przy

W dniu wczorajszym ukazał się Dzien­
nik Personalny Nr. 8, k tóry przynosi sz e ­
reg rozporządzeń p. Prezydenta Rzplitej i 
ministra spraw w ojskowych.

W stan spoczynku przeniesieni zostali 
z dniem 31 m arca r. t .  ppłk. S, G. W alery  
Sławek i ppłk. Adclf M aciesza, obaj wy­
brani, jak wiadomo, do Sejmu. Pozatem  w 
stan spoczynku przeniesiono jeszcze kilku 
oficerów  sztabowych i niższych.

Ze stanowiska szefa sztabu D. O. K. 
VI we Lwowie zwolniony został płk. S. G. 
Adam K uc— również poseł z listy państwo­
wej Nr. I.

Na stanow isko szefa sztabu O . K. we 
Lwowie mianowany został ppłk. Szt. Gen. 
Tadeusz Niezabitowski z oddz. 1 Szt. G en.

Pozatem  płk. Kaczm arek Stefan proku- 
kuratoi przy Sądzie okręgowym Nr. 1 mia­
nowany sędią w Najwyższym Sądzie W oj­
skowym, płk. Adamowicz 
m. Grodna, pptk. Deschu komendantem  
P. K. U- W arszawa IV, ppłk. dr. Seńkow- 
ski komendantem P . K. U. Kowel, ppłk. 
Chvbczyfiski z P. K- U. Wafezdwa— kom en­
dantem P. K. U. Pińsk, płk. M arszałko  
dotychczasow y prokurator sędzią o rze­
kającym.

Pozatem  do dyspozycji min. spraw wew­
nętrznych przydzieleni zostali ppłk. S tecz­
kowski, ppłk. Krzywoszyński, ppłk. Soko­
łowski Józef III, ppłk. Naganowski, ppłk. 
S. G. Ostrowski.

Mianowanoni zostali płk. W aniczek Ry­
szard dowódca 26  p .p —cłonkiem  O. T . O., 
ppłk. Jancew icz dow ódcą 8  p. a. c., mjr. 
Królikowski—dow ódcą 2 dyw. taborów , płk. 
Wolf dow ódcą 52 p. a. p.

Płk. Rojek z 7 p'. a . p- dow ódcą D.O. 
W orsz. Wilno, ppłk. dr. Oczierzyński d o­
w ódcą 21 p. a. p., ppłk. C zopór dow ódcą  
1 p. a. górskiej, ppł. Pileski -d o w ó d cą  18 
p. a. p., ppłk. Siedlecki dow ódcą 7 p. a. 
c., ppłk. Lubański dow ódcą 5 dyonu art. 
konnej, ppłk. Landau p. O. d-cy pułku m a­
newrowego artyierji.

Pozatem  dziennik przynosi nominacje 
na podporuczników -• absolwentów szkół 
oraz chorążych, nominacje Ha oficerów re ­
zerwy oraz przemianowania na oficerów  
zawodowych oficerów  rezerwy zatrzym a- 
manych - względnie powołanych do służby 
czynnej i zwolnienie niektórych z tej kate- 
gorji do rezerwy.

Kilku oficerom  przedłożono stan nie­
czynny iti. inn. majorowi S. G. Libickie­
mu -  szefowi wydziału prasowego M. S. Z.

Z $ m  S t a  SygfsfyusUfiffk
NICEA, 22 ill. PAT. W dniu 20 b. m. 

zm arł w Nicei na anewryzm sercow y prze­
bywający tam  na kuracji śp. Rene Sygjetyń- 
ski by ły długoletni naczelnik wydziału hand­
lu zagranicznego w Ministerstwie Przem y­
słu i Handlu.

1 3  d z l g i i  c i ą g n i e n i a  5 - D j  
HL b o fe r jl  F & M w s w f .

WARSZAWA, 21.111. (iel.wt. SIow 
W dzisiejszem ciągnieniu klasowej loterii 
państwowo' padły następujące wygrane:

1 5 .0 0 0  z ł .  34198, 72849.
10  0 0 0  z ł . -5 2 1 3 6 ,  54448, 72126.
3 .0 0 0  z ł .—96141.
WARSZAWA, 22. ill. (M . w!. Słwaei. 

W dzisiejszym dniu ciągnienia loterji pań­
stwowej większe wygrane padły:

-1,000 z ł .  na Nr Nr 41678. 7 5 9 /4 ,
104324.

3',ooo z ł . na Nr Nr 16138, 62821,
7421o.

O w ie s  R ych litc  z Trybańc J  
Józefa Borowskiego, H

S o h ie s z y ń s td  — odsiew, U
Ż ó łty  P e tk u s  Ł o c h o w a  jj

odsiew ■
posiada na składzie *

littffi Mtat Roluj -■
Zawalna 9.

Adres tel,: „Rolnicze", tel. 323. *

Przed paru miesiącami zatonęła 
amerykańska łódź podwodna ’S. 4. 
Usiłowania w celu wydobycia je j z 
nmtów nie -dały rezultatów. Część 
załogi żyła jeszcze prztz kilka dni. 
Dopiero teraz udało się marynarce 
amerykańskiej podjąć zatopioną łódź. 
Prasa amerykańska właśnie teraz 
publikuje szczegóły otwarcia i wy­
dobycia zwłok załogi lodzi.

Zwłoki porucznika Fitcha leżały 
pod stołem blisko rury torpedowej. 
Trzy dalsze trupy znajdowały się u 
stóp drabiny, a dwa w wiszących łóż­
kach. W szystkie rury torpedowe były 
szczelnie zamknięte, z .czego władze 

£nm!nH«ni*m wnioskują, że żywcem pogrzebani na 
dnie inorskiem nie usiłowali wydobyć 
się przez rury wystrzałowe torpedo­
we na powierzchnię morza.

Uroczysty pogrzeb 8 u marynarzy 
odbyć się ma na cmentarzu narodo­
wym w Ariington pod W aszyngto­
nem. Lekarze stwierdzili, że, ich zda­
niem, 8-u marynarzy żyło zamknię­
tych w ubikacji terpedowej conaj- 
mniej jeszcze trzy i oół dnia po za­
tonięciu łodzi. Gdy wszystkie próby 
ratunku okazały się daremne, najwi­
doczniej zmożeni głodem zasnęli i 
nie odzyskali już przytomności.

Porucznik Fitch był tym, który 
do ostamiej chwili pukał w ścianę i 
dawał znaki nurkom, donosząc, że 
powietrze gęstnieje coraz bardziej. 
Ponieważ na dnie morskim widocznie 
zaczynała woda naciskać na szklane 
okna i przedzierać się do wnętrza, 
marynarze silnie zalepili okna gumą 
i in. materjałami.

PodrdK H tB tatótab  da
M e r

Jak wiadomo, w r. 1925 dwaj lotnicy 
litewscy zmuszeni byli wskutek zepsucia 
się m otoru satnoloiu wylądować r,a teryto- 
rjum polskiem. W ładze polskie dotn ków  
zaaresztow ały, sam olot zaś skonfiskowały. 
P o niejakiem czasie zaaresztow anym  lotni­
kom udało się zbiec z niewoli i przybyć 
do Litwy. Obecnie pomiędzy Litwą i P o l­
ską przyszło do porozumienia co  do skon ­
fiskowanego sam olotu. Polska zgodziła się 
sam olot zw rócić i w tych dniach zapropo­
nowała rządowi litewskiemu, by t wysłał 
dwóch lotników do Wilna, by zabrali go- 
M inisterstwo Obrony Kraju zleciło udać 
się do Wilna lotnikom wojskowym, kap. 
‘.StasajtisGwi i kap. Pszeszeczce. Dziś oby­
dwaj lotnicy wyjechali do Wilna.

sccu zagranicznych o oardzo ładnej 
prezencji, poszukuje na wysoki pro­
cent od dochodów , energicznego 
impresarja, na wyjazd zagranicę. 
Konieczna znajom ość języka fran­
cuskiego. Zgłoszenia do administra­
cji „Słowa** pod „Artystka". 1221-1

c u M o a
Jll SZOPKI iUKKflir

w wydaniu brosz u rowem 

wyszła nakładem „Słowa*.

D o  o a f t y m  ia  a d u t . „ S ł o w a " .  

CENA 1 zł. ?Q g r -
ira a a sa sa B B ffia e iB B ra a a sa n p sfl

■ ■ ' K m *

KAŻ D r’ Radjoamator wie, czem 
jest defekt w aparacie odbiorczym 
KAŻDY defekt psuje odbiór i 

denerwuje słuchacza, 
KAŻDY więc winien mieć pod 
ręką książkę, zawierającą rady i 
wskazówki, jak defekt taki usunąć. 
PORADNIK DLA RADJOAMA 
TO R O W , praca zbiorowa wy­
bitnych fachibwców wojskowych, 
pod red. mjr. ini. Krulisza, jest 
właśnie tem, co jest niezbędne 

dla każdego Radjoamatora. 
Cena egz. brosz. J .5 0  z., opra­

wionego 5. -  zł.

Mit dla WiaMiii?
Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w AJENCJI 
W SCH OD NIEJ, Wilno, ulica

Mickiewicza * — ó.

'okalu ta
w

czasy. I spoglądając w stronę słupów po- P°.m.°.c7' ) e2 °  wszystkie niema! stacje euro
granicznych, oddalonych niespełna o kilka- P^jskie, jedynie sw oje,, t. j. najbliższej, a
naście m etrów  od m iasteczka, wzdychają, najwięcej nas
aczkolwiek raju bolszewickiego nie pragną, nic’ a niC nie
czego dowiodły wyniki ostatnich wyborów  
do Sejmu i Senatu.

Jedyną pociechą mieszczan jest zapo­
czątkow ane życie zbiorowe — towarzyskie, 
które ostatniemi czasy bić zaczęło  silniej- 
szem tętnem  poci dachem miejscowego 
Domu Ludowego, pow stałego pod egidą 
Rady Opiekuńczej Kresowej, który nieda­
wno, bo 8-go lutego r. b. został nadzwy­
czaj uroczyście otw orzony i poświęcony, 
o czem  sw ego czasu była wzmianka w 
prasie. Dom" Ludowy stał się tu u nas 
wszystkiem: bez niego już napewno żyć 
byśmy nie potrafili w caie. T o też nic dzi­
wnego, że coraz to  silniej odczuwa się 
szczupłość domu, przekazanego chlubnie 
przez Radę m. Rakowa i nie wątpimy ani 
na chwilę, że taż Rada Miejska, uznając 
zasługi i potrzeby rozszerzenia tej konie-

■

na interna? 
łub Zakrętu 
Zgłaszać się

dla 30 dzieci w pobliżu Zwierzyńca 
Pożądany oddzielny dom w ogrodzie- 
od 2 —3 po poł. Zawaina 16, m. 32.

słychać. D laczego?

inaaflttBB6*H & a iiaBseBflRaaBaBB-iBBBCPCPM BBM aua^nK BaaaBBBBBBBaaB& Bffiis& iaansBaBaBa^

S KASYNO GARNIZONOW E ("M IC K IE W IC Z A  i .Ti iKASYNO GARNIZONOW E (M ICKIEW ICZA 13) 
JUTRO w sobotę 24 marca o godzinie 5 pp. otwarta zostanie

W Y S T A W A  R A D I O W A
zorganizowana staraniem Stow. Radjosł, w Wilnie, pod łaskawvm protektoratem Wojewody Wileńskiego 

W ŁADYSŁAW A RACZK1EW1CZA i generała brygady BO LESŁA W A  POPOW ICZA.
Otwarta codziennie do dnia 1 kwietnia włącznie.

Wstęp 50 gr. Wycieczki: 20 gr. od osoby.

iBBBBBaaaatf(9aBiss££m!BfisaaiaBBVBBS!as&!SBr_’gaaBsi8aa.aasFafiBSBafaroi£iaB£ijsiBsia&aBasaa8a£tf£3Bii&taBi8t
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Pierwszo Ghiefclcs Spółka Win l Przelojordoi Oojcotsycli
W i l n o ,  W i t e f t s k a  3 6 ,  t e l ,  8 8 6 .

Podaje do wiadomości 3r. Klijente1!*, iż sklep jest zaopatrzony w wina owocowe własnej wytwórni w cenie od 2.50 do 7 złotych (przy większej ilości rabat). Wina 
rynku całej Rzeczypospolitej szeroki popyt i uznanie, gdyż nie posiadają żadnych surogatdw. To też śmiało polec ć możemy wina truskawkowe, agrestowe, czernico we i

gronowe rozlewa E Langner i S ks w Warszawę 
Sklep został również obUcie zaopatrzony z piei wózorzędnych źródeł w wielką ilość artykułów świątecznych, które są do nabyeia po cenach następujących

Migdały 13 zł. 60  gr. Orzechy tureckie 4  zł. 60  gr.

te zyskały na 
inne, oraz wina

Sułtcr.ki jasne i ciemne 7 zł. 30 gr. j§fT „  chińskie 4 zł. 60 gr.
Rodzenkś duże z pestkami 6 zł. 80 gr. „  tureckie jądra 7 zł. 80  gr.
Korynty 3 zł. 50 gr. {#%, Figi lepsze 3 zł. 50 gr.

4 zł. 30 gr. ^  Śliwki od 1 zł. 70 g r., do 3 zł. 80  gr.
m—iwniiniruniriHiii nim miiiii iiiiiihiiimiis^

O rzechy w ic 5 kie
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Rozpaczliwy protest Tadeusza Reytena.
Na południowy wschód od dzisiej­

szych Baranowicz, niedojeżdżając od­
wiecznych mateczników zagłębia po­
leskiego, opodal wie'kiego szlaku, co 
kiedyś z Brześcia przez Kobryń i 
Słuck, biegł do Bobrujska i Roha- 
czewa, aż het daleko za Dniepr—leży 
rodzinny Reytenów majątek Horo- 
szówka. Tu Tadeusz Reyten zmarł. 
Lecz dziwnem losów zrządzeniem 
grób jego nieznanym jest i miejsce 
spoczynku wiecznego bliżej nieokre­
ślone. Powiadają jedni, że w Hro- 
szówce, inni znów, że w pobliskich 
Lachowiczach, obok kościoła dawne­
go, co gn rosyjskie władze carskie 
na cerkiew przebudować później ka­
zały.

Lecz ścisłe określenie miejsca gro­
bu nieważne jest. Raczej przeciwnie: 
wiemy to napewno, że zwłoki te dro­
gie Tadeusza Reytena spoczywają w 
Ziemi Nowogródzkiej, w geometrycz- 
nem nieomal wyliczeniu w samym 
środku i sercu ojczyzny naszej, ziem 
Litewskich i Białoruskich, mierząc je 
od Połągi aż po ziemie Zadnieprza, 
od inflant aż po rozłogi Worynia. 
Tu grób jest jego. Tu w ojczyźnie, 
złożone szczątki materjalne tego wiel­
kiego ducha, który pokolenia prze­
trwał i dziś jak dawniej jest dla nas 
uosobieniem protestu przeciwko roz­
szarpaniu na żywe kawały całości 
ziem Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
które potęgę pierwszorzędnego m o­
carstwa zapewniło obydwom połą­
czonym państwom pod znakiem Orła 
i F ogon i.

1 jakże niesłusznie śpiewano dziś 
w kapliczce Hroszowskiej nad pom­
nikiem Reytena w „Boże C oś Polskę ‘ 
strofkę: „ojczyznę... zachowaj nam P a­
nie". Ta zmiana w starej pieśni nas... 
nie dotyczy. Być może nigdzie bar­
dziej, jak w tę uroczystą chwilę, tu w 
samem sercu nieomal ojczyzny na­
szej najbliższej, posiekanej kordona­
mi granicznemi, o kilkadziesiąt wiorst 
zaledwie odległem od najstraszniej 
szego z tych kordonów — bolszewi­
ckiego — zawołać byśmy winni: „o j­
czyznę... racz nam wrócić Panie!".

Tam, na wzgórku wyrasta kaplicz­
ka i zdaleka ją  widać jak biała stoi 
i strzeże przed uśpieniem tych trady­
cji wiekowych połączonych w potężne 
mocarstwo narodów. A ci co się ze­
brali przed pamiątkową tablicą Tade­
usza Reytena, protestują jak on k ie­
dyś, dziś —  w 7-mą rocznicę ratyfi­
kacji traktatu ryskiego.

I my w drodze z Baranowicz spo­
strzegamy tę kapliczkę już zdaleka.

Po źle przespanej nocy w jakimś 
zajeździe tej obrzydliwie nienaturalnej 
mieściny Baranowicze, ruszamy w 
podróż do Hroszówki, rano o 1 O-ej. 
Droga nas wiedzie przez kraj tak 
swojski i znany, dalekie rozłogi pól 
już bujnie wschodzącemi oziminami 
porosłe. Droga kiepska, przerywana 
błotnistemi groblami, piachu i kamie­
ni pełna, lecz zato: sw ojska. W jjro- 
mieniach rannego słońca, jak okiem 
sięgnąć ciągną się wielkie obszary 
pól żyznych, aż het po horyzont, 
zrzadka zaledwie lasami znaczony. 
Zwyczajnie jak w dzień targowy suną 
sznurami furmanki chłopskie. Mijamy 
krzyże przydrożne, prostym pokło­
nem witają spotykani chłopi, konie 
się płoszą samochodu, unoszą na 
boki, tratują przydrożne rośliny, wca­
le jeszcze do tej machiny niezwy­
czajne.

Ktoś zauważa: — Nie tak tu jak 
pod Warszawą, gdzie koń ani uchem 
strzygnie przed autem. — A, nie pa­
nie, nie... — 1 znów pędzimy dalej 
po piaszczystej drodze, a przed nami 
wciąż te same, szaro-zielone, równe 
nasze pola.

Od Lachowicz to już niedaleko. 
Jeszcze dwie, trzy błotniste do prze­
bycia jgrobelki, raz i drugi sapnął 
nasz nowy „Ford", jęknął resorami 
w ciężkich wybojach, bryznął na b o ­
ki błotem i po równej drodze leciał 
jak ptak w aleję brzozową do 
dworu.

Mijamy zdążających na uroczystość 
sąsiadów i piesze grupki okolicznej 
ludności. Tam kroczy ochotnicza straż 
oożarna ze swym sztandarem i ów­
dzie przez miedzę podąża długą linją 
wyciągnięta szkółka powszechna, skau­
ci ze sztandarem, a wszedzie pełno 
młodzieży. Sama uroczystość ma się 
rozpocząć o godz. 11 rano.

Inicjatorem ufundowania tablicy 
jest hr. Henryk Grabowski wraz z 
dwudziestoma stryjecznymi prawnu­
kami Tadeusza Reytena. Hr. Henryk 
jest jurydycznym właścicielem Hro­
szówki, która pozostaje w posiadaniu 
dożywotniem pani Aliny Reytenowej, 
wdowy po ostatnim z tego rodu 
Józefie Reytenie.

Tadeusz Reyten był synem Domi­
nika stolnika nowogródzkiego, starosty 
koryczeskiego, a później podkom o­
rzego nowogródzkiego i jego żony 
T e-esy  z Wołodkowiczów. Był wnu­
kiem Michała R. skarbnika mozew- 
skiego, prawnukiem Marciana. (Merty- 
na) wojskiego lidzkiego i prawnukiem 
Ja n a  R. ożenionego z Bożymowską w

1659 r. która wniosła w wianie Hro- 
szćwkę.

Tadeusz R. był nieżonaty i miał 
między innęmi brata Michała właści­
ciela HiOszówki. Syn Michała Domi­
nik, pułkownik legionów i kawaler 
ord. Vii*tuti Militaii i legji honorowej 
miał syna Stefana, ożenionego z M a ją  
z Niesiołowskich, którego syn Józef 
zm arł bezpotomnie ostatni z rcdu.

Józef miał dwie Jsiostry, Jadwigę 
za Adamem hr. Czapskim i M arję za 
Aleksandrem hr. Grabowskim ojcem 
obecnego aziedzica Hroszówki.

Tablica ku uczczeniu pamięci Ta 
deusza Reytena jest płaskorzeźbą 
przedstawiającą podobiznę Reytena. 
Wmurowana została w ścianę ka­
pliczki, którą wybudowano po śmierci 
ostatniego Reytena, Józefa, zmarłego 
w r. 1916, a którego wolą było w 
testamencie zapisaną tej kapliczki 
ufundowanie. Przez obecnych, wyżej 
wspomnianych sukcesów, została ona 
odrestaurowana.

I®
Gdyśmy pod garnek dworu nie

zbaczając, obrazu do kaplicy zawrócili, 
pełno już tam ludzi, tłum.różnobarwny, 
auta, pojazdy, kaplica sama pięknie 
przystrojona, łopocząca na wietrze
sztandarami narodowemi. W itał wszy­
stkich hr. Henryk Grabowski, dzięko­
wał za pamięć i chęć uczczenia przod­
ka w imieniu rodziny i do kapiicy
prosił, gdyż się niebawem rozpocząć 
miało nabożeństwo. Między innemi 
przybyli specjalnie p. wojewoda Becz- 
kowicz, mec. Ignacy Porębski, delegat 
Związku Polaków z Kresów Białoru­
skich w Wilnie hr. Jerzy Czapski, de­
legacja drużyny Harcerskiej im. T . Rey­
tena, p. T . Bochwic, poseł K. Rduł- 
towski, pułk. Filimowski, Włodzimierz 
Bułhak i t. d. i t. d. Wielka się ciżba 
nabrała w kapliczce, a że dla wszy­
stkich m iejsc zabrakło, więc reszta 
pozostała na schodach i cmentarzu 
świątyni. Przez okna gotyckie padafy 
gorące promienie południowego słońca 
i w ciszy skupionej ks. prałat Hoćko 
z Niedźwiedzicy odprawił nabożeństwo 
uroczyste. Poczem ks. dziekan z La­
chowicz Kawecki, umoczywszy kro­
pidło w wodzie święconej podszedł 
do tablicy. Opadła zasłona. Oczom 
zebranych ukazała się podobizna ś. p. 
Tadeusza Reytena i nadpis:

Ś. T  P.

TAD EUSZ REYTEN  
P oseł Ziemi Nowogródzkiej 

na Sejm 1773 r.
Ur. 20 VIII 1742 r.

Zm. w H roszów ce 8 VII 1780 r.
M iejsce spoczynku nieznane 

Ku uczczeniu pamięci pradziada 
Tablicę niniejszą ufundowali 

w 7-uią roczn. :ę 
Ratyfikacji Traktatu Ryskiego 

Stryjeczni Praw riukow ie.
A gdy już za duszę ś. p. Tadeusza 

Reytena Każdy zmówił pacierz i uro­
czystość cała skończona była, padli 
wszyscy na kolana przed wizerunkiem 
Ukrzyżowanego Chrystusa Pana a ks. 
dziekan wzruszonym ale silnym g ło­
sem odczytał Modlitwę za lud i zie­
mie nasze pod jarzmem bolszew ikiem  
jęczące:

Boże, którego prorok mówiłongi o lu­
dzie wybranym, który ruzproszył Izraela, 
zgromadzi go i będzie go strzegł, jako pa­
sterz trzody swojej, bo odkupił Pan Jak ó -  
ba a wvbawił go z ręki mocniejszego, 
obacz błagamy cię, żelżywoSć naszą, ujrzyj 
łzy, które lejemy, usłysz wołanie, którem  
usiłujemy poruszyć ojcow skie Twe serce. 
Przv«vóć nam radość zbawienia Twojego 
i odnów dni nasze. O lo Panie, ci w wozach, 
a tamci w koniach, irv  zaś w imieniu Pana 
Boga naszego chlubić Cię będziemy. Boże, 
Zbawicielu nasz, ula chwały Twojego Imienia 
pom óż nam, i dla Imienia Tw ojego wybaw 
n a s.i oczyść od grzechów naszych. P ocóż  
mówić mają poganie: gdzież jest Bóg ich? 
Niech przyjdzie przed oblicze Tw oje wzdy­
chanie więźniów skazanych na śmierć ra­
taj m ocą ramienia Twojego. Wszakże nie 
jako my chcem y, a le jak o  Ty. jeżeli chcesz, 
abyśmy dźwigali krzyż, w uniżeniu zostając, 
udziel skutecznej pom ocy, abyśmy go 
objęli z miłością, i doświadczając, co  jest 
wdzięcznego Bogu, czynili z gotow ą pilno­
ścią  i znosili z och otą wszystko, co  dla 
własnego, lub braci zbawienia czynić 
lub znosić nam każesz. Nie nam Panie, nie 
nam ale imieniowi Twemu daj chwałę, 
nam zaś miłość Tw ą tylko na wieki przez 
Chrystusa P . naszego Amen.

O M aryjo, Matko, królow o, i nasza  
Pani, której się na służbę i w łasność od- 
dawna ojcowie nasi oddali, racz uznać ojczy­
znę naszą za dziedzictwo Twoje i weź pod 
sw oją matczyną opiekę i obronę cały nasz 
naród. Weź pod sw oją opiekę matczyną i 
tych wszystkich braci naszych, którzy obe­
cnie jęczą  w niewoli za wschodnią granicą  
i te ziemie które byry w łasnością T w oją i 
narodu Twojego, o K rólow o nasza. Niech 
krew, łzy i jęki naszych braci zaw ażą na 
szali sprawiedliwości Bożej i niech z a T w o -  
jem wstawiennictwem potężnem, nadejdzie 
jak najprędzej ta chwila, aby to co  złość  
lub niedołęstwo ludzkie rozdzieliło, n?po- 
w rót się złączyło z M acierzą Polską, pod 
skrzydłami O rła Białego i w szechpotężną  
Tw oją Opieką. Prosimy Cię o to o Mary o 
i ufamy że tak się stanie Amen.

Pcgoda dnia tego dopisała prze­
ślicznie. G dyśm y'po skończonych u- 
roczystościach kościelnych wyszli z 
kaplicy, słońce jaśniało wszystkiemi 
blaskami roziskrzonego południa i 
cisza tak wielka panowała w powie­
trzu, że omal się ruszał jakiś listek 
pobliskiego brzozowego gaju, jakby to 
słońce i tę ciszę zamówił był na świę­
to ^dzisiejsze gospodarz Hroszówki, 
a potornek Reytenów.

W dniu 21 maja w rodzinnym 
majątku Reytanów Hroszówce pow. 
Barancwickiego odbyło się uroczyste 
odsłonięcie tablicy ku uczczeniu pamięci 
Tadeusza Reytana, posła Ziemi Nowo­
gródzkiej na Sejm 1773 r.

Haniebny Sejm 1773 75 r., zwo­
łany pod presją trzech państw roz- 
biorczych, który prawie potwierdził 
odstąpienie Inflant Polskich, części 
Białorusi na wschód od Dźwiny, 
Druci i Dniepru — Rosji, Prus Kró­
lewskich, Warrnji, części Kujaw i 
W ielkopolski nad Notecią — Prusom 
i Rusi Czerwonej z południową czę­
ścią Małopolski — Austrji, 'w osouie 
Tadeusza Reytana znajduje symbol 
protestu sumienia państwowego prze-. 
ciwKo nicości politycznej, która opa­
nowała ówczesne zanarchizowane spo­
łeczeństwo polskie.

Protest Reytana w Sejmie rozbio­
rowym, noszący cechę beznadziejnej 
rozpaczy i dla teraźniejszego pokole­
nia stwarza tło nadzwyczaj jponure i 
bolesne, gdy od klęsk rozbiorowych 
przejdziemy do pierwszych kroków, 
które młoda odradzająca się Polska 
stwarzać poczęła, podpisując haniebny 
Traktat Ryski.

Dla nas zakordonowców, sukceso­
rów tradycji Komitetu Obrony Kre. 
sów i twórców Dywizji Litewsko-Bia- 
łoruskiej, składającej się z synów 
przefrymarczonych ziem żywego orga­
nizmu Rzeczypospolitej Polskiej, któ­
rzy krew swoją przelewali: „w obro­
nie Ostrobramski°j, w obronie braci 
Polaków, Litwinów i Białorusinów, 
w obronie życia ich i wolności pod 
sztandarem Orli i Pogow\" protest 
7 adeusza Reytana ma swói odpowied­
nik w proteście złożonym przez De­
legata Polskich Rad Narodowych 
Ziem Białoruskich, Inflant, oraz K o­
mitetu Obr. Kresów p. Mirosława 
Obiezierskiego na ręce Polskiej De­
legacji Pokojow ej w Rydze. A pro­
test ten głosił: „Zważywszy, że kon­
cepcja podziału Ziem Lit. B iałorus­
kich z oddaniem większej części ich 
Rosji, nb. pozbawiona nawet poważ­
nych gwarancyj zabezpieczenia życia, 
wolności i mienia ludności polskiej 
tych Ziem, uderza w fundamenta pol­
skości na Białorusi, przekreślając raz 
na zawsze pracę prowadzoną na tych 
ziemiach przez żywioł polski w prze­
ciągu 5 stuleci, że rzuca ona na pa­
stwę dziczy wschodniej setki tysięcy 
Polaków tam zamieszkałych, którym 
Polska przez lata niewól-' kazała trwać 
na stanowisku, piętnując odstępców 
mianem zdrajców, że oddaje ona 
Rosji miijony ludu białoruskiego, kió 
rego najlepsi synowie tylko w opar­
ciu o Polskę widzieli dotychczas ra­
tunek i przyszłość swego kraju, że 
tern samem niszczy ona wszystkie 
istniejące na B .ałorusi podstawy dla 
polskiej ekspansji na Wschodzie,'zwa­
żywszy to wszystko, uważam za o- 
bowiązek swój oświadczyć: 1) że w
żadnym wypadku Rzeczpospolita Pol­
ska nie może zawierać pokoju, któ­
rego warunki w jakimkolwiekbądź 
względzie przecinają naturalne drogi

rozwoju, po których winna kroczyć 
państwowość polska; 2) że jedynie 
słusznem i zgodnem z wymaganiami 
polskich interesów państwowych jest 
żądanie od Sowietów takich granic, 
które ra łą  Białoruś w jej granicach 
1772 r. wprawadzą w orbitę istotnych 
wpływów państwowości polskiej".

Protest L n , złożony na ręce poł- 
kiei delegacji pokojowej w Rydze, no­
si te same cechy co i protest Reyta­
na, a są  niemi rozpacz i beznadziej­
ność.

Rozpaczliwość sytuacji tkwiła w 
mentalności politycznej społeczeństwa, 
wysyłającego do Rygi przedstawicieli 
wybranych podług klucza partyjnego. 
Triumviral G rabsk i—Dąbsk>— Barlic- 
ki, oto szczyt państwowej rozpaczy, 
który wolność szlachecką Sejmu Roz­
biorowego zastąpił wolnością partyj­
ną, opartą na kluczu „najwyższej 
sprawiedliwości demokratycznej". Któż 
bowiem ze współczesnych na chwilę 
wątpił, iż g łos przedstawicieli trzech 
największych stronnictw politycznych 
wybranych w „powszeennem głoso­
waniu" nie jest głosem  całego na­
rodu!?

„Dokąd idziesz P o lsko?"— pada 
zapytanie demokratycznej prasy wi­
leńskiej po procesie „Hrom ady". 
Czyż w zapytaniu tern nie daje się 
wyczuć Reytanowskiej beznadziejnej 
rozpaczy!

Nie okłamujmy jednak siebie i 
innych. Nie obwiniajmy tylko naro- 
dowej-demokracji jako „polskich kar­
łów ". Ciasnotę politycznej myśli pań­
stwowej reprezentują wspólnie: G rab­
ski Dąbski Barlicki i właśnie ten 
tak liczny- odsetek daje powód dó 
jReytanow skiej rozpaczy".

My zakordonowcy już na prote- 
stacyjnem zebraniu Związku Polaków 
z Kresów Białoruskich w d. 24 paz- 
dzierniką 1920 r. w słowach rezolu­
cji: „Delegacja Polska w Rydze do­
browolnie, z lekkiem sercem, pomija- 
jąc, lekceważąc i nie wsłuchując się 
w głos tej ziemi, wyzbyła się całych 
obsza'ów  do których Rzeczpospolita 
miała śwjęte i nieprzedawnione pra. 
wa. które dla je j  mocarstwowego 
:stanowiska, dla jej bytu są niezbęd­
ne" -  zapytywaliśmy: „Dokąd idziesz 
Polsko!"

Aby jednak pytanie to do głębi 
w strząsnęło sumieniem polskiem, 
trzeba potężniejszego tętna, niż ana­
lizowanie „dziejowej doniosłości pro­
cesu „Hrom ady", kroczącej po wą­
skim torze Grabskiego — Dąbskiego — 
B alick iego .

W interesie Polaków i tych dotąd 
nielicznych Białorusinów, którzy są w 
stanie zrozumieć, iż przyszłość ich 
wspólna leży w mocarstwowem uję­
ciu politycznej myśli polskiej, nie- 
zbędnem jest pogłębienie prawdy, iż 
największym wspólnym wrogiem jest 
nicość polityczna, czerpiąca swe źród­
ło  z wszechwładzy demokratyzmu 
politycznego, pełzającego zawsze przy­
ziemnie i służalczo.

Michał Obieziersk!.

Na trybunę specjalnie przed ko­
ściołem ustawioną wszedł pierwszy 
p. wojewoda Beczkowicz i do zebra­
nych wygłosił przemówienie. Mówił, 
iż protest Posła Tadeusza Reytena w 
obronie całości Polski i przeciw Jej, 
podziałowi w następstwie wywołał 
szereg krwawych protestów, podejm o­
wanych przez Naród w powstaniach 
orężnych, z których ostatni krwawy 
protest, podjęty przez Wodza Narodu 
Pierwszego M arszałka Józefa Piłsud­
skiego, uwieńczył ofiarność krwi wier­
nych synów Narodu, odzyskaniem 
Niepodległości Polskiej, ale mestety 
dotychczas nie wszystkie ziemie wcho­
dzące ongiś w skład N ajjaśniejszej

Rzeczypospolitej odzyskane zostały.
Następnie podniosłą mowę wygło­

sił p. Ignacy Porębski, poczem zabra* 
g łos hr. Jerzy Czapski:

„Stoimy tu wobec wywołanej, z 
mły stu kilkudziesięciu lat odległości 
dziejowej, postaci wielkiego patrjoty 
polskiego, jednego z tych, których 
imię p o s z ł o  do relikwiarza świętości 
narodowych, a wspomnienie jego przez 
całe stulecie niewoli brzmiało we 
wszystkich sercach naszych jakby klą­
twą przysięgi, że z krzywdą zadaną 
nigdy się nie pogodzimy, że gwałtu 
rozdarcia ziem naszych nigdy oportu- 
nistyczną rezygnacją nie przypieczę­
tujemy.

Jach i mowszczyzna.
L u li Ś w ię to rz e ck ie j do album ie.

W sz y s tk o -w  tym wschodnim Pracy i Zdrowia bastionie -  
Ł ączy  mnie z lepszem „w czoraj” Ja k  pomost promienny:
1 ten „Stańczyk” na Ścianie, i stare  mahonie,
1 ten stary jękliwy walczyk przedwojenny;

1 gawędy na ganku o szarej godzinie,
Gdy w mgłach tonie tóg złoty młodego księżyca;
1 kastanjety głuszca na Śpiącej „mszarynie”,
I bajd o „starych dziejach” ożyw ca krynica;

I ta cisza wewnętrzna, wysiłek skupiony,
Co wszystko wyrozumie i wszystko uproSci...
Puhar z mych najtajniejszych tęsknot wyrzeźbiony,
Z którego piję wino mej drugiej młodoScil...
15 V. 1928. M ichał K . Paw likow ski’

Tadeusz Reyten, ten męczennik mi­
łości ojczyzny, to patron protestu 
przeciw przemocy i rozdarciu ziem 
Rzeczypospolitej, to patron, przede- 
wszystkiem nas zakordonowych sy­
nów zagrabionych przez Moskwę po­
łaci. Kto ziemi polskie; kiedykolwiek, 
w jakichkolwiek warunkach bez wy­
strzału sie zrzekał, kto ludność jej 
polską, czy białoruską na łup bar­
barzyństwa zmoskwiczenia wydawał, 
ten przez pierś Tadeusza Reytena, 
przez ciało iego, w progu leżące, 
przestąpić musiał. Śmiertelny jęk Rey­
tena nie zamarł dotąd, kto ma duszę, 
ten słyszy go zawsze na rozszarpa­
nych linjach kolczastych drutów, po­
lach ziemi mińskiej, lecący od porzu­
conych, wydanych sowietom ziem— 
mohylowskiej i witebskiej.

Oddawać część pamięci Tadeusza 
Reytena, to znaczy ślubować wier­
ność i m iłość niezachwianą tym 
oderwanym połaciom, znaczy pro­
testować z głębi serc przeciw m ało­
duszności kramarskich rachub, obci­
nających żywe ciało N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej na miarę małomiesz- 
czańskiej polityki jużci nie Jagiełłów, 
ani Batorych.

ja ,  delegat Związku Polaków z 
Kresów Białoruskich w Wilnie, tych 
wygnańców ziem zagrabionych, które 
przed łupieżcą piersią własną zostawił 
niegdyś Reyten, tu przy jego tej 
tablicy nietylko cześć jego pamięci, 
ale i wierność iego testamentowi w 
imieniu tegoż Związku ślubuję".

Przemawiali jeszcze p.p.: Bochwic, 
Filimoński i poseł Rdułtowsk.'.

Ani się człowiek obej'rzał, jak 
wskazówki zegarka godzinę dwie już 
za południe przewaliły, a przecież 
wciąż o dalekich Baranowiczach i po­
ciągu wileńskim pamiętać trzeba 
było. Tymczasem gospodarze proszą 
na śniadanie do dworu.

Olbrzymia sala i stół w podko­
wę, cały pod ciężarem Punków i za­
kąsek stękający. Dla wszystkich się 
jednak znalazło miejsce i wesoło a 
gwarno rozprawiano i o dzisiejszych 
sprawach powszednich i o polityce 
trochę i o tych wielkich tradycjach, co 
nam jako żywa spuścizna wielkiej 
idei Reytena do dziś przechowała. 
Wreszcie z zs stołu powstał hr. Hen­
ryk Grabowski, a stuknąwszy po ta­
lerzu znak dał, iz przemówić chce i 
w te tnniejwięcej słowa odzwał się 
do zebranych:

Panie Wojewodo, Panie, Panowie! 
Los tak zrząaził, iż to mnie, jako 
dziedzicowi obecnemu Hroszówki, 
gniazda rodzinnego Reytenów', przy­
padł wysoce miły obowiązek powita­
nia Państwa w imieniu gospodyni 
tego domu tu obecnej Pani Aliny 
Reytenowej, wdowy po ostatnim po­
tomku tego rodu, oraz podziękowa­
nia Państwu w imieniu wszystkich 
stryjecznych prawnuków Tadeusza 
Reytena za uświetnienie tak licznym 
zjazdem dzisiejszej uroczystości. Nie­
spodziewanie wielka liczebność tego 
zjazdu dowodzi, iż wielka Idea, której 
bronił Tadeusz Reyten, pomimo wszy­
stko nie zaginęła jeszcze w zbioro­
wej duszy Polski.

Uroczystość dzisiejsza jest dla nas 
jednocześnie i tadośną i smutną.

Radosną jest ona, gdyż mamy 
nareszcie możność uczczenia Pamięci 
Wielkiego Patrjoty w Jego rodzinnem 
guieździe i to w granicach wolnej i 
niepodległej Polski. Powiedziałem na 
reszcie, gdyż niewielu z Państwa jest 
pewnie wiaaomem, iż już ojciec ostat­
niego Reytena, Stefan Reyten, miał 
zamiar uczcić odpowiednio pamięć 
swego stryjecznego dziada, i w 6U-ych 
latach ubiegłego stulecia, kazał wy­
konać wcale okazały, jak na ówcze­
sne warunki pomnik, który miał sta­
nąć przypuszczalnie nad miejscem 
spoczynku Tadeusza Reytena; jednak 
wypadki 1863 r. uniemożliwiły ten 
zamiar, pomnik ten długie lata prze­
leżał w lamusie hroszówskim i już 
syn Stefana Reytena, Józef Reyten 
(ostatni z tego rodu) zdecydował wy­
wieźć go do Krakowa, gdzife w 80-ych 
latach stanął ten pomnik na Plantach. 
Tu zaś w Hroszówce zanikła nawet 
pamięć o m iejscu spoczynku Tadeu­
sza, tak dalece, iż niewierny czy szczą­
tki naszego pradziada spoczywa­
ją  w Hroszówce, czy też w Lacho­
wiczach, w ten sposób całe te nasze 
dawne kresy, aż het za Dniepr i 
Dżwinę stały się całe Ja k b y  mogiłą 
Tego, Który bronił ich pierozłącz- 
ności z Macierzą.

Smutną jest zaś dla nas uroczy­
stość dzisiejsza z powodu iż niłtomu 
z rodu Reytenów nazwisko to noszą­
cych nie sądzonem było ujrzeć 
wskrzeszenia naszej Ojczyzny. Nie 
zbadane są wyroki Boskie, kto w 'e, 
czy nie jest to zadośćuczynienie za 
chwile rozpaczy i zwątpienia, Tego 
ku uczczeniu Damięci Którego, dzisiaj 
się zjechaliśmy. Jeszcze smutniejszą 
jest dla nas ta uroczystość, iż dzięki 
krótkowzroczności politycznej trójcy 
Karłów duchowych, którym zawiść 
partyjna i obawa, by jedyny, praw 
dziwie wielki mąż stanu, jakiego 
Polska posiada, nie stał się zbyt dla 
nich wielkim, nie pozwoliła należycie

wykorzystać gzwycięstw marszałka 
Piłsudskiego, skutkiem czego nietylko 
te ziemie, przeciwko oderwaniu któ­
rych od Macierzy protestował Tade­
usz Reyten, lecz i ogromna połać 
kraju, która pozostawała przy 
Polsce po 1 rozbiorze ięczą do­
tychczas pod jarzmem wschodnie­
go barbarzyńcy i stało się to bez jed­
nego chociażby głosu protestu z ław 
poselskich, pomimo, iż bagneiy 
moskiewskie już me wyglądały z za 
drzwi sali obrad sejmowych. Wszy­
stko to zaś zrobiono pod hasłami 
dla jednych: niech wrzód białoruski 
zostanie przy Rosji (zdaje się iż jest 
to bolączka, którą daleko łatwiej 
potrafilibyśmy leczyć, gdyby się znaj­
dowała w całości w naszych grani­
cach) a dla drugich pod hasłem iż 
przecież żołnierz polski nie zechce 
swej krwi przelewać za dwory kreso­
wych obszarników, zapominając iż 
nie z samych dworów składają Kresy, 
ale i z wielkich mas zaścianków i wsi 
katolickich i tak zwanych opornych, 
co całe dziesiątki lat w obronie swo­
jej narodowości i wiary, masowo na­
pełniały więzienia rosyjskie, a obecnie 
jeszcze bardziej masowo przez bol­
szewików są  wysyłane lub prze­
siedlane do Śyberji za ten sam opór 
wprawdzie biernie ale wyraźnie zazna­
czający się w przywiązaniu do o j­
czyzny i wiary. A i dwory te były o- 
sto ją polskości na tych kresach, które 
z kolei, tak jaK Polska była przed­
murzem chrześcijaństwa i kultury za­
chodniej, tak one były przedmurzem 
Polski, o które rozbijały się zakusy 
rusytikacyjne moskiewskich ciemięży- 
cieli. Bo pók1' kresy nasze pozosta­
wały polskiemi, poty rusyfikacja Pol­
ski była nie do przeprowadzenia.

1 chociaż często nie zdawaliśmy 
sobie sprawy z doniosłości naszych 
placówek a jednak wytrwaliśmy 
i jeżeli nie wszyscy padliśmy na na­
szych placówkach, to tylko dlatego, że 
rozumieliśmy iż śmierć nasza byłaby 
bezcelowa, że pozostaje nam jeszcze 
jeden obowiązek, obowiązek budzenia 
sumień polskich. 1 dzisiaj, chociaż 
dwory nasze są zniszczone i zrujno­
wane przez wojnę (Polska otrzymała 
pas kraju, któren najwięcej ucierpiał, 
pozostawiając Rosji kraj prawie nietk­
nięty) i mówiąc otwarcie, cokolwiek 
przez politykę naszych rząaów skut­
kiem czego nie m ało straciły one na 
marzeniu, jednak myśl polityczna 
trwa u nas nadal,

Nikt też u nas dzisiaj wojny nie 
pragnie, zbyt dobrze rozum iejąc jaką 
straszną jest ona klęską nietylko dla 
biorących w niej udział państw i na­
rodów', lecz i dla cywilizacji i kultury 
całego świata, a jednak wierzymy 
niezłomnie, iż O patizność, któia w 
tak cudowny sposób wskrzesiła O j­
czyznę naszą, nie pozwoli, by za wi­
ny kilku małodusznych polityków, 
wiecznie pokutowały ziemie i ludzie, 
którzy się zawsze poświęcali dla tej 
Ojczyzny, i że przyjdzie wielka chwila 
dziejowa gdy G fzeł nasz przyjm ę 
pod swe skrzydła opiekuńcze wszy­
stkie te ziemie, jaKiemi dawniej we­
spół z Pogonią władał, a duch T a­
deusza Reytena dozna wreszcie wie­
cznego ukojenia.

Stać się to jednak może tylko pod 
warunkiem, o ile Polska będzie silną 
wewnątrz, a potężną nazewnątrz, 
wznoszę więc ten puhar, dar kolegów 
sejmowych dla Tadeusza Reytena pu­
har, który w pamiętne dnie sierpnio­
we 1919 r. w Mińsku Litewskim stał 
przy nakryciu Pana M arszałka Piłsud­
skiego, w ręce pana Wojewody zd 
pomyślność N ajjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej.

a
Po wzniesionych wstępnych to­

astach, zebrani goście zwrócili się 
do p. Wojewody z prośbą, iżby 
zechciał w ich imieniu wysłać depe­
szę do Pana Prezydenta i M arszałka 
Piłsudskiego.

Depeszę wysłano treści następu­
jącej:

„Do Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Zamek, Warszawa. 
Uproszony przez prztdstawicieli Związ­
ków i Organizacyj Społecznych, Zie- 
miuństwa i ludności okolicznej z Je j 
Posłem  do Sejmu, oraz organizato­
rów poświęcenia tablicy ku czci T a ­
deusza Reytena i Jego  potomków, 
przesyłamy z okazji dzisiejszej uro­
czystości w ich i swoim imieniu wy­
razy hołdu i czci Pierwszemu Obywa­
telowi i Najwyższemu Przedstawicie­
lowi M ajestatu Rzeczypospolitej.

Takąż depesze ze zmianą treści
końcowej, a mianowicie: „ ..................w
swoim i ich imieniu wyrazy hołdu i 
czci wyrazicielow, WielKomocarstwo- 
wej idei Polskiej i Je j W skrzesicielo­
wi Marszałkowi Józefowi Piłsud­
skiem u".

m
1 oto minęło tych kilka godzin 

gościny w historycznem gnieździe 
Reytenów i znów w drodze powrotnej 
pociągnęły się jak okiem sięgnąć 
nieskończone pola równiny B ia ło ­
ruskiej, tej drogiej ziemi naszej o j­
czystej, a tymczasem od wschodu jaK 
groźne memento porykując ponuro 
nadchodziła burza. m.
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GDZIE TO, GDZIE
CZEN 1EFT PRAWDZIWE fiOWlECTWO?

(iOdczyt wygłoszony przez Rad o W ileńskie)
Czem jest łowiectwo? dzy fotografem zawodowym a artystą •
Odpowiedź na to pytanie nie leży, malarzem. 

jak to się może wydawać na pierw- Czy łowiectwo jest rozrywką? — 
sze wrażenie, w sferze rozważań ab- odpowiedź tu będzie trudniejsza, niż 
strakcyjnych. Wręcz przeciwnie: zro- na pierwsze pytanie. Wsżelka dzia-
zumienie istoty „prawdziwego'1 łowię- łalność ludzka nie będąca pracą a 
ctwa ma doniosłe znaczenie prakty- dająca działającemu zadowolenie bę- 
czne, pozwoli bowiem ludziom miłu- dzie rozrywką. Przeto łowiectwo jest 
jącym ideał prawidłowego łowiectwa, bezwątpienia rozryw ką— z tą jednak 
świadomie przełamać opinję zarówno bardzo ważną różnicą, że pojęcie ło-^ 
tych, którzy pragną zniwelować ło- wiectwa jest znacznie szersze od po- 
wiectwo do poziomu „krwiożerczej" jęcia rozrywki i że rozrywka jest za- 
rozrywki, jak  i tych, co chcieliby - ledwie jednym ze składników pojęcia 
w imię opacznie rozumianych haseł łowiectwa. Ro/rywka ma to do siebie, 
współczesnych —  udostępnić łowię- że z biegiem lat gaśnie w człowieku 
ctwo dla wszystkich — dla mas jak- zapał ao niej. Na każdym kroku sły- 
najszerszych by w rezultacie po- szymy z ust ludzi wiekowych zdanie, 
większyć zastępy panów, których tłu- że „nie bawi" ich już to, co ich ba­
rny spotykamy co tydzień w dni so- wiło za młodu. A zapał do polowa- 
botnie, niedzielne i świąteczne na ma nie starzeje się. Żywo stoi mi 
dworcach kolejowych i w pociągach, przed oczyma ostatnia karta prze- 
wysportowanych po niedzielnemu, cudnej epopei myśliwskiej „Soból 
dźwigających groźne futerały od strzelb i panna" Weyssenhoffa — wizja 
lub trupy nieszczęsnych szaraków, owego otyłego starca „przeistoczo- 
Zrozumienie istoty łowiectwa ma nego przez furję gonu". Wizja ta jest 
szczególne znaczenie dla obszaru Wo- najlepszą odpowiedzią na pytanie: 
jewództw Wschodnich, gdyż tu wła- czy łowiectwo jest rozrywką? — Ło- 
śnie, pozostałe szczątki „przepastnych wiectwo nie jest rozrywką, lecz głę- 
krain puszcz litewskich" są  jedynym boko drzemiącym w tajnikach jeste- 
niemal w Polsce terenem prawdziwych stwa ludzkiego instynktem atawistycz- 
wzruszeń myśliwskich, jakie dać mo- nym, instynktem wiecznie młodym, 
że tylko obcowanie z dziką przyrodą, nie starzejącym się nawet wtedy, gdy 
i tuta; niestety — jak zresztą we już zamiera w człowieku inny instynkt, 
wszystkich krajach przeżywających będący przecie naczelnym motorem 
bądź co bądź okres przejściowy od bytu -  instynkt płciowy. Muszę tu za- 
stanu nieomal pierwotnej dzikości do strzec się przed zarzutem, źe przecie 
stanu kultury — ideał prawdziwego znamy wielu ludzi starszych, którzy 
łowiectwa został zaprzepaszczony, zaś z biegiem lat zatracili jednak zapał 
typ wzorowego myśliwego jest oka- do myśliwstwa, których na starość 
zem bardzo rzadkim. Zaznaczyć mu- łowiectwo już „nie bawi". Gdzież się 
szę na wstępie, że skromny odczyt podział u tych ludzi ów rzekomo nie 
mój dzisiejszy nie będzie rewelacją, starzejący się instynkt łowiecki? - Od- 
Pragnę jedynie ująć w pewien system powiedź będzie prosta: ludzie ci tra- 
i powtórzyć kilka prawd, które dla ktowali polowanie za młodu jako 
„prawdziwych" myśliwych są jasne sport lub rozrywkę i prawdziwego 
jak Boży dzień, a które już przede- instynktu łowieckiego nigdy nie mieli, 
mną wypowiedzieli i rozwinęli tacy zaś z biegiem lat zamiłowanie do 
koryfeusze polskiej literatury łowiec- sportów i rozrywek zamarło w nich 
kiej, jak Józef W eyssenhoff i Włodzi- razem z zanikiem sił młodych, 
mierz Korsak. Czy łowiectwo jest sportem? —

Czem jest prawdziwe łowiectwo? Tu należy odpowiedzieć z całą sta- 
Przemysłem, rozrywką, sportem czy now czcścią— nie. Odpowiedź powinna 
może jeszcze czemś innem, nie dają- być tembardziej stanowcza, im czę- 
cem się podciągnąć pod utartą termi- ściej dają się słyszeć, nawet wśród 
nologje zajęć ludzkich i wymagającem myśliwych głosy, ze łowiectwo jest 
przeto specjalnej definicji? sportem. Zapatrywanie takie jest z

Czy łowiectwo jest przemysłem?—  gruntu błędne. Przez sport—(w szer- 
Jak  wiadomo cechami charakteryzują- szem znaczeniu tego słowa) rozumie- 
cemi przemysł są zawodowość i my całokształt gier t. j. t. zw. „za 
zaróbkowość. Na obszarach tajg sy- wodów" mających na celu rozwój i 
beryjskich, lub w niezmierzonych la- doskonalenie się siły i zręczności fi- 
sach gubernji północnych rosyjskich zycznej, a opartych całkowicie na 
t. i. w krajach, gdzie zarówno świat współzawodnictwie. Dlatego też zwy- 
ludzi, jak i świat zwierząt nie wyszedł kłe ćwiczenia cielesne, mające na ce- 
jeszcze z form pierwotnego bytowania lu tylko zdrowie i siłę fizyczną, noszą 
i gdzie zdobywanie zwierzyny, której miano gimnastyki, a nie sportu, bo 
tam jest mnogość nieprzeliczona, jest niema w nich momentu współzawod- 
judyn* m zajęciem ludzkiem, łowiectwo nictwa. Gimnastyka może być samo- 
jest przemysłem, lub raczej— nie do- dzielną, indywidualną (np. jeżeli ktoś 
rosło  jeszcze do poziomu prawdzi- pływa wyłącznie dla zdrowia oraz dla 
wego łowiectwa i jest —  przemysłem zdobycia sił zręczności), może też być 
łowieckim. Ale i w krajach o wyso- pomocniczą w stosunku do sportu 
kiej kulturze okresowe wybijanie po- (np. jeżeli ktoś ćwiczy się w pływa- 
liczonej zwierzyny, przeznaczonej na- niu zam ierzając brać udział w zawo 
stępnie na sprzedaż, i często zgóry dach pływackich). Ten drugi rodzaj 
zakontraktowanej, jest przemysłem— i gimnastyki nosi w języku sportowym 
to nie tylko z punktu widzenia wła- miano treningu. Jak  widzimy z po- 
ściciela tej zwierzyny, lecz i z punktu wyższego, cechami charakterystyczne- 
widzenia strzelających do niej „myśli- mi pojęcia sportu są: 1) moment 
wych", którzy może nie zawsze zdają współzawodnictwa, 2) moment roz- 
sóbie sprawę z tego, że uprawiana woju fizycznego. Jakby się mogło 
przez nich „gra w przestrzelanego" wydać na pierwszy rzut oka, współ- 
jest sportem strzeleckim, rozrywką, zawodnictwo, szczególnie tak zw. 
zab aw ą-czem  kto chce wreszcie— ty 1- „szlachetne współzawodnictwo" mu- 
ko nie łowiectwem. Zawodowość i ża- że, a nawet musi przyświecać 
robkow ość—to dwie cechy, które o- myśliwemu. Jeżeli chodzi o strzelanie 
dzieraią prawdziwe łowiectwo z przy- do celu, lub do t. zw. „podrzucanek", 
należnego mu królewskiego przepychu lub do swojskich gołębi na tir-aux- 
i niwelują je do poziomu przeciętne- pigeon‘ach, lub do poruszających się 
go zajęcia ludzkiego, tak dobrego jak sztucznych zwierząt np. jeleni, lub 
każde inne.... Różnica mięazy osobą nawet do stad hodowanych szaraków 
uprawiającą przemysł łowiecki a myś- na „polowaniach" na Zachodzie, to 
liwym jest taka mniej więcej, jak mię- bezwątpienia na takich „polowaniach"
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Iłowy cios wymierzony łowiectwo.
Rezultat licytacji terenów łowieckich  

w dniu 6 m arca rb. w Wileńskiej Dyrekcji 
Lasów  Państwowych niewątpliwie będzie 
miał doniosłe znaczenie dla przyszłości na­
szych zwierzostanów wogóle, a n? K resach  
W schodnich w szczególności.

Nadleśnictwo Międzyrzeckie, dzierża­
wione od roku 1904 przez Wileńskie T-w o  
Myśliwskiej pomimo starań i zabiegów u 
wznowienie umowy, zostało  na tym prze­
targu oedane w dzierżawę Warszawskiemu  
T-w u Miłośników Przyrody. Nie poruszam  
jakiejkolwiek strony tej sprawy. Interesuje 
mnie w aanym wypadku tylko skutek, jaki 
ta licytacja wywrze na ptzyszłość naszych  
zwierzostanów

Międzyrzeckie Nadleśnictwo znam od­
da* na i dokładnie jest mi w iadomy dopusz­
czalny odstrzał na tych terenach przy naj­
lepiej postawionej gospodarce łowieckiej. 
Lasy tego Nadleśnictwa nie odpowiadają 
wymogom wszystkich gatunków naszej zwie­
rzyny. Niema w nich właściwie neutralnych  
ostoi łosi i dzików, k tóre zachodzą tam  
tylko z bezpośrednio przylegających ńadle- 
Snict a Rudnickiego i Olkienickiego, gdzie 
się stale trzymają. Nadleśnictwo Między­
rzeckie posiada tylko typowe tokowiska 
głuszcow e, najobfitsze w tę królew ską zwie­
rzynę z całej Puszczy Rudnickiej, a poło­
żone w 4-ch .kw artałach" pomiędzy Popi- 
skiem jeziorem i osadą Pokrempie. Cała 
więc faktyczna w artość łow iecka nadleśnic­
twa Międzyrzeckiego polega na wiosen­
nych polowaniach na głuszce. W szelką zaś 
inną zwierzynę, z wyjątk:em odstrzału paru 
rogaczy, można uważać jako zwierzynę przy­
godną, żrzadka spotykaną na polowaniach, 
z naganką. Przy dobrej ochronie ilość to ­
kujących głuszców, jak najlepiej tego do­
wodzi rezultat hodowli, osiągnięty w o sła- 
tnich latach przez Wileńskie Towarzystwo  
Myśliwskie, można tam utrzymać w ro z­
miarze bo 4o sztuk, a więc i przeciętny 
odstrzał, zważywszy możliwy upadek wsku­
tek nieudanych lęgów, chorób j  tp .—w roz­
miarze 12 — 15 kogutów rocznid. Z ciągu 
słonek korzystać nie można, gdyż ciąg ten  
znajduje się bardzo blisko od tokowiska 
głuszcow ego i strzały o wieczornym zm ro­
ku wypłaszają głuszce. Wileńskie T -wo 
Myśliwskie nie zezw alałc swym członkom  
polować tam na słonki do 15 maja, t. j. do 
końca weselnych godów głuszcow |*nj obec­
nie zaś, gdy nowe prawo łowieckie otw iera, 
z tym dniem czas ochronny dla słonek, po­
lowanie to w Międzyrzeckiem nadleśnictwie 
całkiem odpada.

Obszar nadleśnictwa M iędzyrzeckiego 
wynosi plus minus 12.ooo na, z którycn  
25 proc. odchodzi na tereny łowieckie Nad­
leśnictwa, pozostałe więc plus minus 9 .ooo  
ha stanow ią objekt dzierżawy. U jem rą  
stronę dla dzierżawcy polowania w tych  
lasach stanowi niepomierna ilość kłusow ­
ników, rekrutująca się z miejscowejTudno- 
Sci. Żyłkę myśliwską maią tam wszyscy. 
Przyczyną tego je s t ich pochodzenie. Są to  
wszystko potom kowie dawnych strzelców , 
osiedlonych w Puszczy Rudnickiej za cza­
sów królów  polskich Zygmunta Augu- 
sta, Stefana B atorego, W ładysława IV... T o  
też Wileńskie T-w o Myśliwskie zmuszone 
było utrzymywać w tych lasach większą 
ilość strażników łow ieckich, niż na którym - 
kolwiekbądż innym terenie. Zważywszy, że 
gajowy, pełniący nie zawsze bezpieczną dla

siebie służbę, musi być dobrze wynagradza­
ny, to  przy utrzymywaniu tylko 3-ch  straż­
ników, ij. po jednym na każde 3o o o  ha, 
już sam a tyiko ochrona zwierzostanu wynie­
sie nie mniej 2 .4oo  zł. rocznie, co  w prze­
liczeniu na ustrzelonego głuszca stanowi 
ok oło  16o zł. Dodawszy zaś do tej ceny 
tenutę dzierżawną w rozm iarze w yśrubow a­
nej na licytacji sumy 8 .15o  zł. rocznie, o -  
trzymamy k cczt jednego głuszca w w yso­
kości Około 75o  zł. loco sosna w Iesie.

L ecz nie o wydatki T-w a dzierżawiące­
go tereny w danym wypadku mi chodzi. 
Nie mam najmniejszego prawa w to  wglą­
dać, chcę tylko wykazać faktyczną w artość 
łow iecką omawianych terenów i poruszyć 
bez porównania ważniejszą sprawę.

Zestaw iając tę niezwykle wysoką tenu­
tę dzierżawną z tenutami otrzymywanemi 
za inne tereny, nasze urzędy państwowe, w 
szczególności zaś Najwyższa Izba Kontroli 
nie dopatrzą się w tern istotnej przyczyny, 
tj. że tenuta dzierżawna została dopędzona 
do takiej wysokości naskutek wchodzącej 
w grę przy licytacji własnej ambicji. T ru ­
dno bowiem było zgodzić się bez walki z 
odebraniem z przed nosa najbliżej od Wil­
na znajdujących się łowisk, w k tóre  w ło- 
ż jło  się 2o-letnią pracę i z którem i wiąże 
się tyle dla serca  myśliwskiego przeżyć i 
wspomnień. Pod uwagę wzięte to nie bę­
dzie. I nie mam najmniejszej wątpliwości, 
że urzedmk, do kturego rąk sprawa ta 
trafi, wytłumaczy sobi-; wynik licytacji jako  
wskaźnik istotnej, ukrywanej dotychczas 
w artości terenów  łow ieckich i zrobi stąd  
wniosek, że we wszystkich innych wypad­
kach Skarb Państwa ponosi nadzwyczajne 
straty.

Co w konsekwencji nastąpi -  domy­
śleć się łatw o. Świat myśliwski, składający  
się z bardzo małymi wyjątkami z ludzi nie­
zamożnych i cz ę sto  odmawiających sobie 
w najniezbędniejszych potrzebach, byleby 
tylko „wyrwać się do lasu", zostanie usu­
nięty od państwowych terenów . Polowania 
w tych lasach staną się przywilejem naj­
bogatszych. Oczywiście, że bardzo znaczną 
rolę odegra tu jeszcze wysuka tenuta dzier­
żawna, zm uszająca nawet i najbogatszych  
do czynienia oszczędności w swych bud­
żetach, okrajając do minimum pozycje 
ochrony i dokarmiania zwierzyny, a jak 
wyjdzie na tern zw ierzostan — domyśleć 
się łatw o.

Je st jeszcze i druga strona tego m e­
dalu. M ając przed oczami przykład licy­
tacji w wileńskiej Dyrekcji lasów państwo­
wych, jakież Tow arzystw o przy 6-letniej 
umowie dzierżawnej zechce łożyć pienią­
dze na ochronę i dokarmianie zwierzyny? 
Zwierzyna nie w yrasta jak grzyby po de­
szczu i aby podnieść zwierzostan, szcze­
gólnie bardziej cennych gatunków naszej 
kresow ej zwierzyny, potrzebne są długie 
iata ochrony, starań, pieczy i zabiegów. 
Nieraz zachodzi potrzeba całkow itego zam­
knięcia polowania na ok res paru lat, a do­
tyczy to głównie wielce przeważnie wyja­
łowionych .lasów państwowych, stanow ią­
cych w większości wypadków tylko dobre 
naturalne tereny. Dopiero po 4 - 5  latach, 
a często  i później można tylko doczekać 
się rezultatów  swej pracy, a tu , jak miecz 
D am oklesa, będzie wisiał koniec umowy 
dzierżawnej.

B olesław  św iętórzecki.

współzawodnictwo nie tylko istnieje, 
lecz nawet dominuje. Nie chcę bynaj­
mniej ubliżać ani sportowi, który jest 
przecie potężną, u nas niestety dość 
jeszcze zaniedbaną, dźwignią odro­
dzenia fizycznego, ani nawet wspom­
nianym wyżej zabawom strzelecko- 
sportowym, pragnę tylko stwierdzić, 
(a wiern, że prawdziwa myśliwi przy­
znają rui słuszność), iż masowe m or­
dowanie karmionych i hodowanych 
szaraków, a tembardziej strzelanie 
do swojskich gołębi, ma z prawdzi 
wem łowiectwem m ało wspólnego. 
Podobne rozrywki (czy sport strzelec­
ki, jak kto woli) n.ogą mieć najwy­
żej w stosunku do łowiectwa zuacze- 
nie pomocnicze —  wprawy w strzela­
niu. Prawdziwy’ myśliwy podchodzący 
do głuszcza na tokowisku w bladym 
brzasku kwietniowym, lub mierzący 
samotnie z wyżłem dziesiątki kilo­
metrów „mchów" z niklem nie
współzawodniczy. Dla takiego myśli­
wego. bez wzglęau na ilość zabitej 
zwierzyny, polowanie jest celem sa­
mym w tobie, a doznanej rozkoszy 
bezpośredniego obcowan.a z naturą 
nie umniejszy fakt, iż kiedyś, lub na­
wet w tym samym czasie inny myśli­
wy zabił więcej od niego sztuk zwie­
rzyny. Bezwątpienia na polowaniach, 
w których bierze udział większa licz­
ba myśliwych, t. j. przeważnie na
obławach i polowaniach z naganką, 
rnoment współzawodnictwa gra peW' 
ną rolę. Ale też polowania takie, 
choć mogą dostarczyć myśliwym 
wielkich i niezapomnianych wzruszeń, 
są czemś pośrednim między prawdzi- 
wem łowiectwem a zabawami sporto- 
wo-strzeleckiemi. Przytoczę tu dla ilu­
stracji słowa Józefa Weyssenhoffa z
jego przedmowy do „Roku Myśliwe­
go" Włodz. Korsaka: „Do zwyrod­
nień myślistwa zaliczam masowe rze­
zie hodowanej zwierzyny np. bażan­
tów w parkach i zajęcy na polach, 
gdzie znawstwo przyrody i obyczajów 
zwierza jest minimalnie myśliwemu 
potrzebne. Gdy inne gatunk. zwie 
rząt jadalnych biją rzeźnicy i kuchciki, 
bicie domowych bażantów stało sie za­
bawą królów i królewiąt. W najlepszym

razie jest to wprawa strzelecka i gra 
w przestrzelanego". A oto co mó­
wi Włodzimierz K orsak w swem 
pięknem dziele „Rok Myśliwego"
0 porowaniu w pojedynkę t.j. nie tyl­
ko bez współtowarzyszy myśliwych, 
lecz nawet bez gajowego i bez psa: 
„Takie polowanie... ma dla mnie naj­
więcej uroku, a to zarówno dlatego, 
że całe powodzenie mogę jedynie so ­
bie przypisać, swej umiejętności i do­
świadczeniu, jak i dlatego, że... widzę
1 słyszę wszystko wokoło, mam swo­
bodę działania i bujam po obszer­
nych przestworzach... gdzie oczy i 
słuch poniosą".

Jak  widzimy więc, łowiectwo nie 
jest sportem już dlatego, że brak mu 
charakterystycznej cechy sportu — 
współzawodnictwa. Pozostaje więc do 
omówienia druga cecha sportu -  roz­
wój fizyczny. Jestem  zdania, iż polo­
wanie działa wprost cudctwórczo na 
system nerwowy i że systematycz­
ne uprawianie holowania hartuje du­
szę i d ało , jednak każdy mi chyba 
przyzna, że istnieje cały szereg naj­
prawdziwszych, najbardziej em ocjonu­
jących i najdroższych sercu myśliw­
skiemu polowań, które są raczej 
szkodliwe dla zdrowia. Trudno twier­
dzić, by sportem sprzyjającym roz­
wojowi fizycznemu było spanie w noc 
kwietniową przy ognisku w wilgotnej 
puszczy, lub brnięcie przez lodowatą 
wodę do tokowiska, lub siedzenie 
nieruchomo przez k ilka godzin na 
wilgotnej ziemi w budce na tokach 
cietrzewich. Zresztą gdyby nawet u- 
znać, iż wszystkie bez wyjątku ro­
dzaje polowań są dla zdrowia i ro­
zwoju fizycznego dobroczynne, to z 
tego* nie wyniknie jeszcze, by myśli­
wi oddawali się łowiectwu dla tych 
wzniosłych c e ló w ,-ż e  tak powiem— 
hygjenicznych. Myśliwy poiuje, bo 
przemawia w nim zaszczepiony ata­
wistycznie przed setkami pokoleń in­
stynkt łowiecki, Myśliwy pojedzie 
przeziębiony na toki, choćby ten ekspe­
ryment miał przypłacić obłożną cho­
robą. Myśliwy poluje, bo nie może 
nlepolomtć  choćby narazić się miał, 
na największe trudy i niewygody

choćby sam zeznawał, że według 
przysłowia rosyjskiego —„ochota pusz­
cze niewoli" (co znaczy: polowanie 
gorsze jest od niewoli). Że łowiectwo 
nie jest sportem i, że pojęcie „ ło ­
wiectwo" i pojęcie „sport strzelecki" 
należy ściśle odróżniać, wynika do­
bitnie z zadań jakie sobie stawia 
międzynarodowa organizacja sporto­
wa p. n. „Międzynarodowa Federacja 
Myśliwska".

Oficjalne tłomaczenie nazwy tej 
organizacji na język polski nie jest 
trafne. Należałoby przetłomaczyć nie 
„Międzynarodowa Federacja Myśliw­
ska", lecz „Międzynarodowa Federacja 
Strzelecka". Chodzi o to, że wiele ję ­
zyków obcych, w tej liczbie francuski, 
nie m ają tej ścisłości wyiazownictwa 
łowieckiego, co język polski język 
nie tylko rycerzy, lecz i myśliwych. 
My znamy wyrazy „myśliwy", „łowiec,,, 
„strzelec". Francuzi jednym wyrazem 
(„chasseur") oznaczają niejednokro­
tnie zarówno myśliwego jak  i Strzelca, 
Zresztą podobne nieścisłości przekła­
dowe spotykaliśmy u nas i w innych 
dziedzinach. Np. słyszeliśmy o eska­
drach lotniczych myśliwskich, które 
przecie nic z myśiiwstwem nie miały 
wspólnego, prócz bardzo odległej i 
nieco posępnej analogji. Sport strze­
lecki, polegający na współzawodni­
czeniu w strzelaniu z b.oni palnej, 
jest sportem bardzo ważnym i bar­
dzo pięknym, a jak o  przysposobienie 
wojskowe, ma ten sport pierwszorzęd­
ne znaczenie ogólno-narodowe i pań­
stwowe. Lecz w stosunku do łowie­
ctwa ma sport strzelecki znaczenie 
tylko pomocnicze. Otóż jak z zadań 
programowych „Międzynarodowej F e ­
deracji Myśliwskiej" (lub raczej 
„Shzeitck iej") widzimy Federacja ta 
zajmuje się tylko sportem strzeleckim 
i z łowiectwem (myśiiwstwem) niema 
prócz nazwy (do tego w polskim 
przekładzie —  błędnej) nic wspól­
nego.

Przechodzę do konkluzji mego 
skrom nego studjum. Łowiectwo nie 
jest ani przemysłem, ani rozrywką, 
ani sportem. Czemże jest w takim ra ­
zie? Posłuchajm y co mówi Józef W ey­
ssenhoff:

„Właściwe szlachetne łowiectwo 
zasadza się ua wniknięciu człowieka 
w głąD  przyrody, która dzika jest tyi­
ko ze stanowiska kultury ludzkiej, 
lecz mądrzejsza od wszelkich dzieł 
ludzkich".

„Do je j przeczystych źródeł docho­
dzi ten, kto tropi i podpatruje zwie­
rza, kto z nim współzawodniczy w 
chytrości ruchów i instynktów, kto 
się upodobni do stanu dzikiego istnie­
nia, a korzysta przytem z wyrobio­
nych przez wieki wyższości kultral- 
nych człowieka nad zwierzęciem — 
kto potrafi zobaczyć i zanotować, — 
wzruszać się po zwierzęcemu i czuć 
po ludzku"...

Już z tych słów W eyssenhoffa 
wynika pojęcie prawidłowego łowie­
ctwa. Postaram się to ściśle sform u­
łować. A więc:

Łowiectwo jest odwiecznem zaję­
ciem ludzkiem, opartem w swej istot­
nej głębi na instynkcie pierwotnym, 
który jest dziedzicznie z pokoleń na 
pokolenia przeszczepiany.

Łowiectwo—prawdziwe łowiectwo 
po ega na zbliżeniu się człowieka do 
Przyrody, na wniknięciu w niewyczer­
paną skarbnicę Je j tajników, słowem 
— na Je j poznaniu.

Łowiectwo jest zajęciem jaknaj- 
bardziej szlachetnem, bo nie tylko 
wyklucza motywy zysku, lub nawet 
współzawodnictwa, lecz też bynajmniej 
nie polega na mordowaniu zwierzyny. 
Zwierzynę morduje kłusownik. Praw­
dziwy myśliwy otacza ją  troskliwą, 
niemal czułą opieką w czasie ochron­
nym, dokarmia ją  i hoduje, a dając 
ujście swym instynktom łowieckim 
poluje na nią tylko w czasie i sposo­

bami dozwolonymi już nie przez pi- 
.sane prawo łowieckie, lecz przez wyż­
szy Kodeks Etyki Myśliwskiej odbity 
nie w Dzienniku Ustaw, lecz w ser- 
cacn i umysłach prawdziwych myśli­
wych.

Michał K. Pawlikowski.

nielegalny handel zwierzyna.
W liśaie do Redakcji („Słow o* z dn. 22 

V. rb .) p. m ecenas E . Falkow ski poruszył 
nader aktualną sprawę podawania w restau ­
racjach  wileńskich Zwierzyny w czasie za­
bronionym (dubeLów , które następnego 
dnia figurowały w jadłopisie jako słonki). 
Podzielając ca- kowicie wywody Szanow ne­
go Autora listu, musimy jednak zaznaczyć, 
iż, zdaniem naszen , nie ty lco  każdy m yś­
liwy (zw łaszcza członek T-w a Łow ieckie­
go), lecz również każdy obywatel świado­
my spraw łow ieckich, m a w podobnych wy­
padkach prawo i obowiązek m oralny ’ zw ó- 
cić się do najbliższego funkcjonarjusza po­
licji, o którego nietrudno w śródm ieściu, z 
wezwaniem o spisanie protokuiu i skiero­
wanie sprawy na drogę k rrną. „Zwrócenie 
uwagi" kelnerow i jest środkiem  zbyt pla- 
tonicznjm , który m oże być rozumiany 
przez restauratora jako bogatelizowanie 
przestępstw a. W danym wypadku wystar­
czyłoby zresztą przesłanie odpowiedniego 
oświadczenia Starostwu Grodzkiemu z do­
łączeniem  — jako dowodu rzeczow ego — 
jadłospisu, w którym figurowały dubelty. 
Szkoda również, że Sz. Autor nie wymie­
nił w swym liście restauracji w której 
miał miej:sce  opisany wypadek, by przy­
najmniej w ten sposób napiętnować czyn 
karygodny restauratora. Zaznaczam y w 
końcu, że P. W ojewoda Wileński pismem 
okólnem, wydanem jeszcze w styczniu rb., 
polecił policji wileńskiej specjalną „opiekę" 
nad restauracjam i wileńskiemi znanemi 
ogólnie z notorycznego gwałcenia ustawy 
łowieckiej.

Dział prawny.
Odpowiedzi.

P a n u  L . M. w  W iln ie . Zw raca Sz. 
Pan uwagę na brzmienie ustępu ostatniego  
art. 8 prawa łowieckiego, w myśl którego  
w wypadkach tworzenia kilku obwodów  
łowieckich wspólnych w obrębie jednej 
gminy, należy je tworzyć w ten sposób, 
ażeby obszary tych obwodów łącznie obej­
mowały cały obszar gminy (po wyłączenu  
obszarów obw. łow. własnych). Pisze Sz. 
Pan, że ponieważ w W ojew. Wschodnich  
istnieją tylko gminy wielowioskowe i to  
gminy o znacznych (np. 50.000 ha) powierz­
chniach, ponieważ nadto nasza ludność 
wiejska nie tylko nie interesuje się sprawa 
tworzenia obw. łow  wspólnych, lecz cz ę ­
sto wręcz nieufnie patrzy na tę inow ację,— 
należałoby doiść do wniosku, iż przy ścis­
łej interpretacji powyższego przepisu pra­
wa łow ieckiego, ani jeden obwód łowiecki 
wspólny nie zostanie w czasie najbliższym 
utworzony i zarejestrow any. Uwaga zupeł­
nie s'łuszna. T o też Starostw a W ojew. Wi­
leńskiego stoją na stanowisku, że przepis 
ustępu ostatniego art. 8  prawa łow ieckie­
go jest wskazówką ogólną na przyszłość 
jak ma wyglądać obszar gminy po o sta -  
tecznerr uporządkowaniu w niej terenów  
łowieckich. Obwody łowieckie wspólne są  
przeto już obecnie rejestrow ane w miarę 
ich zgłaszania, o ile pozatem odpowiada­
ją  one wymogom prawa łow ieckiego. Prze­
pis ustępu ostatniego art. 8 ma jednak już 
obecnie doniosłe znaczenie praktyczne. 
M oże bowiem zdarzyć się wypadek, że 
wieś o obszarze większym niż 250 ha pra­
gnie utworzyć obwód łowiecki samodziel­
nie i nie chce zgodz,ć się na włączenie do 
tego obwodu gruntów sąs.edniej wsi o ob­
szarze mniejszym niż 250 ha, wskutek cze­
go ta wieś mniejsza, nie m ogąc utworzyć 
obwodu łowieckiego wspólnego, byłaby po­
zbawiona wogóle możności k orzjsran ia z 
polowania, S tarosta winien na zasadzie art. 
1? odmówić rejestracji obwodu łow ieckie­
go zgłaszanego przez wieś większą, iako 
nie odpowiadającego przepisowi, zaw arte­
mu w ustępie ostatnim  art. 8 . M. P.

Dział ł o w M i  na Tarsach WileńiKitii.
Na skutek propozycji Prezesa W y­

działu Rolnego 1 Targów Północnych 
i Wystawy Rolniczo-Przemysłowej w 
Wilnie, p. inżyniera Czerniewskiego 
Zarząd T-wa Łow. W oj. W ileńskiego 
na posiedzeniu z dn. ,14.V.28 i. zde­
cydował przyjąć udział w organizo­
waniu wystawy psów$myśliwskich, po­
licyjnych i gospodarczych i działu lite­
ratury, sztuki i malarstwa łowieckiego 
oraz trofeów myśliwskich,— delegując 
w tym celu do Komitetu Wystawy 
p. p. inżynierów J . Łastowskiego i 
mecenasa W. Łuczyńskiego.
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N  S Z E P O W A L N I K O W O W E J  T r a t k a  7
Podania o przyjęcie do m łodszej i starszej klasy wstępnej, oraz do klas 
I i II, wraz z załącz, metryki i św ad . o szczepieniu ospy, przyjmuje ka' - 
celarja liceum codziennie (oprócz św iąt) od g. 11 — 1 pop E s zanina  

wstępne — 15 czerw ca. Liceum posiada internat.

8 C Z E K O U A D K I
„Daniusia", „Zło ta "

I i „O w ocow a"
fabryki

! l
■  ̂ S ą  wyśmienite.

1 w K r a n ie
Żądać wszęuzie.

r  f  O a n n y  K i c o i c w e g i o w e i
A przy zakładzie elek tro-n  * lu/antom JB 

rentgenologicznym U 10 I M I i l G l f l A
W  Mickiewicza Nr 4- W.Z*P, Nr ? W

________________ n a d e s ł a n e .

U H  i n n i  C I Dr. H m  K n p ze K
8  b b b b b S b b r b  ,e!carz zak; adowy 
5  ordynuje od 15 maja.



PO C Z Y JE J S T R O M E  W IIM ?

Po zaprzysiężeniu świadków, któ- każdorazowo od nieznanych je j osób. 
rzy w dniu 23 lutego nie stawili się Paczki te w ilości do 50-ciu dostar- 
do Sądu, zeznaje: _ czała jeden raz w tygodniu w prze-

K le m e n s  A m eSjanO ‘Jvic.z, wło- ciągu kilku lat. Jak o  niepiśmienna 
ścianin ze wsi Gule: twierdzi, iż po- nie wie komu były przeznaczone pacz- 
mimo usilnych namawiań nie zapisał ki z żywnością, 
się do hurtka, którego organizatora- Ś w ia d e k  A n t. B ie la ń s k i  stwier-
mi byli Al. Łukjaniec i Malewicz, obaj dza, że podczas wiecu w Kleszcza- 
poszlakowari o działalność komun!- nach osk. W ołoszyn nawoływał do 
styczną. Wielu hromadowców, w tej obalenia istniejącego ustroju, używa- 
liczbie i brat świadka (b. komisarz jąc przytem powiedzeń szkalujących 
sowiecki) mówili giośno o powstaniu władze polskie i duchowieństwo, któ- 
jakie miało wybuchną, na wiosnę. re zdaniem oskarżonego pełni służbę 

S w ia o e k  J . B o c z k o w s k i z So- policy jną! niosąc w jednern ręku 
kółki, u którego osk. W ołoszyn wy- krzyż, a w drugiem nóż. 
najmował pokój, zeznaje, iż był obec- Mówca podkreślił, że jakkolwiek 
nym podczas rewizji, kiedy znale- może go za to czekać sroga kara 
ziono w walizce z bielizną znaczną mówić będzie śm iało. Policja, której 
ilość odezw komunistycznych. je St w Polsce aż 44 tysiące, nie li-

► Ś w ia d e k  S . S z c z u re w s k l jako czac 20 tysięcy „tvch co to w pięty 
oficer policji w Słobódce był też pod- b iją " (miał na myśli policję śledczą) 
czas rewizji w pokoju W ołoszyna i stara się stłumić ruch białoruski, jed- 
widział bibułę komunistyczną. W dal- nak to nie pomoże, bo „Hram ada" w 
szym Ciągu zeznania mówi świadek razie zlikwidowania je j przeniesie się 
obszernie o awanturze, jaka miała do iasów i tam kontvnuować będzie, 
m .ejsce podczas powiatowego zjazdu Gdyby komuniści mogli pracować Ie- 
„Hramady". Zjazd został rozwiązany galnie, łatwiej byłobv i nam - -  twier- 
przez zast. starosty. Policja usunęła dził osk. W o ło szy n .'  Podobne prze- 
uczestnikow zjazdu z lokalu. mówienie przedtem trochę wygłosił

Przechodzących ulicą: starostę i b. poseł Bailin, zbiegły następnie do 
świadka spotkali b. posłowie Tarasz- Rosji.
kiewicz i Wołoszyn, przyczem obaj Ś w ia d e k  B. B o r o w s k i  st. przód,
obrzucili przechodzących obelgami. zeZnaje, że na wiecu w Gródku Wo- 
Osk W ełoczyn krzyczą! na cały głos: łoszyn wygłosił przemówienie, w któ- 
służki Piłsudskiego, k rrrwopi/cy, wszy- rem krytykował rząd polski, władze 
stkich wyrżniemy, a Taraszkiewicz sądowe i prokuratorskie zarzucaiąc 
wtórował mu dzielnie krzycząc „ini prokuratorom fałszowanie dat śledz- 
cjatorzy prowokacji" i t. p. ‘ twa i t. p.

Awantura ta spowodowała pocią- _  Pamiętajcie, przyjdzie czas, że 
gnięcie do odpowiedzialności sądowej urzędnicy polscy uciekać będą pocią- 
obu awanturujących sję posłów. gami, a my złapiemy ich i pomścimy 

Ś w ia d e k  F. K e jz ik  mówi tylko o krzywdy, zakończył przemówienie, 
prasie hramadowskie;, którą otrzymy- które, jak stwierdza świadek, wywarło 
wał darmo, to samo stwierdza nastę- na zebranych ogromne wrażenie. Od 
pny świadek R . K ire j, podkreślając, tego czasu dal się zaobserwować 
że je  inocześme j  przychodziło kilka wrogi stosunek do polskości, 
różnych gazet. Ś w ia d e k  L. Ł o p a t io  wójt stwier-

3 w fa “ ci< M a r ja  O sti o w s k a  po- dza trudności przy ściąganiu podat- 
magała osk. Wołoszynowi w akcji kow oraz podkreśla, że przygotowa- 
dokarmiania więźniów politycznych, nia do powstania posunięte były tak 
osadzonyc i w więzieniu białostockiem. daleko, że wyznaczeni zostali hroma- 
Za otrzymane od W ołoszyna pienią- dowcy na stanowiska wójta i sołty- 
d2e Ostrowska zakupywała wiktuały, S£,w. Takim wójtem wyznaczonym na 

^rozdzielała je na paczki, a następnie wypadek zmiany władz miał być D. 
odwoziła je do więziena. Mackiewicz, instruktor „Hram ady" by-

Spis więźniów, dla których prze- ły komisarz sowiecki za czasów o- 
znaczone były paczki otrzymywała kupacji.

Zairach ia  p s i. §. Balacfiowicza.
Ś w ia d e k  M. M in k o w s k i, funk- zapłaty 50 dolarów, lecz zamachu nie 

cjonarjusz policji politycznej, zezna- dokonał.
niami swemi wywołuje sensację nie- Agent wywiadu sowieckiego, kon- 
lada. taktujący stale z Waszkiewiczem, nie-

Na terenie Puszczy Białowieskiej jakiś Bakraba, wydelegowany został 
istniało piętnaście hurtkow „Hrapia- specjalnie z Mińska aby przyśp.eszyt 
dy“. Początkowo w skład ich wcho- sprawę zamachu, 
dzili jedynie poszlakowymi o działał- Postanowiono wówczas, że mają 
ność komunistyczną oraz b.dywersanci. go wykonać Paweł i Antoni Szpako- 

Ludność włościańska zaczęła na- wicze. 
pływać dopiero na skutek obietnic Waszkiewicz aresztowany następ- 
rozdawania ziemi, co miało nastąpić nie zeznał świadkowi, że podczas
na wiosnę 1927 r. bytności w centralnym sekretarjacie

W tym czasie dwaj bromadowcy „Hramady" rozm aw iała Bursewiczem,
Waszkiewicz i Pisarewicz przekroczyli który pytał czy nie możnaby znaleźć 
granicę, zostali przez władze sowiec- wykonawcę zamachu na gen. Bała- 
kie aresztowani, a następnie za namo- chowicza
wą Q P. U. wrócili i zorganizowali Propozycja była ponętna, 3u0
w Białowieży bojow ą jaczeikę komu- dolarów i wyjazd do Rosji. Ustalono, 
nistyczną, do której prócz nich we- że morderca przybędzie do centr. sekr. 
szło jeszcze sześć osób, m. in. bracia i oświadczy: „ja zabiłem Kunicę". 
Szpakowicze. Miało to być znakiem umówionym

Prócz akcji szpiegowskiej prowa- dla otrzymania zapłaty 
dzonej przez wszystkich członków ja- Z niewiadomych świadkowi przy- 
czejki uchwalony został zamach na czyn, pc niedługim czasie Bursewicz 
życie gen. Stanisława Bałachowicza. nadesłał list treści następującej: „nie 

Wykonawcą tego zamachu miał mogę znaleźć człowieka, który mógl- 
być początkowo zabójca ś.p gen. J ,  by znaleźć 300 metrów drzewa". 
Bałachowicza r.iejakiś B sjb o , skaza- Zamachu jak wiadomo nie duko-
ny na karę śmierci lecz ukrywający nano, gdyż przeszkodziła likwidacja 
się w puszczy. Bajbo wziął a‘conto „Hramady".

Były d y w r m s r  ju p am  zaufania J ł r a m r f y " .
Na terenie gm. Orlahskiej organi- Ś w ia d e k , je s t  to członek KPZB

zował hurtki członek KPZB. iwaoik, aresztowany. Przy rewizii znaleziono 
b. członek bandy atamana Czorta, u niego pismo „Krasny] Ściąg*, który 
Pracował on w ścisłym kontakcie z otrzymał od W ołoszyna.
Filipem Nazarukiem, kolporterem bi- P r o k . K a ła p s k i. Kto jeszcze z
buły komunistycznej. komunistów był w „Hramadzie"?

Przeczuwając aresztowanie uciekł Ś w ia d e k . Krzysztof—członek ja-
on do R osji, a jak wiadomo świad- czejki komunistycznej w Szczytach, 
kowi zesłany został na Syberję. zeznał on, że do partji wciągnęła go 

iwaniuk przyjeżdżał do cent . Bluma Kapłańska, obecnie areszto- 
sekretarjatu gdzie osk. W ołoszyn u- wanu.
dzielał mu derektyw podkreślając, że Ś w ia d e k  A. P ó ł o r z e c k i  st.
na równ. z legalną pracą hramadow- przód, z Suwałk, współdziałał z po- 
ską należy prowadzić nielegalną ko- iicją białostocką podczas likwidacji 
munistyczną. „Hramady".

Jak  wynika z wyjaśnień prok. Ka Słyszał od badanego Ostrowieckie- 
łapskiego, sprawa Szpakowiczów i go, Grzesia i innych o akcji pomocy 
łwaniuka o przynależność do jaczejki więźniom politycznym.
K PZ 3 została włączona do akt ni- Na jednei z konferencyj, zwołanej
niejSŁej sprawy z pozoctawieniem jej przez W ołoszyna Ostrowiecki słyszał, 
w archiwum Sądu Okręgowego w jak Wołoszyn pouczał, że możliwa 
Białymstoku. jest likwidacja „Hramady". Należy z

Mec. Honigwill prosi o zarządzę- tej racji tworzyć robotę konspiracyjną 
nie sprowadzenia tej sprawy. Sąd w oddziałach T-wa Szk. Białoruskiej, 
przychyla się do tej prośby. a tern samem stworzyć drugą linję

Ś w ia d e k  P o ź e jo ,  funkcjonarjusz okopów, 
pohcji śledczej w Bielsku, badał Alek- Na konferencji Q kt. Komitetu KP 
sandra W nuszyńskiego, uczestnika ZB w Białym stoku byli wysłannicy 
konferencji mężów zaufania osk. Wo- „Hramady" i NPCli.
łoszyna,zwołanej w Bielsku. Ś w ia d e k  Z. P le w c z a k  był na

Wnuszyński fartsztowany został zjeździe hromadowskim w St. Berezo- 
natychmiast po wyjściu od W ołoszy- wie, w idział Miotłę i W ołoszyna. Wie, 
na. Znaleziono przy nim plikę gazet że była wówczas awantura, podczas 
białoruskich, a w nich kilka odezw której Miotła strzelał, za co został 
komunistycznych i NPCh-owskich. Ze- pobhy.
znał on, że prasę tę rozdawano z roz- Ś w ia d e k  Ż a re w ic z  był obecny
porządzenia W ołoszyna wszystkim ó- przy rewidowaniu mieszkania W oło- 
becnym na konferencji. szyna w Słobódce.

Podczas rewizji dokonywanych w Stwierdza, że w walizie znaleziono 
trakcie likwid. .ji „Hramady" u wielu 42 odezwy oraz buteleckę z trucizną, 
prezesów . sekretarzy hurtkow znaj- Podczas nadania tego świadka po-
dywano bibułę komunistyczną. Zeznaii wstaje pytanie, czy Sad może odczy- 
ohi, ie  została nadesłana z Centr. tywać protokuł rewizji.
Sekretarjatu oraz rozdawana przez Sprzeciwia się temu mec. Honigwill,
posłów. twierdząc, że policja powinna była

P r o k . K a ła p s k i. Kto to by 1 W ol- prosić o przybycie sędziego śledcze- 
czyk? go. Sąd po naradzie oświadcza, że

Najzupełniej solidaryzuję się z ar­
tykułem p. St. Wańkowicza ,,w po 
szukiwaniu winnych", potępiającym 
demagogiczne metody magistrackiego 
posiedzenia w sprawie drożyzny Chle­
ba. Chciałby jeszcze dodać słów 
kilka.

Zarzuty stawiane producentowi 
w Wileńszczyźnie są conajmniej nie- 
przyzwoitością. Wszystkim obecnym 
na posiedzeniu w Magistracie wiado­
me były przyczyny drożyzny tego­
rocznej i kto za nią w  tym  ro k u  
o d p o w ia d a . Jeżeli zaś obecni na 
posiedzeniu zapomnieli kto przez 
pięć lat z drożyzną chleba w Wilnie 
walczył, to chcę o tern przypomnieć, 
jako jeden z producentów, którzy w 
tej akcji pars magna fui.

Przez pięć lat z drożyzną 
chleba w Wilnie walczyliśmy my, 
producenci rolni, zjednoczeni w  
Spółdzielni Rolnej Kresowego  
Związku Ziemian.

Przez pięć lat mieliśmy dla regu­
lowania i hamowania cen zapasy żyta, 
a pozatem prowadziliśmy dwie w ła­
sne piekarnie i pięć sklepów pod fir­
mą „K O K " ze sprzedażą chleba. Chy­
ba przyzna mi każdy, iż taki wysiłek 
producenta z przed pięciu lat, w chwi­
li kompletnej powojennej gospodar­
czej' ruiny warsztatów rolnych w na­
szym kraju, zaliczyć należy do kate- 
gorji bardzo wysoko pojętego obo­
wiązku obywatelskiego. Pracę prowa­
dziliśmy wytrwale, zagrzewani do niej 
przez naszego prezesa Antoniego hr. 
Jundziłła. Oprócz szykan ze strony

Kasy Chorych, odmówienia prawa 
kupna dewiz w 1925-ym roku, przy 
załamaniu złotego przez ówczes­
nego premjera Wł. Grabskiego (gdy 
te same dewizy dawane były rozmai­
tym robotniczym organizacjom) nigdy 
nie doczekaliśmy się w swej pracy 
prawdziwej oceny państwowej. Mniej­
sza jednak o to, nie mamy do tego 
pretensji, będąc iako ziemianie niepo­
pularną klasą społeczeństwa, ale 
w szjstko  ma swoje granice: można 
nas nie doceniać, nie wolno jednak 
oczerniać, a ostatni zarzut postawio­
ny w Magistracie należy do świado­
mych oszczerstw.

Jeżeli chodzi o dotarcie do sedna 
sprawy tegorocznej drożyzny, to mu­
simy stwierdzić i podać do wiadomo­
ści ogółu, iż od roku my, jako pro­
ducenci zrzeszeni w Spółdzielni Rol­
nej Kresowego Związku Ziemian w 
Wilnie, akcję aprowizacyjną zniewole­
ni byliśmy zlikwidować. Zlikwidowa­
liśmy ją  w roku zeszłym, dołożywszy 
do tej obywatelskiej pracy sto sie­
demdziesiąt sześć tysięcy ziotych.

W bieżącym roku walkę z droży­
zną przyjął na siebie Magistrat mia­
sta Wilna i on też za nią jest odpo­
wiedzialny. Ze swej strony na zakoń­
czenie powiedziałbym, iż panowie z 
posiedzenia, wskazując na producen­
ta jako winowajcę obecnej drożyzny, 
postąpili tak, jak to się często zdarza 
na ulicach miasta, kiedy uciekający 
dla odwrócenia uwagi, krzyczy: „Łapaj 
złodzieja"

Leonard Wotczosk-.

S u t e  Bezpośredniej traiy leletónej PoliM i tonu
W ostatnich dniach odnośne władze Łotw ą, 

administracyjne ze strony Polski i Łotw y T rasa  telefoniczna k tóra będzie miała 
rozpoczęły prace nad budową bezpośred- duże znaczenie dla obu państw p rzech o d zi 
niej iinji telefonicznej między Polską a będzie od Dynaburga przez Druję i t. d.

KRONIKA
W schód sł. g. m. 5 48 

Zach. sł. o g. 17 m. 49

PIĄTEK

2 S Dzis
Wiktorji 

jutro  
Tym oteusza

Spo&treeźenia m eteorologiczne  
Zakładu M eteorolog}! U. S. B.

z dnia 22  -  111 1928 r.

CiSnienie 
Średnie w m.

Temperatura
Średnia

Opad za d o­
bę w mm.

Południowo-W schodniW iatr
przeważający

U w a g i :  Pogodnie. Mgła.
Minimum za dobę — 7°C.
Maximum na dobę -1- 4nC.
Tendencja barom^tryczna stały spaae* ci­
śnienia

KOŚCIELNA
— R ek olek cje  d la cz ło n k ó w  S to w a­

rzyszeń  A tło d z is iy  P o lsk iej m . W iln a  
On a 25 m arca ••b. w i.iedsielę o godz. 7-ej 
i pół wiecz. w kaplicy koScioła św. Jana  
rozpoczną się rekolekcje dla druhen S to ­
warzyszeń Młodzieży Polskiej m. Wilna, 
k tóre trw ać nęclą przez dalsze następne 
trzy dni. Wppdlna Komunja Sw. odbędzie 
się we czw arte1, dnia 29-go m arca rb- w cze­
snym rankiem. Rekolekcje będzie prow a­
dził ks. dr. W. M eysztowicz.

Rekolekcje zaś dla druhów Stow a­
rzyszeń Młodzieży Polskiej m. Wilna ro z­
poczną się w tymże KoSciele we czwartek  
dnia 29 m arca rb. o godz. 7 i pół wiecz. 
W spólna Komunja św . odbędzie się rano  
w niedzielę i -go kwietnia rb.

Rekolekcje dla druhów provradzić bę­
dzie ks. Józef ingielewia:.

URZĘDOWA.
( t )  A ud ien cje u p. W ojew o d y . W 

dniu wczorajszym P. Wojewoda Raczkie- 
wicz przyjął delegację Związku Piekarzy  
Żydowskich, Cechu Piekarzy Chrześcijan  
oraz przedstawicieli właścicieli mrynów w 
sprawie ustalenia cen chleba i mąki. N a­
stępnie P W ojewoda przyjął delegację w 
sprawie organ zacji „Tygodnia Dziecka* w 
związku z czem w dniu 3 o  m arca o godz. 
18 odbędzie się w Urzędzie Wojewódzkim  
posiedzenie organizacyjne tego „Tygodnia".

SAMORZĄDOM A _
- (&) W  sp ra w ie  e m e ry tu r p ra c o w ­

ników  sa m o rz ą d o w y ch . Dowiadujemy się 
od członka głównego zarządu związku pra­
cowników .->amoiządu powiatowego Rzeczy­
pospolitej Polskiej p. Michała Nietieka. że 
spraw a em erytur pracowników sam orządo­
wych przez pełnom ocnictw o nie załatwi 
się. Co dalej będzie z tą  sprawą trudno 
dziś w szczegółach przewidywać.

W obec takiego stanu rzeczy zjazd de­
legatów, który odbył się w W arszawie w 
dri. 18 m arca r. b, pr2y udziale 150 osób  
(z  Wilna był jeszcze dr. J . Bakun). stanął 
na stanowisku tym czasowego regulowa.na 
em erytur przez poszczególne sam orządy  
we własńyrn zakresie, aby uniknąć podciąg­
nięcia pracowników samorządowych pod 
ogófną ustawę em erytalną dla pracowni­
ków umysłowych. Naw’et Min. Spr. W ew­
nętrznych godzi się na zalecenie sam orzą­
dom takiego załatwienia tym czasow ego.

- (o )  P o s ie d z e n ie  w yd ziału  p ow ia­
to w e g o . Kolejne posiedzenie tfydziału po 
wistowego sejmiku W ileńsko-Trockiego od­
będzie się 24  m arca. Na porządku dzien­
nym sprawy bieżące.

(o> N a b u d ow ę dom u w  Z a k o p a ­
n em . Wydział powiatowy w Swięcianach  
postanowił przyznać związkowi pracowni- 
k ó w  sam orządu powiatowego 1 0 0 0  zł. ty­
tułem  zasiłku na budowę domu wypoczyn­
kowego w Zakopanem .

MIEJSKA.
-  (x )  Z  pobytu  w ice o re z y d e n ta  m. 

W iln a  w  VVarszaw ie. Viceprezydent m. 
Wilna p. inż. Czyż pow rócił w dniu w czo­
rajszym z W arszawy, gdzie miał uczestni­
czyć w wszechpolskim zjeździe właścicieli 
prywatnych i przedstawicieli komunalnych 
elektrowni. Zjazd ten jednak na wniosek 
przedstawicieli m. Lwowa, którzy z pew­
nych powodów nie przybył • został na czas 
nieokreślony odroczony.

W  związku z pobytem w Warszawie 
inż. Czyż poczynił w Banku Gospodarstwa 
Krajowego pewne starania w sprawie za­
ciągnięcia przez miasto przejściowych k ró t­
koterminowych pożyczek inwestycyjnych.

z powodu nawału pracy nie było 
możności wzywania sędziego śledcze­
go do wszystkich rewizyj.

Protokuł zostaje odczytany. 'K'. 7 .

Jak wiadomo Bank G ospodarstw a K ra­
jowego odmówił w swoim czasie M agistra­
towi długote, minowych potyczek na ogól­
ną sumę ok oło  4.000,000 zł. W obec tego  
też, miejskie władze komunalne zmuszone 
są ubiegać o pożyczkę zagranicą.

(x )  M a g is t-a t zak u p u je  sam o ch ó d  
cię ż a ro w y . Wydział Porządku P blicznego 
przy Mag stracie m. Wilna, kierując się ce­
lami oszczędnościow ym i, postanowił o stat­
nio zakupić jedno podwozie firmy „M orris" 
dla sam ochodu ciężarow ego.

°odw ozie to kosztow ać będzie około
11,000 zł.

W związku z tem  w najbliższym czasie 
uledz mają likwidacji dwie parokonne fur­
manki utrzymywane dotąd przez ten wy­
dział do zwożenie śmieci i innych potrzeb  
miejskich.

—  (x ) Z n a cz n e  z a in te re so w a n ie  się  
w ystaw ą „  ta rg ó w  P ó łn o c n y c h "  w  Wil­
nie. Infoimują nas, iż prace nad organi­
zacją Targów Północnych w W lnie są  już 
w pełnym toku. Dotąd zgłosiła swój udział 
w wystawie znaczna ilość firm krajowych, 
ponieważ rejestracja przedsiębiorstw, chcą- 
cycn prezentować swój przemysł rozpocz­
nie się dopiero z dniem 1 kwietnia rb.

Pozater.. Sejmiki powiatowe z w oje­
wództw wschodnich wykazują znaczne zain­
teresow anie s.ę  wystawą, przeznaczając już 
dotąd o .to ło  2 5 .o o o  zł., tytułem subsydji 
na organizację „Targów *.

Niezależnie od subsydji rządowych i 
poszczególnych sejmików M agistrat ui. 
Wilna wyasygnował również lo o .o o o  zł.

— (r )  J e s z c z e  w  sp ra w ie  s a n ita rn e g o  
stan u  p rz y  ul. Z a  w alnej 2. W związku z 
naszą notatką, zam ieszczoną w Nr 63 „Sło­
wa* pt. „O stan sanitarny ul. Zawa.nej*
i wyjaśnieniem w tej spi iwie administracji 
posesji Nr 2 przy uL Zawalnej, drukowa- 
nem w czoraj, p. S tarosta  Grodzki na m. 
Wilno zakomunikował nam co  następuje:

Administracja posesji Nr 2 istotnie od­
niosła się do Starostw a Grodzkiego z po­
daniem, w którem  użalała się, że z sąsie­
dniej kamienicy p. Jankiela-nrona Mazela 
brudy z wanien i zlewów wypływają na ze­
wnątrz do Ścieku ulicznego, przebiegające­
go koło posesji Nr 2, w obec czego prosi 
o spowodowanie by rynsztok ten na całej 
długości aż dc kanału ściekow ego był o -  
czyszczany przez dozorcę domu p. Mazela

P o rozpatrzeniu tej sprawy i stosując  
się do rozporządzenia obowiązującego w 
sprawie przepisów o zdrow otności publicz­
nej (Dz\ Urz. Del. Hz. Nr 4  (1 5 ) ż  1924 r. 
poz. 221, rozporządzenie IX  ust. 4 ) S taro ­
sta zadecydował, źe te g o  rodzaju brudy m o­
gę być odprowadzane do ścieków  ulicz­
nych, zaś nie posiada uprawnień do prze­
niesienia obowiązków oczyszczania ryn­
sztoku przed cudzą nieruchom ością, a w o­
bec ieg j zaleca petentowi do odwołania 
się z tą  kwest ją  na drogę sądową.

Administracja domu Nr 2  od decyzji tej 
odw ołała się do wyższej instancji tj. U- 
rzędu W ojewódzkiego i w tym celu wnio­
sła skargę odw oław czą przez Starostw o. 
Skardze tej jednak nie można było nadać 
biegu, gdyż nie była opłacona/stem plem  
skarbowym. Dopiero po blisko miesiącu  
dopełniła ucłjjtbienia i sprawa skierowana 
została według jej źwrzenia.

W międzyczas e, pomimo licznych u- 
pomnieft przedstawicieli władz wykonaw­
czych, administracja posesji Nr 2 orzy ul. 
Zawalnej nie zastosow ała się do poleceń, 
wobec czego brudy wystąpiły ze ścieków  
zalew ając cały chodnik i część jeźdni.

SZKOLNA.
U re czystość p o św ię ce n ia  n o w eg o  

lokalu  w  g im n azju m  Ł u n in o w ej. Dnia 19 
b m w  8-m io ki. gimnazjum Lumanistycz- 
nem pani Z. Łuninowej przy ul. św. Anny 
Nr. w związku z imieninami Najdostojniej­
szego Solenizanta Odrodzonej Polski p erw- 
szego M arszałka Józefa Piłsudskiego odby­
ło  się uroczyste poświęcenie nowego, wy­
godnego lokalu gimnazjalnego, gdzie obec­
nie m ogą się pon ieścić w ciągu jednej 
zmiany wszystkie klasy.

Po poświęceniu nastąpiło szereg peł­
nych św ieżości i polotu oko icznościowych  
przemówień, popizedzonych odśpiewaniem 
hymnu narodowego polskiego przez w zo­
row o wykwalif kowany miejscowy chór gi­
mnazjalny, który pozatem wykonał arty ­
stycznie kiłka pięknych śpiewów religij­
nych, tow arzyszących uroczystości poświę­
cenia.

W przemówieniach wziął udział: O. O. 
A. Bielajew i B. Bielajew, dyrektor gimna­
zjum p. Kaczanowski, prof. Abramowicz 
oraz P- Iwaszencow, przedstawiciel op;eki 
szkolnej.

W szyscy ci mówcy ze szczególnym na­
ciskiem podkreślali lojalny stosunek Rosjan 
do państwowości polskiej, szczere uczucia 
sympatji’do,m arszałka Piłsudskiego co  n aro­
du rosyjskiego oraz znaczen e tak bardzo 
ważnej placówki kulturalnej, mającej na 
celu szerzenie hasła: braterstwa, miłości i 
jedności narodów słowiańskich oraz niwe­
lowanie antagonizmów narodow ościow ych.

Gimnazjum niniejsze w bieżącym roku  
szkolnym uleglo'pewnym zmianom: w młod­

szych bowiem klasach (od 1 do 4 w łącz­
nie) wszystkie przedmioty s ą  wykładane 
w języku polskim, zaś język rosyjski po­
został nadal tylko .przedmiotem obowiązu­
jącym.

—  (t )  W y cie cz k i sz k o ln e  n a W y s ta ­
w ę R ad jow ą. W środę 21 b. m. odb>ło 
się w Urzędzie W ojewódzkim posiedzenie 
Komitetu Wystawy Radjowej, na którem  
odczytane zostało  sprawozdanie z prac 
przygotowawczych do Wystawy. Kurator 
Okręgu Szkolnego dr. Pogorzelski zako­
munikował zebranym, że polecił kierowni­
kom szkół średnich i powszechnych orga­
nizowanie wycieczek uczniowskich na po- 
mienioną W ystawę. W związku z tem PP. 
Kierownicy szkół proszeni są  o  zgłaszanie 
terminów wycieczek uczniowskich d o P iz e -  
wodniczącego Komitetu W ystawy p. Ł a ­
wrynowicza (Aleja Róż 9  m. 5 ). Zaznacza 
się) że wycieczki te w razie braku własne­
go przewodnika będą oprowadzane po Wy­
stawie i otrzym ają objaśnienia przez prze­
wodnika fachowego z ramienia Komitetu 
Wystawy.

P R A C A  l O P IE K A  S P O Ł E C Z N A .
- -  (x )  T rz e c ia  p a rtja  b e z ro b o tn y ch  

w yjeżd ża d o  P o z n a ń sk ie g o . Dowiaduje­
my się, iż Państwowy Urząd Pośrednictw a 
P racy mając większe zapotrzebowanie na 
roootników do robót leśnych w Poznafi- 
skiem zw rócił się w dniu wczorajszym po 
raz trzeci do M agistratu z prośbą o udzie­
lenie trzeciej partji bezrobotnych, udćją- 
cych się r,a te reboty, pewnych subsydji 
na pokrycie kosztów  podróży.

Trzecia ta  partja, składająca się z 
60-ciu osób ma wyjechać tio Poznańskiego 
w najbliższych dniach.

W sprawie tej informują nas, iż Magi­
strat dążąc do zwalczania bezrobocia pro­
szonych subsydji nie odmówi.

ja k  wiadomo dotąd M agistrat udzielił 
już na podobne cele 4.000 zł.

KOMUNIKATY.
Z  T o w a rz y stw a  P rz y ja c ió ł  W ę ­

g ie r . W sobotę 24 b. m odbędzie się ze­
branie w sprawie sprowadzenia zwłok gen. 
Bem a o godz. 6-ej vr seminarjum Prawr.i- 
czem, ul. Uniwersytecka w dziedzińcu dru­
gie drzwi na lewo. G oście są  mile w id zia ':.

— (x )  P o s ie d z e n ie  o rg a .iiz a cy jn e  
k om itetu  „T yg o d n ia  D z ie ck a " w  W ilnie. 
W dniu 30 b. m. o godz. 6-tej popoł. od­
będzie się w sali konferencyjnej Wojewódz­
twa, p o i przewodnictwem p. Wojewody 
Ri czkiewicza, pierwsze organizacyjne ze­
branie p ,zedstaw ic.e!: władz rządowych, 
sam orządowych i poszczególnych warstw  
społecznych, w celu zorganizowania komi­
tetu  urządzenia „Wojewódzkiego Tygodnia 
D ziecka*.

Tydzień ten ma się odbyć od 1-go do 
10 czerw ca r. b.

ROŻNE.
— (o )  F u z ja  L ig i O b ron y  P o w ie trz ­

nej P a ń stw a  z T-w err. O b ro n y  p rz e c iw ­
g a z o w e j. Nowy ukonstytuowany tym cza­
sowy zarząd komitetu wojewódzitiego Wi­
leńskiego Ligi obrony powietrznej i P rze­
ciwgazowej przyjął od byłych zarządów' 
L. O. P . P . i T . O. P- aktywa i pasywa 
obu stow arzyszeń.

Jednocześnie wymieniony zarząd zw ró­
cił się do wszystkich komitetów pow iato­
wych L . O. P. P- o jaknajśpieszniejsze p o­
rozumienie się z tamttjSŻem1 oddziałami 
T -w a obrony przeciwgazowej celem prze- 
pro "ad ze ma fuzji obu stowarzyszeń. T ech ­
nicznie przeprowadzenie fuzji polegać bę­
dzie na zwołaniu wspólnego posiedzenia 
obu miejscowych zarządów L ' C . P. P. i 
T. O. P., na którem  ukonstytuują się tym 
czasow e zarządy komite*ów powiatowych 
Ligi obrony powietrznej i przeciwgazowej.

(c )  C zy  tak  je s t w  E u ro p ie ?  Ongiś 
zapowiedział M agistrat wprowadzenie ośw ie­
tlenia ulicznego na w zór miast zachodnio­
europejskich. P o pewnym czasie rzeczywi­
ście ujrzeliśmy zawieszone n„ ulicy Mickie­
wicza migające różow o-bladem  światłem  
lampy. P< idobno, jak głoszono, miały one 
być wyjątkowo praktyczne. D oskonale. Mi­
mo to jednak nigdy nie przekona się nikt 
do tego rodzaju „migawek*. D rżące świa­
tło , v dodatku słabe, w pewnym momencie 
raptownie przygasa, poczem znów powoli 
się wzmacnia i znów przygasa, do zupełnej 
niemal ciem ności. 1 tak w kółko. Biedny 
przechodzeń mruży oczy, niecierpliwi się, 
wreszcie kinie magistrat i tego co  takie 
„migaićjce* lampy wymyślił. Jedynie koło  
hotelu G eo rg ts ‘a pali się jasna niemigająca 
latarnia, światłem swem przypomin. jąca 
mniej uczęszczaną, ale jeszcze dof c  ludną 
ulicę wielkiego m iasta. Reszta ulicy Mickie­
wicza tonie w m roku, nic wspólnego nie 
mającym z „jasno oświetlonemi'* arterjami 
miast europejskich. Ale, ale przecież to  
oszczędniej. Zaiste. Jeszcze bardziej oszczę­
dne Dyłyby może łojćw ki. Przynajmniej nie 
migałyby tak histerycznie jak te „protego­
wane* inagisirackie lampjony. A napewno 
paliłyby się jaśniej.

— P o d z ię k o w a n ie . Składamy najser­
deczniejsze podziękowanie Szanownemu 
Panu Witoldowi Hulewiczowi, Kierowniko­
wi Polskiego Raćja, za myśl podaną i tak 
szybko uskutecznioną w zainstalowaniu w 
Domu D zieciątka Jezus przy ul. Subocz 16 
radioodbiornika z głośnikiem. Dziękujemy 
również Sz. Pannie Żuli Minkiewiczównie 
za gorące polecanie tej sprawy w gazetce  
radiowej, oraz wszystkim szlachetnym Ofia­
rodaw com , a w szczególności: Sz. P . Inży­
nierowi Natowskiemu za ofiarowanie dwu- 
lampowego aparatu, Sz. P. prof. Lachow i­
czowi za urządzenie i całkow itą instalację, 
Persontlow i Polskiego Rarija, Sz. Panu 
M ecenasowi Sum orokowi wraz z Pracowni­
kami Sądu Apelacyjnego, Panu lnź. Mali­
nowskiemu za odstąpienie po cenie kosztu  
baterji i akum ulatora, Firmie Helios w P o ­
znaniu za przysłanie również po cenie ko­
sztu doskonałego głośnika, uczer.icom 1 i 
2 kl. gimnazjum Czartoryskiego, słuchaczom  
Kursów Handlowych, harcerzowi Józefowu 
Trockiem u, ucz. gimn. Lelewela, który  
pierwszy pośpieszył do Domu Dzieciątka 
Jezus ze skonstruowanym urzez siebie de­
tektorem .

S io stry  S zary tki
wraz z dziatwą 

Domu Dzieciątka Jezus.

TEATRY i MUZY KA.
— W ileńskie T o w a rz y stw o  F ilh a rm o -  

n iczn e . K oncerty Stefana Frenkla Już kil­
ka tylko dni dzieli nas od prawdziwego 
św ięta muzycznego, jakiem będą recitale 
skrzypcowe genialnego skrzypka-wirtouza i 
koir.pozytora-siewcy muzyki starożytniej i 
nowoczesnej Stefana Frenkla, w sali Klubu 
H andl.-Przcm ysłow ęgo (.Mickiewicza 33a) 
w dniach 25-go i 2ó-go m arca rb. Najwy­
bitniejszy ten skrzypek wykona utwory: 
Naraiiii'ego, TarLini e^o, Paganiniego, W ła- 
digeroffa, Couporina-W ieniawśkiegc, Krej- 
slera, Ravela, tudzież kompozycje własne. 
W wykonaniu powyższych programów  
niepowszedni tafent p. Frenkla wyłoni się 
w całej pełni.

P ozostałe bilety do nabycia w „Orbi­
sie" Mickiewicza 11.

Jednocześnie Wileńskie T -w o Filharm . 
zw raca łask. uwagę P T. Publiczności, że 
wobec kolosatnegr zainteresowania, jakie

wzbudziły występy Sł. Frenkla i wielkieg* 
popytu na bilety, należy zawczasu zam ó­
wione bilety wykupić najdalej w ciągu dnia 
dzisiejszego, w przeciwnym razie zam ó­
wione te bilety zostaną sprzedane, '

—  T e a tr  P olsk i (sa la  „L u tn ia "). „M o­
je  b o b o . Dzisiaj po raz pierwszy graną  
bę zie arcydowcipna farsa Heńneąuina 
„Mc je B obo". Żywa akcja tej sztuki, 
mnóstwo świetnych dowcipów i sytuacji 
zapowiadają, że humor będzie królow ać na 
dzisiejszej premjerze.

W ykonawcy: 1. Larow ska, E . Fren -
klówna, H. Dunin-Rychłowska, M. Lelska, 
K. Wyrwicz-WicS.rowski, M. Dąbrowski, Z. 
Relski, St. Brusikiewicz. Ryźeserow ał Ka­
rol W yrwicz-W ichrowski.

P o p o łu d m ó w k a  n ie d zie ln a  w  
T e a trz e  P olskim . W niedzielę najbliższą
0  g. 4 m. 30 pp. odbędzie sie przedstawie­
nie popołudiTowe. W ystawiona będzie 
świetna sztuka B. Szenesa „Nie o ź e r .ę  się."

- P o ra ń  k -k o n r r t  w  T e a trz e  P o l­
skim . W niedzielę 25-go m arca o g. 12 m- 
30 pp. Związek pracy społecznej kobiet u- 
rządza na rzecz  ochron i stacji opieki uaa 
matką i dzieckiem Poranek-koncert.
Udział biorą: Maria Skow rońska-Szm ucło- 
wa, Eugenjusz Olszewski (śpiew), oraz  
kw artet smyczkowy.

W prog.am ie: Karłowicz -  ,Zawód",
„Pamiętam ciche złote  jasne dni*, C zaj­
kowski — Aria Joanny z op. „Dziewica 
O rleańska", Moniuszki — arja Stefana z 
op. „Straszn.. dwór*, „Dwie zorze". Kw ar­
te t smyczkowy wykona -  M ozarta - Kwar­
tet myśliwski A moll op. 17 oraz G recza- 
ninowH Andante. Zainteresow anie wiel­
kie. Bilety są  do nabycia w piątek od 6-10  
w cukierni Czerwonego Sztralla, w sobotę  
zaś i niedzielę od g. 11-ej do 9  w kasie 
Teatru Polskiego.

Ceny miejsc od 20 gr. do 2 zł. 50 gr.
— R ed u ta  n a P o h u la n ce . „W ilk i w  

n o cy ."  Dziś o godz. 20-ej komedja w 3-ch  
odsłonach Tadeusza Riłtnera „Wilki w 
nocy*.

Ju tro  — „Wilki w nocy.
W sobotę o godz. 4-ej pp. trzecie przed­

stawienie szkolne sztuki Stefana Ż erom ­
skiego „Sułkowski*. Zamówienia szkół na 
biletv przyjmuje sekretarjat Reduty od 10- 
2-ej 'i od 6-7.3C.

W ieczorem tegoż dnia o  godz. 20-e ' 
kom edja Rittnera — „Wilki w nocy* n* 
rzecz Bratniej Pom ocy uczniów Państw. 
Szkoły Tecnn. Biiety w cukierni Sztrala 
w ieczorem .

—  N ied zie ln a  p o p o łn d n ió w k a w  Re  
d u cie . W niedzielę popołudniu po cenach  
zniżonych „Wilki w nocy* Kutnera.

— W ielk i k o n ce r t ' re lig ijn y .]  S tara­
niem Związku Młodzieży Polskiej w Wilnie 
w sobotę dnia 3 1-go m arca r. b. o godz. 
8-ei wiecz. w S a1' Śniadeckich U. S B. 
odbędzie się koncert religijny w wykonaniu 
chóru „Echo* pod batutą p. prof. W ł. K a­
linowskiego. Na program składają się kla­
syczne utwory znanych i cenionych kom ­
pozytorów  polskich i obcych. Autorowie 
tej miarv co  G om ćfna, Moniuszko, Szam o­
tulski, Suszyński, z obcych zaś Pale- 
strina, Gounod, Victortt', Mikuli, oraz 
Reihnbergier ze swem potężnem oratorjum  
„Stabat M ater D oforosa*, budzą ogólne 
zainteresowanie, zwłaszcza, że interpretacja 
ich przez zreorganizowany ch ór „E ch o"  
tym razem prawdopodobnie wypadnie le­
piej niż analogiczny koncert religijny w ro- 
Ku ubiegłym. Zeszłoroczny koncert był je ­
dnym z tych bardzo nielicznych u nas kon­
certów , na który' rozpizedane zostały  
wszystkie bilety, a w Sali Śniadeckich U. 
S. B. brakło miejsca.

— O gn isko K e ejo w e w  W iln ie . W 
sobotę 24 bm. w Ognisku odbędzie się kon­
cert religijny, na którym chór i orkiestra 
Ogniska poił batutą p. Adolfa Czerniaw ­
skiego wykona oratorjum  R ossiniego S ta­
bat M ater i Kantatę G rukera. W k on cer­
cie biorą udział: pp. Irena Narkowiczowa. 
Anna Sutkiewiczowa, Jadwiga Zv^idrynów- 
na, p-nowie: Eugenjusz Olszewski, Antoni 
Sutkiewicz oraz solista b. cesarskich te ­
atrów  Moskwy i P ioti ogrodu p. Mieczysław  
W orotyński. P oczątek  o  godz. 2o -ej. Biiety 
od 5o  gr. do 1 zł. 5o  gr. przy wejściu.

Ze względu na wzniosły cel koncertu  
U D r a s z a  się Wiinian o szczególne poparcie 
tego koncertu.

RADJO—WILNO  
P iętek  23  m a rc a  192 8  r.

16.25 - 10.4o: Chwilka litewska.
16*40 -IÓ .55: Komunikat Związku M ło­

dzieży Wiejskiej.
16.55 -1 7 .2 o : f„Trzy polskie Madonny": 

Częstochow ska, O strobram ska i Kodeńska 
odczyt z działu „Sztuka*, wygłosi konser- 
watoi Jerzy R  :m ei.

17 .2 o — 17.45: „Okrucieństwo człow ieka", 
odczyt wyg i. pror. U.S.B. dr. Marjan Zdzie- 
cnowski. Odczyt tran imitowany będzie na 
inne polskie stacja.

17.5o — 19 .00 : K oncert popołudniowy 
orkiestry dętej 6 p.p. Leg. pod ayr, kapel­
mistrza Bogumiła Reszke.

19.oo 19.25: G azetka radjowa.
1 9 .2 5 -1 9 .3 5 : Sygnał czasu i rozm a.tość.
19.35 2o.oo : „Skrzynka pocztow a",

wygł. kier. progr. P. R. w Wilnie Witold 
Hulewicz. 1 ’

2 o .l5  Transm isja 3-§o  koncertu o ra ­
toryjnego z Filharmonii W arszawskiej W 
programie O ratorjum  „M esjasz" Haendla.

22 .o5 ~~ Komunikaty PAT.

Barta MielsHa
Na wcźoraiszem 'posiedzeniu Ra­

dy Miejskiej, jeszcze przed przy 
siąpieniem do pc.-ządku dziennego 
wniesiono jedną interpelację i dwa 
nagłe wnioski, interpelację złożoną 
przez grupę radnych z P. P. S., do­
tyczącą udzielenia pracownikom za­
trudnionym w ogrodach miejskich 
podwyżki dotychczasowych płac oraz 
wynagrodzenia za prace wykonywane 
w dni świąteczne przekazano odnoś­
nej Komisji do dalszego rozpatrzenia. 
Wnioski nagłe złożone—pierwszy 
przez radnego Aranowicza w sprawie 
złagodzenia systemu ściągania zaleg­
łości podatkowych, oraz zaprzestania 
ściągania ich od ludności posiadają­
cej mieszkania iedno i dwuizbowe

Drugi wniosek radnego Zasztowta
1 tow. dotyczy zmiany godzin handlu 
a mianowicie o zmianie dotychczaso­
wej uchwały Rady Miejskiej, zamiast 
od godziny 9 do 7 wieczór, od 8 ra­
no do godziny 6 wieczór. Nagłość 
pierwszego wniosku Rada uchwaliła, 
rozpatrzenie go jednak odłożono do 
końca posiedzenia. Drugi wniosek 
którego nagłość upadła, przekazano 
Komisji gospodarczej.

Następnie przystąpiono do rozpa­
trzenia kilku punktów porządku 
dziennego jako niezbędnych w celu



S Ł O W O

uchwalenia p rz e d ło ż o n e g o  prelimina­
rza budżetowego na rok 1928-29. W 
sprawie zwiększenia wynagrodzenia 
robotników podziennych, grupa P.P.S. 
zgłosiła wniosek o podwyższenie im 
płac o 50 proc. Po krótkiej debacie 
» na wniosek Magistratu uchwalono 
15 proc. podwyższenia z dniem 12-go 
marca r. b.

Na projekt Magistratu dokonano 
również poważnych zmian dotyczą­
cych aktów personalnych w poszcze­
gólnych działach i instytucjach m iej­
skich, oraz przyjęto statut podatku 
inwestycyjnego na budowę dróg 
miejskich w sumie 659.590 zł. Poza­
tem zmodyfikowano statut podatku 
hotelowego, w ysokość którego na 
wniosek radnych Wańkowicza i Ko- 
marnickiego obniżono w hotelach i 
zajazdach 11 kategorji z dotychczaso­
wych 30 proc. na 15 proc. i 111 kate­
gorji z 20 na 10 proc. od rachun­
ków opłacanych przez gości hotelo­
wych.

Pozatem ustalono normę opłat 
administracyjnych pobieranych przez 
Magistrat za czynności Wydziału Prze­
mysłowego, oraz opłat za korzysta­
nie ogrodu Bernardyńskiego w okre­
sie 1 9 2 8 - 2 9  r. Co do ostatnich u- 
chwalono pobierać w dni świąteczne 
po 200 zł., zaś od instytucji kultu­
ralno-oświatowych i dobroczynnych 
po 150 zł. zastosowując ostatnio we­
dług uznania Magistratu do 50 proc. 
zniżki ulgowej.

Następnie przyjęto wniosek Magi­
stratu, dotyczący prolongaty dodatko­
wych opłat za energję elektryczną na 
akcję pomocy bezrobotnych m. Wilna 
według dotychczasowych norm pobie­
ranych przez samorząd miejski.

Wreszcie po krótkiej przerwie 
przystąpiono do odczytania i wyja­
śnień nad przedłożonym^preliminarzem 
budżetowym na rok 1928-29, którego 
suma w dochodach zwyczajnych wy­
nosi 8,865,018 zł., w aochodach nad­
zwyczajnych 2.100.065 zł.

Całkowity dochód budżetu admi- 
nistracyinego wynosi 10.965.083 zł.

P o przedstawieniu przez radnego i 
przewodniczącego miejskiej komisji 
finansowej p. Korolca wszystkich po­
prawek dokonanych przez kom isję 
finansowo-budżetową w przedłożo­
nym preliminarzu, wśród radnych 
rozwinęła się szersza dyskusja. Rad­
ny Korolec streszczając dokonane 
poprawki podkreślił, że aczkolwiek 
budżet ten jest nierealny, należy go 
zatwierdzić z tern, że co 3 miesiące 
Rada Miejska dokona pewnej rewizji 
tegoż budżetu.

Z kolei realność względnie niere­
alność budżetu uzasadniali radni: Ko- 
marnicKi, Czernichów, Wańkowicz, 
Aronowicz, Ehrenkreutz, Rafes, oraz 
wiceprezydent inż. Czyż, szef sekcji 
zdrowia dr. Maliszewski i szef sekcji 
finansowej Żejm o.

Wobec jednak opóźnionej pory, 
gdyż debaty trwały prawie że do go­
dziny 2 po północy dalszy ciąg obrad 
odłożono na poniedziałek dnia 26 b.m. 
o godz. 8 wiecz. (x)

Kino-T eatr

J P O L flH J f T
ul. A. Mickiewicza 22

TrosM Szalona

Dziś! NA EKRANIE — 4 asy ekranu:
Lya de Putti, A dolphe Menjou,
R icardo C ortez 1 C arola D em pster
w 12 akt. 
dramacie p. t.
Niebywała technika zdjęć, mistrzowska re- 
żyserja i gra artystów olśniewają swą potęgą.
Lucyfer dla osiągnięcia swego celu nie za­
stanawia się nad niczem rozłącza dwie du­
sze ludzkie, lecz m iłość zwycięża szatana.

Początek seansów: 4, ó, 8

NA SCENIE G ościnne w ystępy zna­
kom itych a rty stó w  scen W arszaw ­
skich „Wodfc Ailn“ł i „Perskiego Oka"

Janiny ft a t iz ia r t m y ,
Stanisławy SoiEBraHdwny
K a z i m i e r z a  S h r z a n o w s H i e g o ,  

i ' i ł f a s e n t y  Ł o s k o t
W ykonają najnowsze piosenki, kuplety, 

tańce i skecze.
10.25.

&
i

Kiuo-T eatt

„ H E L IO S *
Wileńska 38.

Prem jera. R e k o r d o w y  p r o g r a m !
NA SCENIE: Typ lokalny. Pieśń M ołosna! Srriech bez tro sk i!1, NA EKRANIE: Szczyt erotyzmu!

PROGRAM artystów scen warszawskich ulubieńców Wilna: j HARRY L1EDTKE
„W różka" — wyk. p. N. E O L S K A  „Dwie duże wódki" j i XEN1A DESNI,
„Kasa Chorych", aktualja, wyk. p Z D A N O W IC Z . { ta, która światło stoi na granice
„Słodycz m iłości" i „M ela", pieśni, wyk. p. A. C IE L E C K A . zakazanego, w swej najnowszej 
„Się boję siedzieć na sesji walnej" j kreacji p. t.
„Prelekcja o kobiecie wileńskiej" | wyk. p.  D O B R O W O L S K I 1 f  H 1 A n fY IlP ft '
„Dawidek" —  aktualia | *|%ll l U { J l b V « U

Na zakończenie: „ M a jó w k a "— Soczysta sielanka. Sketcz j Przepiękny i upajający
wyk. pp. BOLSKA  i ZDANOW ICZ. -. _ erotyczny.

___________  S e a n s y  o d  g o d z . 4 -e j.

I
I
I

dramat I

Migdały słodkie 
Sułtanki jasne i ciemne 
Rodzenki duże z pestkami 
Korynty
Orzechy włoskie 
Orzechy tureckie

Ho tolgta OiilKciocne!
Orzechy chińskie1 4 . —

7.40
7 . —
3.60
4 .e o
4.80

,, tureckie 
Figi na [łyczkach 

,, lepsze 
Śliwki suszone

jądra

1.80

4 .2 0  
4.80  
8.
3.60
4 .
4 .—

Zawdzięczając ścisłej współpracy niżej zamieszczonych firm 
handlowych przy wyborze i zakupie towarów świątecznych przed 
wejściem w życie ustawy o waloryzacji ceł, wymienione sklepy

I

s ą w stanie po cenach dawnych 
s przedawać powyższe towary.

S . B a n e i i S -k a  Mickiewicza 23 
S . B ie liń s k i Zarzecze 7.
E . D źw ili W. Pohulanka 31 
!. D a g is  Wielka 8.

i w gatunkach najlepszych

P . Ł aw iń sk i Zamkowa 18
R u p e jk o  i K o n s ta n ty n o w ie ^  

Mickiewicza 31 
L.  d e T i l ie r  Mickiewicza 20

lisjsli Smatograf j
Kulturalno-Oświatowy;

SALA M IEJSKA  
ul. O strobram ska

Od dnia 21 -go do 25-go m arca ly^b-go fijllłnęV* dramat w 9 akiach, na tle najpiękniejszych  
roku włącznie będą wyświetlane film ): „rUilUuH krajobrazów  górskich, Śm iertelna walka z 
orłem  nad prze aścią  Widok lawiny zasypującej ca łą  wioskę. Zdjęć dokonano z straszliwem nie­
bezpieczeństwem dla życia. W rolach głównych: Helga Thom as, Charles de Voigt i Rudolf Bittner 
Nad program: „DAREM NY TRU D “ farsa w 2 aktach. Kasa czynna od godz. 3 min. 30. W pocze­
kalni K oncerty Radjo. O rkiestra pod dyrekcją p. W ł.. Szczepańskiego. Ostatni seans o godz. 10-ej. 
Ceny biletów: parter 80 gr., balkon 40 gr. Następny program: „WIDMO LUW RU*.____________

II%
B -c ia  G o łę b io w s c y  Trocka 3 j A. U r b a n o w ic z  Uniwersytecka 2 
A. J a n u s z e w ic z  Zamkowa 20a S K. W ę c e w ic z  Mickiewicza 7 
P. K a lita  Wielka 19 | J.  Z w ied ry ń sk ś  i S -k a
F . K ie r n o w ic z o w a  Trocka 1 i W ileńska 28.
O

I
i

II
8  Drzewica 1 krzewy owocowe Ia

Kino Kolejowe

. .o g n i s k o "
(obok dw orca kolejo­

wego).

Dziś! TSGfPFkR 7 M I T  Przepiękny dramat egzotyczny hiszpański
wspaniały program ! Ł w 10 aktach, z życia toreadorów . W roli
głównej Dowabna i urocza PRISCILA DEAN. Sensacyjne walki tereadorów  z bykami!

Czarujące tańce hiszpańskich rusałek! Em ocjonująca treść dramatu.
Początek seansów o g. 5, w niedzielę i święta o godz. 4. Ceny biletów od 55 gr. 
W kasie przyjmują się zapisy na lekcje solowego śpiewu u p. M. Worotyńskiego.

W
m
m

Przetarg.

1) Dla budowy

2 )

3)

G I E Ł D A  W A R S S A 9 J S S C A
22 m a rca 1 9 2 3  r.

D e w i z y  i w a l u t y :
Tranz. Sprz. Kupno

Dolary 8.90 8.92 8.88.
Belgja 124,ES 124,59 124,97
Holandja 359,05 359,95 358,15
Londyn 43,52 13,63 43.41
Nowy-Y urk 8,90 8,92 8,88
Praga 26,415 26,48 26,35
Szwajcarja 171,77 172,20 171 30
StoKholm 2 3 °  6" 246 02 238 82
Wiedeń 125,40 125.71 125,69

Wileński Urząd Wojewódzki (O kręgow a D yrekcja Robót 
Publicznych) ogłasza nieograniczony pisemny przetarg oferto­
wy na dostawę cegły dla następujących projektowanych bu­
dowli:

w W i l n i e
Sądu Grodzkiego przy ul. Mickiewicza 36

cegieł 800,000  szt. 
Urzędu Skarbowego przy ul. Zawalnej 1 - 

cegieł l5 o ,o o o  szt. 
Anatomji Opisowej USB. ul.'Z akretow a 15 — 

cegieł 5 o o ,o o o  szt.

w Święcianach
1) Dla budowy Sądu Grodzkiego — — cegieł 5 o o ,o o o  sztuk
2) „ Gimnazjum Państw ow ego „ 3 o o .o o o  „

w Wilejce pow.
1) Dla budowy Sądu Grodzkiego — — cegieł 5 o o ,o o o  sztuk

w Brasławiu
1) Dla budowy Starostw a na placu Kolonji Urzędniczej —

cegieł 7 o o ,o o o  śzf.

w Po sławach
1) Dla budowy Starostw a na placu Parku cegieł 7 o o ,o o o  szt.

Przetarg odbędz:e s;ę w dn. 10 kwietnia 1928 r. o go­
dzinie 10-tej f Okręgowej Dyrekcj Robót Publicznych w Wil­
nie przy ul. M agdaLny Nr 2, pokój 78.

Pisemne oferty winne być złożone w tymże dniu do 
godz. 9-ej > poł w kancelarji Oddziału Budowlanego Dyrekcji 
pokój Nr 92 łącznie z pokwitowaniem Kasy Skarbowe, na 
wpłacone wadjum przetargow e w w ysokości 5  p roc. zaofero­
wanej sumy.

Oferty winne być składane na każdy objekt osobno w 
^ilakow anej kopercie z nadpisem od kogo i na jaką budowę. 
Oferty mogę być składane i na częściow ą dostawę do posz­
czególnych objektów.

Cegła winna być należycie wypalona, bez mergla, nor­
malnych wymiarów i odpowiadać technicznym pr episom.

W ofercie winne ty ć  wskazane wymiary cegieł o -az 
podane minimalne terminy i ilości stopniowych dostaw cegły  
do poszczególnych objektów.

Urząd W ojewódzki zastrzega sobie prawo wyboru ofe- 
renl^ uzależn ając to  od fachowych i f nansowych zdolności 
przedsiębiorstwa oraz prawo zredukowania ilości dostawy lub 
nawet zupełnego jej zaniechania

I
I
I
I
I
I
I

Śisrfóifm f sławy A K H H I M 0 A T O H Y
do radja, samochodów, telefonów, dla siły, światła 

w Polskiem To w. Akumulatorowem  
w Białej k. Bielska.

Medale złote, srebrne dyplomy: w Paryżu, Chicago, 
Lwowie, Krakowie i t. d. 

Przedstawicielstwo, Skład fabryczny, Warsztaty re- 
paracyjne, Ładowanie akumulatorów.

n m  miinhnn zaaklimatyzowane wyhodowane na 
ML ULUUUUe, miejscu w szkółkach

N o w y  w ie lk i d o b r y  w y b ó r
polecają na sezon wiosenny szkółki Mazelewskie jj||

W IL N O , Z a w a ln a  6  m . 2 . gggj
g  l - m i  CENY PRZYSTĘPNE.

K u p i ą
K A S Ę  ogriotrw ałą. 
większą lub mniejszą. 
Telefonow ać 14 — 10 
oh g. 9 3. _~o

i  m i i t i

| LEKARZE | 
■ A Y A Y A B

I  E .-T B B h n ih  H I C H Ą Ł G 1 S D A  (b .tech n  ik i rew izor fabryki)®  
| H u rt. Wilno, Szopena 8. D e ta l. $

BBI™ ™ ""**126” ™™“

N a jsta rsz y  n a  K re sa ch  w sch ó d  ich

zakład ogioliiiizy l H e l  m
W WELER

S K n rc z n w iz n

W iln o , u l.S a d o w a  8  (istn. od '1860 r.) 
T elegram : W eler-W iino.

Filja u . Z a w a ln a  18.
P o l e c a :

W sz e lk ie  n a sio n a  g w a ra n to w a n e .
Cenniki na żądanie wysyłam  

o - z m  niezwłocznie.

T,Szatan leśny" lub 
„Boruta" okazyjnie 
kupię. Oferty: Stalew - 
ski, Skrzybowce, pow.
Lidzki. ■ 1

Knmijnitę

i KILIMY
!

i - m t

 mezwnezne. j

pieniężne

z czystej wełny owczej o motywach zakopiańskich, hu­
culskich i orjentalnych do nabycia po cenach fabrycz­
nych b. przystępnych w Hotelu „G eorge‘a“, w Wil-.iie, 
u l. Mickiewicza, pokój Nr. 42. 111 p. na prawo, w 
dniach od 16 m arca do ó kwietnia b. r. włącznie od 

godz. 1 pop. do 9  wiecz.
M a łe  kilim iki już w  ce n ie  od ż 5  z ł . — Ś w ieży  
t ra n s p o rt  .O g ro m n y  w y b ó r. — N ied o ścig n io n a  

k o m p o z y cja  b a rw  i o rn a m e n tu .
Do zwiedzenia zaprasza uprzejmie Szan- P. T . Intere­

santów  i Anratorów sztuki rodzimej

Ł t e  Satanyw ISwrtaliowBi tŁ S °8S
W sięp w o ny. -  O b e jrz e n ie  K ilim ów  nifc o b o w ią ­

zu je  d o  k u p n a  
Firm a istnieje lat 16. —' O dznaczona na wystawach w 

Monachjum, Wiedniu, Lwowie i Kołom yji. 
W A R U N K I K R E D Y T Ó W c. B A R D Z O  D O G O D N E  

«sss*8Kai

Poszukuje się
2 - 3  POKOI

słonecznych z kuchnią 
Zgłoszenia do Adm 
„Słow a" pod „Sło­
neczne". — 0

P o j z u k u  e  s ę
2 - 3  pokoi z kuchnią, 
zgłoszenia do adm. 
„Słowa* pod M. B.

—0

lokujemy dogodnie 
na oprocentow anie  
pod dobre zabez­

pieczenia 
D. H. -K .„7acn ęta“ 
Gdańska 6. tel,9 -0 5 ^  

  “ 1228 - 1

w centrum miasta 
sprzedamy do­

godnie

D. H.-K. „Zachęta" 
Gdańska 6, te l.9 -05  

1231— 1

DOKTOR

D .Z E Ł D O W IS Z
chor. weneryczne, 
syfilis, narządów  
moczowych, od 9 
— 1, od 5  8 wiecz.

K obieta-Lekarz

Si. M m m m
KO BIECE W EN E­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW M OCZCW . 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. Mickiewicza 24, 

teł. 277.

W. Zdr. Nr. 152.

Budulec

LA S Y
i P R Z E P I S Y W A ­
N I E  na m aszy­

nach prędko, ta- 
i nio i fachow o z a ­

łatwia Wileńskie 
B iu ro Kom isow o- 
Handlowe M ick.e- 

HSgłSSSM wicza 21, teł. 152.

kjpujem y za gotów kę  
Wieńskie Biuro Ko- 

misowo-Hand lowe. 
Mickiewicza 21, tel. 
152. _____  o -  9021

potrzena 60.000 fest 
metrów lub więcej 
rocznie arzew a bu­
dulcowego. Szczegó­
łow e oferty: Byd­
goszcz,skrzynka pocz­
tow a Nr 88. 1264 3

2  pokoje

N r ż t t o e  00*2 m i e s z M ? !

P o k ó j
słoneczny ciepły z 
utrzymaniem. Plac św. 
Piotra 6 m. 1, od 10 
do 4 p. 1211 o

do wynajęcia od 1 
kwietnia, Śniadeckich  
3 m. 18 (róg M o­
stow ej). • 1 2 6 3 - 2

Lekarz-Dentysta
M A R Y A

OżyAska-SiKalRhą
Choroby jamy ustnej. 
Plombowanie i usuwa­
nie zębów bez bólu. 
Porcelanow e i złote  
korony. Sztuczne zę ­
by. W ojskowym, u- 
rzędnikom i uczącym  
się zniżka. Ofiarna 4 
m. 5 . Przyjm uje- od 
8 12 i od 4 7. Nie­
zamożnym ustępsiw o, 

Wydz. Zdr. Nr. 3

I
I

!8 -Smfo pokojow e, z kuchnią, elektrycznością, wodociągiem, 
pożądana wanna i ogród, oferty piśmienne z adresem  skła' 
dać w administracji „Słow a" Atickiewicza 4  dla C. A. — 0

I
I

Lasy
m aterjały i tereny  
leśne sprzećajem y- 
kupujemy|dogodnie

D. H -K . „Zachęta" 
Gdańska 6, tel.9-05

3 0 1 2 -1

Za Wojewodę
D yrektor Inżynier 

( — ) 3Ł  Sila-Nowicki.

i

Przedsiębiorstwo budowlane
potrzebuje TECHNIKA dobrze obznajom ionego z 
prowadzeniem robót budowlanych oraz z robieniem 
KOSZTORYSÓW i rachunków takowych. Oferty z 
wymienieniem prowadzonych robót i życiorysem i 

nadsyłać do Administracji Słowa pod A. B .

sie okazyj­
nie pozo­

stałe z licytacji: for- 
tepjan 350 zł., drugi 
fortepjan 1100 zi., 
pianino, prawie nowe 

20)0  zł., maszyna 
S n g era  gabinetowa 
nożna 480 zł., m a­
szyna druga Singiera 
nożna 350 zł., m a­
szyna nożna W ilsona
- 130 zł., centryfuga

— 110 zł. Różne ży- 
wyborze po randole, kołdry w ato-

n aj niższych we, palta damskie,

1229— 2
N A S I O N A

wyborowe, warzywne, 
pastewne i kwiatowe, 
koniczyny i inne w 
wielkim 
cenarh

f f W i  ibiono książecz­
c e  kę wojskow ą  
“ k *  rocznik 1889, 
wyd, przez P. K. U. 
Święciany, dowód o -  
sobisty wyd, przez 
Starostw o brasław - 
skie, na imię Jana 
Żyńkiewicza, unie­
ważnia się. 12o l —o

Lekarz-D entysta

liatisłay Pasiistl
ul. M ostow a 9 m. 21 
przyjmuje od g. 1 0 - 2  

i 3 7.

1
1227

poleca F . S Z Y K  
Wilno, Zawalna 58. 
Ce nik na żądanie 
grati 443 -

różna biżuterja, wy­
roby srebrne. Lom ­
bard, Biskupia 1 2 . - 1

NTELIGENTNA  
młoda panna po­
szukuje pracy zna 

się na gospodarstwie 
domowem a także i 
na wiejskienn, ul. P o -  
narska 15 1, Sko­
wronek. o 0921

n  H i i ^  
^ a s a #

a k u s z e r k a

O K U S Z K O
pow róciłt i wznów [hi 
przyjęcia chorych  
M ostow a 23 m. 6 

W. Z. P. 24.

A. W IL L IA M S .

,  TRÓJKA TREFLOW A.
RO ZDZIAŁ VII.

Kim była kob ieta w czar nem  
futrze.

Płatki śniegu zaczęły padać cicho 
aa ziemię. Zdumionemu Godfrey owi 
zdawało się, iż ta wizja przeszłości 
wskrzesza przed nim dnie miłości, 
jak zjawa ukazując się we mgle śnie­
żnej.

Jego  pierwsza idylla odegrała się 
w* podobnych warunkach, pośród po­
dobnego krajobrazu, pomiędzy drze­
wami otulcnemi puszystą bielą. I oto 
znów spotykał Wali wśród śniegów?

Z mroku przebrzmiałych już wspo­
mnień wychylały się obrazy... Znów 
w dział siebie na jeziora błyszczącym 
lodzie i wspaniałe sanie i konie w 
jaskraw ej uprzęży, a dokoła ognie 
czerwone pochodni... Uczuł zapach 
smolistego drzewa pochodni, trzyma­
nych przez jeźdców, otaczających sa- 
aie.

1 tak, jak dzisiaj, przed oczyma 
jego stanęła nagle ona— Wali. Rumie­
niec okrasił je j delikatną twarzyczkę, 
oczy śmiały się radośnie i śnieg tak 
jak dzisiaj przyprószył je j futro.

Podawała mu tę sam ą drobną, 
rasową dłoń, odpowiadając przez ra­
mię w esoło na uwagi zaniepokojonej 
opiekunki.

Tak pamiętał dobrze ów dzień 
rozstania, ostatni dzień ich m iłości, 
radośny, gdyż nie przeczuwali co ich 
czeka... 1 uśmiech je j radośny, któ­
rym odpowiedziała po raz ostatni na 
jego pełen szacunku i uwielbienia 
ukłon... 1 gorące pocałunki, które za­
mienili, ukryci wśród drzew srebrzy­
stych.

—  Pani baronowa!
Mimowoli wyrwał mu się ten o- 

krzyR
Zaprotestowała żywo, gorące:
—  Mówiłeś dawniej Wali... God- 

frey‘u!
G łos miała niski, o  cudnem brzmie­

niu. G łos, który wywoływał w nim 
dziwne uczucia i wspomnienia! B yło  
coś pieszczotliwego w sposobie, w 
jaki wymawiała r w jego imieniu. 
Jakże się m ało zmieniła! Była może 
bardziej opanowana i piękność je j tra­
cąc na wdzięku, zyskała na dystynk­
cji. Lecz pozatem czas nie tknął je j 
od chwili, gdy przed dziesięciu laty 
ujrzał ją , od chwili gdy rozpoczęła 
się owa szalona historja romantycz­
na....

— Czy pamiętasz?— zapytała.
Czy pamiętał! Czy jest człowiek, 

któryby zapomnieć mógł swą pierw­
szą m iłość, z je j słodyczą i ekstazą 
i goryczy pełnem, tragicznem zakoń­
czeniem?

Jak  tragicznem było owo zakoń­
czenie dla -dwudziestoletniego m ło­
dzieńca. 1 teraz z jak ąś bolesną roz­
koszą, która sprawia dotykanie za­
bliźnionej rany, poddawał się wspo­
mnieniom, ogarniającym jego umysł.

Spotkał ją  po raz pierwszy na 
balu w Operze Wiedeńskiej, podczas 
karnawału. Tłum  masek, hałaśliwy, 
rozbawiony, śmiejący się przesuwał 
się tańcząc po salach. Arystokracja 
zajęła loże, zdaleko tylko patrzac na 
poruszające się w dole maski.

1 oto na sali, gdzie nie powinna 
była się znaleźć kobieta dbająca o 
swą dobrą sławę, ujrzał ją  w masce.

Nie znał zwyczajów wiedeńskich i 
nie wiedział, jak  dalece to, co uczy­
niła było niestosowne. Prosi go o 
obronę, gdyż jakiś pijany oficer uła- 
,nów chciał zerwać m askę z je j twa­
rzy. Pamiętał doskonale tę chwilę, 
gdy szam ocącą się z natrętem ujrzał 
ją  w czarnem domino, które obsunę­
ło  się nieco ukazując marmurowe 
ramiona. Tańczyli potem całą prawie 
noc razem. Godfrey nie spuszczał jej 
z oczu, a je j spojrzenie, pełne blas­
ku i zachwy.u, spoczywało co chwila 
na jego twarzy. Lecz mimo jego próśb 
nie chciała się zgedzić na odsłonięcie 
twarzy, której piękności dom yślał się. 
Tajem nica dodawała je j uroku i pod­

niecała ciekawość Godfrey‘a.
Próbował dotknąć ustami je j kar­

minowych usteczek, lecz je j dumny 
gest, był tak wymowny, że wydał mu 
się równym obeldze.

Rozstając się z nim, podniosła na 
chwilę zasłonę, ukazując twarz piękną 
i harm onizującą z całą pełną wdzię­
ku postacią.

Przybyłemu świeżo z Anglji God- 
frev‘owi twarz ta nie oyła znaną.

Lecz wkrótce dowedział się, k:m 
była piękna nieznajoma.

W kilka dni później spotkał 
wspaniały pojazd, w którym jechała 
kobieta, z możnego widać rodu po­
chodząca. Poznał twarz o której śnił 
i marzył na jawie. Na zapytanie, kim 
jest ta pani, odpowiedziano mu, że 
jest to „Księżniczka W a,l‘\

Wychowana w ponurym pałacu 
książęcym na Węgrzech, gdzie od 
wielu lat osadzonym został przez c e ­
sarza za jakieś przewinienie je j ojciec, 
młoda księżniczka nie chciała się 
poddać zimnym regLłom życia towa­
rzyskiego, które narzucały się jej w 
Wiedniu.

Godfrey został przedstawiony 
księżniczce na balu w ambasadzie 
w łoskiej, potem rozpoczęła się ich 
krótka idylla,zakończona pocałunkami 
na zamarźniętem jeziorze. Idylla sze­
ściotygodniowa tak nagle i bezlitośnie 
przeiwana. Nie pozwolono im się na­
wet pożegnać, zobaczyć...

Otoczeni coraz gęściej spadające- 
mi płatkami śniegu, zatracili świado­
m ość teraźniejszości. Wreszcie, bu­
dząc się z wspomnień, zapytała go, 
co się z nim działo.

— Zostałem  wysłany do Tokio i 
dotąd jeszcze wpadam w  złość, gdy 
widzę Japończyka!... A pani?...

Uśmiechnęła się ironicznie.
— Ojciec kazał zamknąć mnie w 

klasztorze, lecz zakonnice groziły, łże 
podadzą skargę do papieża, jeśli po 
zostanę w klasztorze. -- Wydano 
mię za mąż...

Godfrey skinął głowa.

—  Wiem o?tern. Wyszła pani za 
barona niemieckiego, nieprawo aż? C zv  
związek ten był dla papi szczęśliwy?

G łosem  twardym odrzekła:
Gdyby nie był umarł, zabiła­

bym go własnemi rękami.
Śnieg padał coraz gęściej i mrok 

zapadał szybko.
—-gBędziemy mieli zamieć, ■ rzekła 

Wali. —  Proszę dopomódz mi zejść 
na dół, w drodze opowiesz, co cię tu 
sprowadza.

Oparła się na jego ramieniu, ge­
stem tak dobrze znanym i wydało 
mu się, że przytuliła się do niego 
serdecznie. Dokoła je j postaci unosił 
się zapach fijołków , której tak dobrze 
znał, przez chwilę zdawało mu się, 
że traci świadomość rzeczywistości, 
ileż to razy, podczas gdy siedział 
zgarbiony nad nudnym szyfrem w 
Tokio, nagłe wspomnienie zapachu 
tych perfum zalewało krwią jego 
mózg.

—  Czy jesteś członkiem poselstwa 
w Budapeszcie? — pytała.

Godfrey z wysiłkiem zapanował 
nad sobą, gdyż zdawał sobie sprawę, 
jakie niebezpieczeństwo tkwi w tych 
pytaniach.

— Nie, — odrzekł. ~~ Jestem  na 
urlopie. Przyjechałem tutaj, bv praco­
wać z archeologiem w Hacz profeso­
rem Nagy.

Doprawdy. Przypominam so­
bie, że dzieła tego rodzaju intereso­
wały cię dawniej. Więc mieszkasz w 
Hacz?

— Nie, — odrzekł.— Nająłem willę 
w lęsie.

Śnieg padał coraz gęstszy i ciem­
no już było dookoła, musieli więc 
iść bardzo ostrożnie, toteż f Cairsdale, 
który wpatrywał się w ścieżkę, wiją­
cą się u ich nóg, nie zauważył zmia 
ny, jaka zaszła na twarzy młodej ko­
biety po jego słowach.

— Mój Boże, —  zawołała, ■- ależ 
biedny Gogfrey‘u umierasz pewnie z 
nudów. Tembardziej, że obecnie przy 
takiej pogodzie nie możecie pracować

tuz prof. Nagy! Od jak dawno
jesteś?

Od ośmiu dni.
— Wiem już co zrobię! — zawoła­

ła .— Zabiorę ciebie stąd i zawiozę do 
gościnnego domu, w którym miesz­
kam!...

—  Pani jest bardzo dobra i łaska­
wa, odrzekł, lecz to jest niemożli­
we! Ja ... nie mam ubrań, niezbędnych 
do takiej wizyty!

—  Cóż to szkodzi! San-e m oje są  
w W olfsbad. Zabieram pana natych­
miast, a po rzeczy przyślemy potem.

— Z przyjemnością uczyniłbym 
tak, ale zdaje mi się, że to jest nie­
możliwe.

—  Ależ tak, tak! zawołała sta­
nowczo. —  Ja  tak chcę!

Powiedziała to tonem tak rozka­
zującym, że Godfrey odrzekł zimno 

ceremonjalnie:
—  Pani zapomina, że stosunki po 

wojnie zmieniły się tak dalece, iż mo­
że panu domu, w którym pani miesz­
ka, zrobi przykrość wizyta Anglika.

Odwróciła się i spojrzała na nie­
go badawczo.

Godfrey'u błagam Cię o nie- 
sprzeciwianie się.

Muszę się z tobą widzieć, tyle mam 
ci do powiedzenia! Tak bardzo pra­
gnę pomówić o szalonej znajom ości 
naszej w Wiedniu, przed dziesięciu 
laty. Czy pam.ętasz, jak pewnego 
dnia upadłam na lodzie, a ty skale­
czyłeś mnie łyżwą w rękę? Dotąd 
mam bliznę na ręku!

T o  mówiąc podniosła rękaw i po­
kazała długą szramę nad kością 
dłoni.

—  Tyle wspólnych wspomnień nas 
łączy. Godfrev‘u zgódź się...

— Żału ję bardzo,., zaczął.
— Mój przyjaciel, hrabia Gellert 

powita z radością mego dawnego zna­
jom ego,— prze rwała.

Godfrey spojrzał na nią ze zdzi­
wieniem.

— Więc pani mieszka u hrabiego 
Gellert?

g§| Tak, w pałacu Kes, przyjecha­
łam tam dziś rano. Czy znasz hra­
biego?

Nie, ale słyszałem o nim.
A więc zgadzasz się?

Przytuliła się ćo  jego ramienia, 
czekając na odpowiedź z niepokojeni 
i zdawało się, że nie zauważyła na­
głej zmiany w zachowaniu Godfrey‘a-

Dobrze, skoro pani tego sobie 
życzy... przyjadę, Vali...

Mała rączka w skórzanej ręka­
wiczce uścisnęła jego rękę. Było już 
zupełnie czarno pod drzewami, które 
otaczały ścieżkę, to też Godfrey nie 
widział błysku tryumfu, który zaświe­
cił w oczach pięknej pani.

— Czy mój służący będzie mógł 
przyjechać wraz z memi rzeczami?

—  Oczywiście. Poszlę sanie na­
tychmiast, po przyjeździe do pałacu.

Stąpając po miękkim dywanie śnież­
nym, weszli na ulicę miasteczka Wolf­
sbad i skierowali się ku hotelowi 
gdzie czekały napanią baronow 
sanie.

Kilka oświetlonych okien rzucało 
żółtawe św.atło na wirujące płatki 
śniegu; z restauracji dolatywał dźwięk 
ta'erzy i naczyń kuchennych pomię 
szany z wesołą, muzyką cygańskiej 
orkiestry.

W chwili, gdy mijali okna świe­
cące, usłyszeli tentent kopyt końskich 
pędzących z niezwykłą szybkością aż 
echo rozlegało się w pustych ulicach 
nie stłumione nawet gęstym śniegiem. 
Przysunęli się bliżej do ściany i w tej 
chwili ujrzeli za sobą zapalone latar­
nie pędzących sanek, których płozy 
-•ozrzucały z impetem śnieg na obie 
strony,

Woźnica popędzał parę okrytych 
pianą wspaniałych rumaków, a za 
nim, nawpół sto jąc jakby chcąc przy­
śpieszyć bieg Koni, pochylał się Max 
Rubis o twarzy bladej z przerażenia.

Godfrey przypomniał sobie, 
d oga, wiodąca z pałacu Kes do stacji 
Hocz prowadziła przez Walfsbad.

Wydawca Stanisław  M ackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Czesław Karw ow ski. Drukarnia „Wydawnictwo Wileńskie* jKwaszelna 23.


